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Przywódcy partii i państw - stron Okładu

Warszawskiego przybył do stolicy Polski

Dni Kultury Radzieckiej w Polsce '

WARSZAWA (PAP). W czwartek, 25 bm., przybyli do Warszawy —

zgodnie z porozumieniem o spotkaniu — przywódcy partii i państw —

stron Układu Warszawskiego. Dostojnych gości z bratnich krajów ser
decznie powitali przedstawiciele najwyższych władz Polskiej Rzeczypos
politej Ludowej.

Na przyjęcie gości Warszawa przybrała odświętny wygląd. Ulice mia
sta zdobią flagi państw — uczestników spotkania oraz flagi czerwone.

Szczególną wymowę ma fakt, iż spotkanie odbywa się w przededniu 30.

rocznicy podpisania w stolicy socjalistycznej Polski — Układu Warszaw
skiego. Z obecnym spotkaniem, budzącym powszechne zainteresowanie,
łączą się nadzieje, że stanie się ono kolejnym impulsem na drodze
umacniania pokoju, odprężenia i bezpieczeństwa międzynarodowego.

Delegacje witane były uro
czyście na warszawskim lotni
sku Okęcie. Na masztach flagi
państw-stron. Układu War
szawskiego. Na budynku pa
wilonu recepcyjnego powital
ny transparent w językach —

polskim i rosyjskim: „Witamy
serdecznie przywódców bra
tnich partii i państw Układu
Warszawskiiego ”,

Przybycie delegacji ZSRR

Ląduje samolot specjalny
radzieckich linii lotniczych
„Aerofłot”, którym przybyła
delegacja Związku Socjalisty
cznych Republik Radzieckich,
z sekretarzem generalnym KC
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego Michaiłem
Gorbaczowem. ,

Na płycie lotniska oczekują:
I sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów, gen. armii
■Wojciech Jaruzelski i prze
wodniczący Rady Państwa —

Henryk Jabłoński.

Obecni są członkowie Biura
Politycznego i sekretariatu KC
PZPR: Józef Czyrek, wicepre
zes Rady Ministrów — Zbi
gniew Messner, minister spraw
zagranicznych Stefan Olszow
ski, Jan Główczyk, minister
spraw wewnętrznych, gen. bro
ni Czesław Kiszczak, minister
obrony narodowej — gen. ar
mii Florian Siwicki.

Przy stopniach samolotu na
stępuje powitanie sekretarza
generalnego KC KPZR Mi
chaiła Gorbaczowa i pozosta
łych członków . delegacji ra
dzieckiej. W jej skład wcho
dzą: członek Biura Polityczne
go KC KPZR, przewodniczący
Rady Ministrów Nikołaj Ti-
chonow; członek Biura Polity
cznego KC KPZR, I zastępca
przewodniczącego Rady Mini
strów, minister spraw zagrani
cznych Andriej Gromyko; zas
tępca członka Biura Politycz
nego KC KPZR, minister obro
ny ZSRR, marszałek Związku

Radzieckiego Siergiej 8okołow;
sekretarz KC KPZR Konstan-
tin Rusaków.

Obecny jest naczelny do
wódca Zjednoczonych Sił
Zbrojnych Państw-Stron ‘Ukła
du Warszawskiego, marszałek
Związku Radzieckiego — Wik
tor Kulikow.

Harcerze podbiegają do Mi
chaiła Gorbaczowa, wręczają
mu kwiaty.

Kompania Reprezentacyjna
Wojska Polskiego, złożona z

żołnierzy trzech rodzajów sił
zbrojnych prezentuje broń.

Goście witają się z członka
mi włada partyjnych i pań
stwowych naszego kraju.

Rozlegają się dźwięki hym
nów: Związku Radzieckiego i
Polski.

Dowódca Kompanii Repre
zentacyjnej WP składa raport.
Następnie Michaił Gorbaczow
i Wojciech Jaruzelski przecho
dzą przed frontem Kompanii

Powitanie delegacji ZSRR na czele z Michaiłem Gorbaczowem na lotnisku Okęcie.
Fot. CAF — telefoto

Reprezentacyjnej. Sekretarz
generalny KC KPZR oddaje
pokłon sztandarowi WP, za
trzymuje się przed kompanią i

pozdrawia żołnierzy. W odpo
wiedzi rozlega się gromkie
„Czołem towarzyszu sekretarzu
generalny”. ,

Radziecki przywódca
' człon

kowie delegacji ZSRR witają
się z osobistościami polskimi.

W uroczystościach powitania
uczestniczyli: ambasador ZSRR

Aleksander Aksjonow i attache
wojskowy gen. mjr Aleksan
der Chomienko.

Gorącą owację zgotowali ra
dzieckim gościom zgromadzeni
n« płycie lotniska mieszkańcy
Warszawy. W rękach zebra
nych chorągiewki o barwach
narodowych Związku Radziec
kiego i biało-czerwone, tran
sparenty ze słowami pozdro
wień dla radzieckiego przy
wódcy i głoszące przyjaźń na

rodów Polśki i ZSRR. Rozle
gają się okrzyki powitalne na

cześć sekretarza generalnego
KC KPZR. Michaił Gorbaczow
uśmiechem, gestem ręki od
wzajemnia uczucia serdeczno
ści, z wieloma osobami wy
mienia uściski dłoni.

Uroczystość na Okęciu koń
czy defilada Kompanii Repre
zentacyjnej WP.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dobiegły końca
WARSZAWA (PAP). Diii wyższych osiągnięć. Przebieg

Kultury Radzieckiej w Pol- „Dni” w całej pełni potwier-
sce’85 dobiegły loońca. Uroczy- dził słowa ministra kultury

ZSRR Piotra Demiczewa:ste zakończenie nastąpiło w

Teatrze Wielkim w Warszawie
a uświetnił je wystąp znako
mitego Ukraińskiego Zespołu
Pieśni i Tańca im. Grigorija
Wiertowki.

Oczekiwano tej wielkiej pre
zentacji kultury Kraju Rad z

ogromnym zainteresowaniem.
Zapowiadano bowiem przyby
cie zespołów i artystów zna
nych. wybitnych, wysoko ce
nionych w świecie.’ Wielu z

nich gościliśmy niejednokro
tnie, ale teraiz mieliśmy moż
ność obejrzenia i wysłuchania
ich w wyjątkowo bogatym
programie. Repertuar ułożony
został bowiem w sposób poz
walający na prezentację róż
nych dziedzin sztuki i ich naj-

Nominacje profesorskie
w Belwederze

WARSZAWA (PAP). U-
chwałą Rady Państwa powzię
tą na wniosek prezesa' Rady
Ministrów 119 uczonych o-

trzymało godność profesora
zwyczajnego i profesora nad
zwyczajnego. 25 bm. nomino
wani na uroczystości w Bel
wederze odebrali z rąk prze
wodniczącego Rady Państwa
— prof. Henryka Jabłońskiego
pisma o nadaniu tytułów nau
kowych. .

Tytuły prof. zwyczajnego o-

trzymali m. in.: nauk ekonomi
cznych — Jerzy Kruczała z AE
w Krakowie i Stefan Mynarski
z AE w Krakowie: naukhuma-
nistycznych — Olga Dobija-
Witczakowa z UJ; nauk pra

przywieźliśmy do Polski to co

mamy najlepszego.
Szczególnego znaczenia nada

ły tegorocznym dniom radziec
kiej kultury wielkie jubileusz*
i rocznice — zbiegły się one

bowiem z obchodami 40-lecia
zwycięstwa nad niemieckim
faszyzmem, 40. rocznicą pod
pisania Układu o Przyjaźni,
Współpracy i Pomocy Wzaje
mnej między Polską a Związ
kiem Radzieckim oraz 11'5. ro
cznicą urodzin wodza Rewolu
cji Październikowej Włodzi
mierza Lenina. Program wy
stępów, wystaw i różnorodnych
spotkań szeroko uwzględniał
te fakty, akcentując ich wpływ
na rozwój naszych braterskich
Stosunków.

wnych — Józef Filipek z UJ;
nauk rolniczych — Stefan

Wawrzyńczak z Instytutu Zo
otechniki w Kraikowi®; nauk

technicznych — Jan Rączka z

Instytutu ■Odlewnictwa w

Krakowie,
Tytuły pdof. nadzwyczajnego

otrzymali m. In.: nauk humani
stycznych — Jerzy Jarowiec-
ki z WSP w Krakowie i Jó
zef Lepiarczyk z UJ; nauk
rolniczych — Eugeniusz Oto-
liński z AR w Krakowie; nauk
technicznych — Józef Czaja
z AGH i Aleksander Garlicki
z AGH, nauk towaroznaw
czych — Ignacy Duda z AE
w Krakowie.

Odpowiedzialność szkół wyższych

i nauczycieli akademickich

Prawo do własnego zdania

Fot. W. Klag
(Inf. wł.) Wczorajsze apot-

kanie rektorów, prorektorowi
I sekretarzy organizacji par
tyjnych wyższych uczelni Kra
kowa z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem
nie było co prawda poświęco
ne tylko dyskusji na temat u-

stawy o szkołach wyższych,
ale znamiennie ■zabraniały
słowa sekretarza KK Kazi
mierza Augustynka o nagon
ce rozpętanej w niektórych
środowiskach uczelnianych,
przeciw tym, którzy odważyli
się oświadczyć, iż zmiany w

wymienionej ustawie są ko
nieczne. W świetle „wielkiej
tolerancyjności i zasad demo
kratycznych”, panujących w

środowisku akademickim wol
no mieć — jak się okazuje —

nie własne, ale określone zda
nie — tylko takie, które od
powiada niektórym grupom z

tzw. opozycji politycznej. Go
dzi się przypomnieć, iż przy

WARSZAWA (PAP). Zda
wałoby sie, iż wszystkie fak
ty, wszystkie aspekty drugiej
wojny światowej są już do
końca wyjaśnione i powsze
chnie znane. Nic bardziej my
lącego. Ileż nowego wyłowić
można z masy publikacji, arty
kułów i wypowiedzi, jakich
pełna jest teraz prasa świa
towa w związku z 40-leciem
zwycięstwa nad Niemcami
hitlerowskimi! .

Zbliża się rocznica 9 maja.
Zgodnie z pewnym utrwalo

gotowywany pakiet aktów
prawnych dotyczących syste
mu, organizacji i funkcjono
wania studiów wyższych o-

bejmuje następujące ustawy
bądź nowelizację ustaw obo
wiązujących: o urzędzie mini
stra nauki i szkolnictwa wyż
szego, o szkolnictwie wyższym,
o stopniach naukowych i o in
stytutach naukowo - badaw
czych. Bez względu jednak na

termin i zakres proponowa
nych zmian bądź projektów,
nikt nie zdjął i nie zdejmuje
z uczelni wyższych, z jej ka
dry kierowniczej, ze wszy
stkich nauczycieli akademic
kich odpowiedzialności tak za

działalność dydaktyczno-ba
dawczą jak też — i to należy
z całą mocą podkreślić —od
powiedzialności za proces so
cjalistycznego wycho
wania młodzieży.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

nym już w naszej pamięci
stereotypem, jesteśmy prze
świadczeni, że w owe końco
we dni walk na ulicach Ber
lina żołnierze Armii Radziec
kiej i walczący ramię w ra
mię z nimi żołnierze Wojska
Polskiego mieli przeciwko so
bie tylko żołnierzy niemiec
kich. Okazuje się, iż jest to

pogląd odbiegający od pełne
go obrazu. Oto ze stenogra
mu ostatniej narady sztabo
wej w bunkrze Hitlera przy
Wilhelmstrasse, w dniu 27

Dziś rozpoczyna obrady
IV Zjazd ZSMP

Spotkania delegatów z Krakowskiego i Tarnowskiego
z władzami swoich regionów

(Inf. wł.) Dzisiaj w Warsza
wie rozpoczynają się obrady
IV Zjazdu ZSMP, w których
weźmie udział 1639 delegatów.
Krakowską organizację będzie
reprezentować 45 delegatów.

Wczoraj — w przededniu
Zjazdu ZSMP — w Komitecie
Krakowskim Partii I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewioz
spotkał »ię z delegatami na
szego województwa wyjeżdża
jącymi do Warszawy. W spot

Amerykanie
odmawiają wizy
E. Cardenalowi

WASZYNGTON (PAP).
Władtze USA dokonały ko
lejnego dyskryminacyjnego
kroku wobec saindiiinowskiej
Niitaunagiui. Ambasada Ni
karagui w Waszyngtonie pp-
imfortmorwała*1w środę, iż
strona amerykańska odmó
wiła udtzielenia wizy wjaz
dowej do USA nikaraguań-
sfciiemu ministrowi kultury,
znanemu poecie latynoame-
rykańsikdernru, księdzu Erne
sto Cardenalowi.

kwietnia 1945 r. — tj. na trzy
dni przed samobójczą śmier
cią „fuehrera” — wynika, że
bronili go także francuscy
esesmani. Oto w pewnym mo
mencie Hitler biadoli, że już
żaden z wiernych mu oddzia
łów nie przybywa na pomoc
i wypowiada słowa: „jeśli chcę •

trzymać Berlin do ostatniego
żołnierza, muszę mieć tu rów
nież najlepsze siły. Błędne
jest mniemanie na przykład,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Candlenal został zaproszo^
ny do USA na cykl wykła
dów i spotkań w wielkich
ośrodkach uniwemsyteckirsh,
m. in. w uniwersytecie w

Haroardrzie j Chicago.

kaniu tym udział wzięli sekre
tarze KK PZPR Jan Czepiel i
Władysław Kaczmarek.

Przewodniczący ZK ZSMP

Krzysztof Matzka omówił przy
gotowania przedzjazdowe o-

raz dorobek organizacji w o-

kresie od III Zjazdu, poinfor
mował ó planach pracy na

najbliższą kadencję. Interesu
jąco zapowiadają się tematy,
które zostaną poruszone pod-
czaa obrad zjazdowych przez

Jeszcze
KIELCE (PAP). 25 bm. w

nocy na Kielecczyźnie wystą
piły opady śniegu, temperatu
ra spadła do zera; w Górach
Świętokrzyskich — było nawet
minus 2 stopnie C.

Zakopane pokryto się 20 cm

warstwą śniegu. W górach pa
nują bardzo dobre warunki
narciarskie. Prsypomnijmy, że

kolejka linowa na Kasprowy
Wierch kursować będzie do 6
maja.

W Zakopanem jest sporo
wolnych • miejsc w hotelach,
domach wczasowych i kwate
rach prywatnych.

Red. Andrzej Stanowski telefonuje z Pragi

Szwedzi poza pierwszą czwórką

To spotkanie, miało decydo
wać o tym, kto znajdzie się
w pierwszej czwórce walczą
cej o medale mistrzostw świa
ta. Obaj trenerzy zapowiada
li, że będzie to mecz o wszy
stko. Trener Szwedów BOORK
mówił: „Nas urządza tylko
zdobycie 2 pkt., po dobrym
spotkaniu z ZSRR wierzę, że
możemy pokonać rywala’’.
Trener Czechosłowaków BU-
KACZ też był optymistą:
„Mam kłopoty te składem, na

pewno nie tagra Rosol, nie

krakowskich delegatów. Doty
czyć będą różnych spraw od
kultury i nauki, po sport, re
kreację, wypoczynek..

Akcja „Racławice 200”, za
gospodarowanie Kryspinowa,
rewaloryzacja Krakowa, to

tylko niektóre przykłady z bo
gatej oferty pracy organizacji.
Zostaną one zaprezentowane w

trakcie obrad i dyskusji ple
narnych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. T)

zima?
Gwałtowne ochłodzenie wraz

z opadami śniegu lub śniegu z

deszczem n.a Dolnym Śląsku
pogorszyło radykalnie warun
ki jazdy na drogach. Jezdnie
są znowu śliskie. 25 bm. we

Wrocławiu padał deszcz ze

śniegiem, termometry wskazy
wały tylko plus 2 stopnie
Celsjusza.

Iście zimowe warunki pano
wały 25 bm. na południu Pol
ski. Rano na ulicach Krakowa
w parkach i na plantach leża
ła kilkucentymetrowa warstwa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

pewny jest udział Lukacza.
Musimy pozbawić się nerwo
wości, a napastnicy muszą za
grać skuteczniej niż dotych
czas".

Zaczyna się mecz (Lukacz
jednak gra) i już w 13 sek.
RUSZNAK zdobywa prowa
dzenie dla gospodarzy (jest to

najszybsza bramka strzelona
na mistrzostwach). Czechosło-
wacy idą za ciosem, za chwi
lę Szwedzi grają w osłabie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Manifestacja pokojowa
w Torgau nad Łabq

BERLIN (PAP). W Torgau
nad Łabą w NRD weterani
69 dywizji amerykańskiej oraz

Armii Radziieckiej ponownie
spotkali się po 40 latach dla
upamiętnienia tego ważnego
dnia 25 kwietnia 1945 r. w

ofensywie przeci-wko faszyz
mowi niemieckiemu. Podczas
spotkania, które przybrało
charakter manifestacji poko
jowej, odczytano oświadczenie
jej uczestników.

„My, radzieccy i amerykań
scy weterani wojny — głosi
m. in. oświadczenie — któ
rzy zebraliśmy się ponownie
nad Łabą w 40. rocznicę histo
rycznego spotkania sojuszni
czych Armii Radzieckiej i ame
rykańskiej, ponownie oznaj
miamy oddanie złożonej 25
kwietnia 1945 r. przysiędze, że

'poświęcimy nasze życie w

imię przyjaźni między społe
czeństwami ZSRR i USĄ, aby
nigdy nie doszło do wojny”.

MOSKWA (PAP). Do ucze
stników spotkania orędzie wy-

Na jubileusz 50-lecia pracy twórczej

J. B. Ożóg uhonorowany Orderem

Sztandaru Pracy I klasy
(Inf, wł.) Jan Bolesław O-

źóg — poeta, prooaik, eseista.
Równo 50: lat temu debiuto
wał na łamach prasy jako po
eta i ód tego czasu jest wier
ny literaturze, własnej poety
ce oraz organizacji związko
wej. Jest w Krakowie osobi
stością. 1 jak lakonicznie scha
rakteryzował jego postać pre
zes krakowskiego Oddziału
ZLP Tadeusz Hołuj, witając
dostojnego Jubilata w siedzi
bie związku z okazji odzna-
czenta Orderem. Sztandaru
Pracy I klasy. Order wręczył
wiceprezydent Jan Nowak,
zaś sekretarz KK PZPR Jan
Czepiel odczytał adres gratu
lacyjny, podpisany przez I
sekretarza KK PZPR Józefa
Gajewicza i prezydenta Ta
deusza Salwę.

J B. Ożóg dziękując za

pamięć, zaznaczył, że jest
wdzięczny całemu Krakowowi
bowiem właśnie w tym mieś-

stosował sekretarz generalny
KC KPZR Michaił Gorbaczow.

Czytamy w nim m. in.:

Nasz sojusz bojowy zrodzo
ny w latach wojny, dowiódł
jakie możliwości współpracy
stwarza wspólna walka o po
kój i lepszą przyszłość ludzko
ści. Uścisk rąk żołnierzy ra
dzieckich i amerykańskich,
którzy spotkali się wiosną
1945 roku nad Łabą na zaw
sze wszedł do historii jako
symbol nadziei i przyjaźni.

Nie wrogość i niezgoda,
lecz zrozumienie wzajemne i
współpraca krajów i narodów
powinny być drogowskazem
dla ludzkości. Ludzie radziec
cy są przekonani, że potęż
nym czynnikiem uzdrowienia
atmosfery międzynarodowej
może i powinno się' stać kon
struktywne współdziałanie by
łych. sojuszników, wszystkich
państw w walce o zachowanie
pokoju.

Wlceprezydcnt Jan Nowak dekoruje Orderem Sztandaru Pra
cy I klasy Jana Ożoga.

' Fot. K. Olchawa

cie wydai większość swych „Gazeta”, życząc dostojnemu
dzieł, na które składa .się 60 Jubilatowi kolejnych tomów...
tomów poezji i prozy. i wysokich nakładów.

Do gratulacji dołącza się ćwok)

Libia i Sudan

wznowiły stosunki

dyplomatyczne
KAIR (PAP). Libia i Su

dan wznowiły w środę sto
sunki dyplomatyczne, zer
wane przed czterema laty.
O dtecyizji tej zakomuniko
wano jednocześnie w Try-
polfusie i w Chartumie^

Libijska agencja praso
wa JANA, podkreślając po
trzebę utmoaniiieraia frontu
państw arabskich w walce
z syjonizmem i impenialiizr-
mem, stwierdza, iż Sudan i
Libia postanowiły także na
wiązać współ,pracę w róż
nych dziedzimach.

Wznoiwtende stosunków
dyplomatycznych międoy
obu krajami jest wynikiem
wl‘Zyty złożonej w Trypodi-
sie przez emisariusza su-

dańskich włada wojsko-
wychi które obaliły reżim
Dżafara Nimejriego. Przej
mując władzę Tymczasowa
Rada Wojskowa Sudanu
zapowiedziała także nor
malizację stosunków s E-
tiopią.
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Obradował WKO w Nowym Sączu
(Inf.' wŁ) W pierwszym

kwartale tego roku, w woje
wództwie nowosądeckim nie
wystąpiły istotne zagrożenie
ładu i porządku publicznego.
Popełniono mniej przestępstw
kryminalnych, a procent wy
krytych wzrósł. W porówna
niu z analogicznym okresem
roku minionego wzrosła ilość
wszczętych postępowań w

sprawach dotyczących prze
stępstw gospodarczych — zwła
szcza spekulacyjnych. Terena
mi najbardziej zagrożonymi
przestępczością pozostają na
dal rejony Nowego Sącza 1
Zakopanego.

W zestawieniu z trzema

pierwszymi miesiącami 1984 r.

bezpieczniej było na nowosą
deckich drogach, ale niestety
iiie zmalała ilość ujawnianych
przypadków kierowania pojaz
dami przez osoby będące pod
wpływem alkoholu. Wynika to
m. in. z mało konsekwentnego
realizowania ustawy o wycho
waniu w trzeźwości i przeciw
działaniu alkoholizmowi. Ty
czy to zarówno zakładów pra
cy jak też handlu i gastrono
mii. Plagą staje się też bim-

brownictwo. Ciągle aktualnym
problemem jest przestępczość
i demoralizacja nieletnich. Są
to dane, wynotowaną z wczo
rajszych obrad Wojewódzkiego
Komitetu Obrony w Nowym
Sączu, który obradował pod
przewodnictwem wojewody
nowosądeckiego Antoniego Rą
czki, analizując stan bezpie
czeństwa i porządku publicz
nego oraz dyscypliny społecz
nej w Nowosądeckiem.

Członkowie WKO zapoznali
się też z sytuacją społeczno-
polityczną i gospodarczą w

trzech największych zakładach
pracy regionu: Fabryce Ma
szyn. Górniczych i Wiertni
czych „Glinik” w Gorlicach,
Nowotarskich Zakładach Prze
mysłu Skórzanego „Podhale”
w Nowym Targu i Zakładach
Naprawczych Taboru Kolejo
wego w Nowym Sączu.

W zasygnalizowanych spra
wach WKO podjął stosowne
zalecenia. Przyjął także prog
ram działania w zakresie pa
triotyczno-obronnego wycho
wania społeczeństwa ze szcze
gólnym uwzględnieniem od
działywania na młodzież, (sś)

Przywódcy partii i państw stron Układu ©SPORT ® SPORT®

Z dalekopisu
(m) WEDŁUG ostatnich da

nych Instytutu Statystyki
Hiszpanii,
ludności. kraju, czyli ok.
min osób,
ków.

Przeraża

aktywnych
również rosnąca wśród nich
śmiertelność. W roku ub. za
notowano pomad 100 śmiertel
nych ofiar przedawkowania,
w1983—93,w1982—48,a
w 1981 „tylko” 34 ofiary
śmiertelne nadmiernego uży
cia trucizny narkotycznej.

JAPONIA — wiadomo —

pierwsza potęga gospodarcza.
Wiadomo z drugiej strony, że

jej mieszkańcy „cienko przę
dą” 1 trzeba ich kusić na

wszelkie sposoby, aby kupili
więcej, niż normalnie, czyli
skromnie. Stąd dosłownie szał

pomysłów reklamowych.

Wprawdzie mieszkańcy Ja
ponii tyle samo wiedzą o

kulturze europejskiej, co Eu
ropejczycy o ich tradycjach,
nie mniej jednak jeden z dy
rektorów wielkiego domu to
warowego w Tokio wpadł na

pomysł, aby zwabić klientów

słynną rzeźbą Wenus z Milo.
Nie zlecił jednak wykonania
kopii rzeźbiarzom, ale... cu
kiernikom. Ci wykonali nie
mal wierną kopię z cukru,
czekolady 1 innych smakoły
ków.

Rozczarowanie było jednak
dla wspomnianego dyrektora
straszne. Przed rzeźbą gro
madziły się tłumy, ale obro
ty w supersamie nie rosły.
Po jednym dniu okazało się,
że klienci niemal całkowicie
skonsumowali Wenus, a nie
zwiększyli zakupów w skle
pie.

prawie 10 proc.
4

używa nairkoty-

nie tylko wzrost

narkomanów, ale

ANGLIK Chick Douglas
zbudował ostatnio najmniej
szy w święcie trawler. Stero
wana przez radio jednostka
ma długość zaledwie 1,2 me
tra. Z trawlera zarzuca się i

wyciąga sieć rybacką, zaś
złowione ryby przewożone są
na brzeg. Jedynym manka
mentem mini-traiwlera jest
mała moc silnika. Dlatego je
dnostka doznaije awarii, kiedy
w sieć dostanie się duża,
drapieżna ryba.

W MUZEUM satyry i hu
moru w bułgarskim mieście
Getonowo przechowuje się
wiele zbiorów anegdot, afo
ryzmów, przysłów ludowych.
Są to drukowane książki du
żego formatu i kieszonkowe.

Zdarzają się jednak również

teksty tłoczone w metalu.

Zbiory muzeum wzbogaciły
się ostatnio o książkę typo
wych rozmiarów. Składa się
ona z zaledwie 11 kartek.
Waży jednak ponad 4 kilo
gramy. Na jej metalowych
stronicach wybite są dowcip
ne powiedzenia.

OŚRODEK Spuścizny' Na
rodowej krajów islamskich

położonych nad Zatoką Pers
ką, znajdujący się w stolicy
Katairu — mieście Doha,
wzbogacił się o jeszcze jeden
unikalny eksponat. Jest to

najstarszy informator w ję
zyku arabskim dla poławia
czy pereł, pochodzący x 1341
roku. Interesujący rękopis
zawiera dokładne informacje
o średniowiecznych basenach

portowych, odległościach
między nimi, głębokościach i

prądach Zatoki Perskiej. O-
środek Spuścimy Narodowej
założony został wspólnymi
wysiłkami Iranu, Bahrajnu, ■
Kataru, Zjednoczonych Emi
ratów Arabskich, Omanu i
Arabii Saudyjskiej.

Jeszcze zima?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

śniegu. Marzli nie tylko mie
szkańcy Krakowa, ale .także
wczasowicze i kuracjusze prze
bywający w

górskich.
Po dłuższym

cznej pogody
Gdańskim i Bałtyku od dwóch
dni gwałtowne ochłodzenie i
sztorm.

Lodowate wiatry południo
wo-zachodnie skręcające na

północno-zachodnie osiągają
siłę 6—7 stopni w skali Beau
forta. Prognozy przewidują
dalsze nasilenie wiatrów do 8
—9 stopni w skali Beauforta.

Wzdłuż całego wybrzeża dy
żuruje w pełnej gotowości 10
jednostek polskiego ratowni
ctwa okrętowego.

uzdrowiskach

okresie słone-
na Wybrzeżu

Ostrzeżone w porę o zbliża
jącym się sztormie wszystkie
kutry rybackie z wybrzeża
wschodniego opuściły łowiska
i schroniły się w portach.

Silne wiatry utrudniają pra
cę portów w Gdańsku i w

'

Gdyni.

Redaktorowi

Olgierdowi
Jędrzejeżykowi

kierownikowi literackie
mu naszego Teatru wy
razy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci
ŻONY — składa

DYREKCJA
1 ZESPÓŁ TEATRU

SATYRY
„MASZKARON"

STARA 200 samowyładowczego —

sprzedam. Nowy Sącz, tal. 257-89.

Ogłoszenia elcSpi?eSowe

ROZSADĘ gerbery Invltro — czer
wiec, lipiec — sprzedam. Włady
sław Wróbel, Brzesko, tel. 309-77.

g-60412

SKODĘ, 1981 — sprzedam. Tel. S7-
-23-01. g-61154

MERCEDESA 220 Automatic. dl«-
•el — sprzedam. Tel. 21-56-59.

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Jan
Krupa, Zegartowtee 82, kolo Dob
czyc. g-60691

PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLANE

„NOWA HUTA” W KRAKOWIE
ul. Sołtysowska 25a

przyjmie natychmiast
— na dobrych warunkach płacowych wg Zakłado

wego Systemu Wynagrodzeń
murarzy ♦ tynkarzy ♦ malarzy + stolarzy < cieśli
♦ monterów instalacji sanitarnych z uprawnieniami
spawania gazowego ♦ mechaników samochodowych
♦ operatora spycho-koparki i koparko-ładowarki
K-162 z uprawnieniami obsługi, sprężarki powietrznej
WD-53 ♦ dekarzy ♦ ładowaczy oraz pracowników

niewykwalifikowanych do przyuczenia zawodu

Praca na terenie m. Krakowa i Nowej Huty.
Przedsiębiorstwo posiada możliwości zakwaterowa

nia pracowników w hotelach pracowniczych, jak rów
nież dowozi pracowników własnym transportem na

trasach: Zadroże — Skała — Rzeplfin — Kraków. Ko
szyce — Proszowice — Kraków, Bochnia —Cło —

Kłaj — Baczków — Kraków, Bogdanówka — Tokar
nia — Myślenice — Krakóy.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Spraw Pracowniczych, tel. 44-24-66, 44-60-32.

Warszawskiego przybyli do stolicy Polski
(DOKOŃCZENIE ZE STR. n

Delegacja Bułgarii
Do Warszawy przybyła

spotkanie przywódców partii i
państw — stron Układu War
szawskiego delegacja Ludowej
Republiki Bułgarii z sekreta
rzem generalnym KC Bułgar
skiej Partii Komunistycznej,
przewodniczącym Rady Pań
stwa LRB — Todorem Żiw-
kowem. W skład delegacji
wchodzą: członek Biura Poli
tycznego KC BPK, przewodni
czący Rady Ministrów LRB
Grisza Filipow; członek Biu
ra Politycznego KC BPK, mi
nister spraw zagranicznych
Petyr Mładenow; członek Biu
ra Politycznego KC BPK, mi
nister obrony narodowej, gen.
armii Dobri Dżurow; sekre
tarz KC BPK Dymitr Stani-
szew.

Bułgarskich gości powitali:
gen. armii Wojciech Jaruzel
ski, Henryk Jabłoński, Józef
Czyrek, Stefan Olszowski, Jan
Główczyk, gen. broni Czesław
Kiszczak, Włodzimierz Mo-
krzyszczak i gen. armii Flo
rian Siwicki.

W uroczystości powitania u-

czestaiczyli: ambasador Buł
garii — Georgi Georgijew i
attache wojskowy — gen. mjr
Donio Marków.

na

Delegacja Węgier
Na warszawskie spotkanie

przybyła delegacja Węgierskiej
Republiki Ludowej z sekreta
rzem generalnym KC Węgier
skiej Socjalistycznej Partii Ro
botniczej Janosem Radarem*.
W jej skład wchodzą: członek
Biura Politycznego KC WSPR,
przewodniczący Rady Mini
strów Gyoergy Lazar; sekre
tarz KC WSPR Matyas Szu-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Odpowiedzialność za zacho
wania polityczne studentów,
zdobywających wykształcenie
w państwowych uczel
niach, stworzenie nie tylko
formalnych, ale przede wszy
stkim realnych i naturalnych
warunków, również poprzez
programy wychowawcze, dla
kształtowania odpowiedzial
nych postaw młodzieży akade
mickiej oraz zbliżające się ob
chody robotniczego święta — 1
Maja, stanowiły kolejną nieja
ko grupę problemów wczoraj
szego spotkania. Podkreślono,
iż stosunek do państwowego

Wczoraj w Urzędzie Woje
wódzkim w Tarnowie odbyła
się narada partyjno-służbowa
kierowniczej kadry urzędu,
na temat doskonalenia pracy
administracji państwowej" i
wdrażania zasad polityki ka
drowej wynikających z uchwał
XIII i XVII Plenum KC PZPR.
Głównym celem spotkania by
ło dokonanie przeglądu reali
zacji zadań, sformułowanie o-

cen i wniosków do dalszej
pracy.

Naradę prowadził wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak,
a uczestniczyli w niej m. in.:
członek Biura Politycznego KC,
I sekretarz KW PZPR Stani
sław Opałko i kierownik Ze
społu Doradców Ministra w

Ministerstwie Administracji i
Gospodarki Przestrzennej Zy
gmunt Bińkowski.

W swym wystąpieniu woje
woda Stanisław Nowak na-

Red. Andrzej Stanowski telefonuje z Pragi

ros; członek KC WSPR, mi- Jabłoński, Kazimierz Bard-
nister spraw zagranicznych kowski, Józef Czyrek, Stefan
Peter Varkonyi; członek KC Olszowski, Jan Główczyk, gen.
WSPR, minister obrony naro
dowej — gen. płk Istvan O-
lah.

Na warszawskim lotnisku
gości powitali: gen. 'armii
Wojciech Jaruzelski, Henryk
Jabłoński, Józef Czyrek, Ste
fan Olszowski, Marian Woź
niak, Jan Główczyk, gen. bro
ni Czesław Kiszczak, Włodzi
mierz Mokrzyszczak i gen. ar
mii Florian Siwicki. •

W uroczystości powitania u-

czestniczyli: ambasador WRL
Gyoergy Biczo i attache
mjr Ferenc Drapał.

•

Delegacja NRD

Na spotkanie
partii i państw-
Warszawskiego do stolicy na
szego kraju przybyła deleg-acja
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej z sekretarzem gene
ralnym KC Niemieckiej Socja
listycznej Partii Jedności, prze
wodniczącym Rady Państwa
NRD Erichem Honeckerem. W
skład delegacji wchodzą; czło
nek Bitna Politycznego KC
ŃSPJ, przewodniczący Rady
Ministrów NRD Willi Stoph;
członek Biura Politycznego, se
kretarz KC NSPJ Herman A-
xen; członek Biura Politycznego
KC NSPJ, minister obrony na
rodowej — geh. armii Heinz i
Hoffmann; członek Biura Po-
litycznego, sekretarz KC NSPJ,

'

zastępca przewodniczącego Ra
dy Państwa Egon Krenz; czło
nek Biura Politycznego, sekre- (
tarz KC NSPJ, zastępca prze- .

wodniczącego Rady Państwa
Guenter Mittag; członek KC.
NSPJ, minister spraw zagra
nicznych Oskar Fischer.

Na warszawskim lotnisku
gości powitali: gen. armii '

Wojciech Jaruzelski, Henryk
’

broni Czesław Kiszczak i gen.
armii Florian Siwicki.

W uroczystości powitania u-

czestniczyli: ambasador NRD
Horst Neubauer i attache woj
skowy płk Gerhard Krueger.

Delegacja Rumunii

Na spotkanie przybyła do
Warszawy delegacja Socjali
stycznej Republiki Rumunii z

sekretarzem generalnym Ru
muńskiej Partii Komunistycz
nej, prezydentem SRR Nicolae
Ceausescu. W skład delegacji
wchodzą: członek stałego Biu
ra Politycznego Komitetu Wy
konawczego KC RPK, premier

przywódców rządu SRR Constautin Dasca-
stron. Układu

gen.

nej z sekretarzem generalnym
KC Komunistycznej Partii
Czechosłowacji, prezydentem
CSRS Gustarem Husakiem. W
Skład delegacji wchodzą:
członek Prezydium KC KPCz,
przewodniczący rządu CSRS
Lubomir Sztrougal; członek
Prezydium, sekretarz KC
KPCz Vasil Bilak; członek
KC KPCz, minister spraw za
granicznych Bohuslay Chniou-
pek; minister
wej CSRS —

Vaclavik.

Na lotnisku
armii

lescu, członek Politycznego Ko
mitetu Wykonawczego KC
RPK, minister obrony narodo
wej — gen. płk Constautin
Olteanu, zastępca członka Po
litycznego Komitetu Wyko
nawczego KC, sekretarz KC
RPK łon Stoian; zastępca
członka Politycznego Komitetu
Wykonawczego KC RPK, mi
nister spraw zagranicznych
Stefan Andrei.

Na lotnisku gości powitali:
gen. armii Wojciech Jaruzelski,
Henryk Jabłoński, Tadeusz
Czechowicz, Józef Czyrek, Ste
fan Olszowski, Marian Woź
niak. Jan Główczyk, gen. bro
ni Czesław Kiszczak, Włodzi
mierz Mokrzyszczak i gen. ar
mii Florian Siwicki.

W uroczystości powitania u-

czestniczyli: ambasador Rumu
nii łon Tesu i attache wojsko
wy płk Nicolae Dinu.

Delegacja CSRS

W stolicy naszego kraju
witano delegację Czechosło
wackiej Republiki Socj-alistycz-

po-

Prawo do własnego zdania

obrony narodo-
gen. płk Milan

i gości powitali:
gen. armii Wojciech Jaru
zelski, Henryk Jabłoński,. Ta
deusz Czechowicz, Józef Czy-
rek, Zbigniew Messner, Ste
fan Olszowski, Marian Woź
niak, Jan Główczyk, gen. bro
ni Czesław Kiszczak, Włodzi
mierz Mokrzyszczak i gen. ar
mii Florian Siwicki.

W uroczystości powitania u-

czestniczyii; ambasador CSRS
Jirzi Divisz i attache wojsko
wy płk Stanislav Dra.bek.

*

WARSZAWA (PAP). 25 bm.
na spotkanie przywódców par
tii i państw — stron Układu

Warszawskiego przybył do
Warszawy naczelny dowódca
Zjednoczonych Sił Zbrojnych
Państw — Stron Układu War
szawskiego marszałek Związ
ku Radzieckiego Wiktor Kuli
kow.

Na warszawskim lotnisku
Okęcie marszałka Kulikowa
powitali CEłonkowie kierownic
twa MON z zastępcą członka
Biura Politycznego KC PZPR,
ministrem obrony narodowej
gen. armii Florianem Siwickim.

W powitaniu uczestniczyli
ambasador ZSRR Aleksander
Aksjonow i attache wojskowy
gen. mjr Aleksander Cliomien-
ko.

święta,- jakim jest 1 Maj, jest
i będzie również miernikiem
aktywności i efektywności
działań wychowawczych w

wyższych uczelniach.
W całej panoramie proble

mów podjęto także, co godne
uwagi, sprawę konieczności
przygotowań krakowskiego
środowiska . naukowego do III

Kongresu Nauki Polskiej, któ
ry . odbędzie się jesienią bieżą
cego roku.. Kongres, który o-

kreśli strategię rozwoju nau
ki do roku 2000, wymaga już- bilizacją sytuacji społeczno- gen. J. Gruba.

politycznej w szkołach wyż
szych, a interesem, planami i
ambicjami środowisk akade
mickich? Jak zwiększyć dy
scyplinę nauczania, jakość dy
daktyki, sprawność studiów?
W jakim zakresie i jak powin
no się przygotować krakow
skie środowisko naukowe do
Kongresu?

Podczas wczorajszego spot
kania, w którym uczestniczyli
także prezydent i wiceprezy
dent Krakowa T. Salwa i J.
Nowak oraz sekretarze KD
PZPR, informację na temat

dziś odpowiedzi na wiele py
tań. Wśród nich: jaki jest
nasz — krakowskiej nauki —

udział i obecność w bada
niach i wdrożeniach na szcze
blu ogólnopolskim? Jakie głó
wne problemy i kierunki ba
dawcze powinniśmy rozwijać?
W jaki sposób i z kim należy
rozszerzać i zacieśniać współ
pracę naukową, biorąc pod u-

wagę także nasze miejsce i ro
lę wśród krajów RWPG? Ja- problemów ładu i porządku w

ki jest związek pomiędzy sta- Krakowie złożył szef WUSW
(ZT)

Obywatel jest pełnoprawnym
partnerem urzędu

wiązał do zasad wprowadzo
nych przez nową ustawę o ra
dach narodowych. Oceniając
minione miesiące — stwierdził
wojewoda — można powie
dzieć, że wiele zadań, związa
nych z wdrożeniem ustawy o-

raz z usprawnianiem funkcjo
nowania administracji zostało
zrealizowanych, a wiele jest w

toku. Jakość i skuteczność
pracy administracji państwo
wej w dużej mierze zależy od
jej organizacji i metod. W
działalności wiele uwagi przy
wiązujemy do tematyki gospo
darczej, bo ona decyduje o

poziomie życia i nastrojach
społeczeństwa.

Przyczyny niemożności wy
konania niektórych postula
tów i wniosków powinny być
jasno i przekonywająco wyja
śniane społeczeństwu. Przed
stawianie prawdy — kontynu
ował wojewoda — mimo że

jest ona często przykra i nie-
zaspokaja oczekiwań społecz
nych — jest obowiązkiem nas

wszystkich.
Funkcjonowanie terenowych

organów administracji to tak
że obsługa obywatela, załat
wianie jego wniosków i skarg.
Obywatel jest pełnoprawnym
partnerem urzędu, urząd mu
si stwarzać takie warunki a-

by obywatel nie czuł się sfcrę-

powany. Dlatego też szczegól
ną uwagę przywiązuje się de
naboru i podnoszenia kwalifi
kacji pracowników.

Do poruszonych przez woje
wodę spraw polityki kadrowej
nawiązał I sekretarz KŻ
PZPR, dyrektor Wydziału ds.
Wyznań Franciszek Styczeń.
Pracownik administracji pań
stwowej to nie tylko urzędnik
ale przede wszystkim działacz
partyjny i społeczny, od któ
rego można i należy wymagać
znacznie więcej niż od prze
ciętnego obywatela.

Dyskusję, jaka wywiązała
się po wystąpieniu, podsumo-
wął wojewoda Stanisław No
wak stwierdzając, że zgłoszo
ne uwagi i wnioski po rozpa
trzeniu przez kolegium woje
wody wspólnie z kierowni
ctwem Komitetu Zakładowego
PZPR stanowić będą podsta
wę do pracy w najbliższym
czasie.

II Sądecka Wiosna Kulturalna
(Inf. wl.) „Sądecka wiosna

kulturalna” — to trwający
prawie półtora miesiąca cykl
różnorakich, bardzo atrakcyj
nych imprez kulturalnych, Po
raz pierwszy zorganizowano ją
w kwietniu i maju nofcu mi
nionego. Rozmachem wzbudzi
ła podziw dla organizatorów i
Zyskała wielu zwolenników
nie tylko w województwie no
wosądeckim. Bo też „wiosna”
pomyślana jest nie tylko jako
okazja do zaprezentowania
lokalnego dorobku kulturalne
go, ale' także przedstawienia
mieszkańcom i gościom Są
decczyzny znakomitych
stów z całej Polski a

spoza jej granic.
Teraz rozpoczyna się

już „Sądecka wiosna kultural
na”. Jej współorganizatorów
jest wielu: Wojewódzki i

Miejski Ośrodek Kultury w

Nowym Sąozu, Dom Kultury
Spółdzielczości Pracy „Lachy”,
Komenda Nowosądeckiej Cho
rągwi ZHP, Biuro Wystaiw
Artystycznych, Muzeum Okrę
gowe, Dom Kultury Koleja
rza, Młodzieżowy Dom Kultu
ry, Klub MPiK, Sądecka Spół-
drfelnia Mieszkaniowa, Nowo
sądecki Ośrodek Taneczny,
Zarząd Wojewódzki TWP i

arty-
także

druga

Gminny Ośrodek Kultury w

Łącku. Mnogość organizato
rów łatwo zrozumieć przeglą
dając program II Sądeckiej
Wiosny Kulturalnej. Na afi
szach znajduje »ę kilkaset
pozycji, wywtaw. koncertów,
spotkań, spektakli, konfronta
cji, seminariów, kiermaszy
sztuki. Jest w programie spo
ro folkloru, prezentowanego
przez zespoły nie tylko z Pol
ski. Pomyślano o koncertach
sławnych, zespołów jak cho
ciażby orkiestr „Arcis Varso-
wiencis” czy poznańskiej pod
dyrekcją Agnieszki Duczmal.
Miejsce szczególne w progra
mie „Wiosny” zajmą bez wąt
pienia, organizowane pod pa
tronatem Ministerstwa Kultu
ry i Sztuki „Pierwsze dni sztu
ki wokalnej im. Ady Sari” —

dodajmy, rodowitej starosą-
deczamikd.

To wszystko w ostatnich
dniach kwietnia i przez cały
maj. A teras, już w sobotę
(27 bm.) o godz. 20, w Domu

Kultury Kolejarza w Nowym
Sączu galowy koncert oficjal
nie inaugurujący „II Sądecką
wiosnę kulturalną”. Do udzia
łu w imprezach serdecznie
wszystkich zapraszamy.

(sś)

Zatrzymanie członków

nielegalnej grupy
22 bm. Służba Bezpieczeń

stwa Wojewódzkiego Urzędu
Spraw Wewnętrznych w Kra
kowie zatrzymała 4 członków
nielegalnej grupy, którzy pod
jęli działania zmierzające do
zakłócenia ładu i porządku. W
sprawie tej wszczęto postępo
wanie przygotowawcze. Wszy-

stkim Mtwzymanym .praedsta-
wiomo zarzuty popełnienia
przestępstwa z art 282 para
graf I kk.

W związku c tym iż dwaj z

nich — Grzegorz S. i
mierz K.
runkach recydywy, a

korzystali w ostatnim czasie z

amnestii, Prokuratura Woje
wódzka w Krakowie wydała
wobec nich nakaz tymczaso
wego aresztowania. Dochodze
nie w toku. >

Kazi-
— działali w wa-

nadto

Francuscy esesmani

bronili Hitlera!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

obecnie stolicy Rzeszy ra
zem z nami musi bronić rów
nież 300 Francuzów...".

Idąc śladem tego sygnału
do źródeł historycznych stwier
dzamy, że rzeczywiście na uli
cach zdobywanego przez ra
dzieckich i polskich żołnierzy
Berlina opór stawiali do u-

padłego właśnie najbardziej
zagorzali niemieccy hitlerow
cy i batalion szturmowy fran
cuskich esesmanów, niedobit
ków z 33 dywizji grenadie
rów SS „Charlemagne”, u-

tworzonej styczniu 1945 r.

* wcześniej sformowanych
jednostek kolaborantów fran
cuskich — I ochotniczej bry
gady SS „Frtmkreich” i „Le
gion Volontąire Francaise".
Dywizja ta walczyła na fron
cie wschodnim, konkretnie —

na ziemi polskiej, m. in. v>

Kołobrzegu. I na naszej zie
mi, na Pomorzu została ona

rozgromiona. Niedobitki, ów
batalion szturmowy, walczył
w samym centrum zdobywa
nego Berlina — jak wynika *

publikacji zachodnioniemiec-
kich, na Belle-Alliance-Platz,
przy stacji metra Potsdamer
Platz, wreszcie przy siedzibie
Hitlera — Reichskenzlei...

Z głębokim żalem zawiadamiamy, t« smarł nagie
w Leoben

prof. «w. dr hab. łnł.

Zygmunt KOWALCZYK

były rektor AGH, lasłużony profesor | wychowawca
młodzieży, doktor honoris causa AGH, twórca polskiej
szkoły geodezji górniczej, uhonorowany wysokimi od
znaczeniami państwowymi I wyróżnieniami, między
innymi Orderem Sztandaru Pracy I 1 II klasy, Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz wielo

ma odznakami resortowymi i regionalnymi.
W Zmarłym tracimy wybitnego uczonego I organi

zatora nauki, wypróbowanego Przyjaciela I Wycho
wawcę.

Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we wtorek, 30

kwietnia, o godi. 12.30 na cmentarzu Rakowickim.

REKTOR l SENAT
AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ

(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

niu i w 1,53 min HORZAVA
podwyższa na 2:0. Nawet naj
więksi optymiści nie oczeki
wali tak błyskotliwego począt
ku gospodarzy. Szwedzi są
wyraźnie zdeprymowani 1 w

10 min. tracą trzeciego gola
po strzale LALI.

Te pierwsze 10 min. usta
wiło mecz. Potem gospodarze
skutecznie bronili przewagi, a

przyszło im to tym łatwiej,
iż mieli za plecami bramkarza
KRALIKA. Mówi się, że w

hokeju dobry bramkarz to co

najmniej 50 proc, zwycięstwa.
33-letni Krałik był prawdziwą
podporą swojej drużyny, bro
nił zdawało by się w bezna
dziejnych sytuacjach. W ogóle
Czechosłowacy grali w czwar
tek lepiej niż w poprzedriich
meczach, przecte wszystkim
bardziej skutecznie w ataku,
choć akcjom ich nadal bra
kowało płynności i za dużo
było indywidualnych popisów.

„Ten pojedynek powinien
być dla nas przełomowy —

powiedział po meczu trener
BUKACZ. Myślę, że zawodni
cy będą już grali bez krępu
jącego ich obciążenia psychi-

♦ Szwedzi poza pierwszą czwórką

cznego i pokażą dobry hokej”.
„Trudno myśleć o zwycię-

stioie — komentował trener
Szwedów BOORK — jeśli po
pełnia się tyle błędów w o-

bronie. Nie mam pretensji do
bramkarza Lindmarka (który
po trzecim golu zastąpiony za
stał przez Ridderwalla) ale do
swoich obrońców, którzy za
winili pięć goli. A podener
wowani napastnicy pudłowali
w najlepszych sytuacjach.

A więc po tym meczu wy
granym ostatecznie przez Cze-
chosłowaków 7:2 (3:0. 2:2, 2:0)
wszystko jest już jasne: o me
dale walczyć będzie czwórka
— ZSRR. USA, Czechosłowa
cja i Kanada, a w grupie od
5 do 8 miejsca: Finlandia,
Szwecja. NRD i RFN.

W drugim meczu ZSRR — Ka
nada 9:1 (4:0, 1:1, 4:0).

USA — Finlandia.

1. ZSRR 12:fl47—V
2. CSRS 9: 3 29—11
3. USA 9: 3 21—26
4. Kanada 7: 5 27—20
5. Szwecja 4: 8 21—24
6. Finlandia 4: 8 15-22
7. NRD 2:10 11—41
8. RFN 1:11 11—31

Dziś grają RFN — NRD i

Trudna droga do finałów
W środę na sześciu stadionach

europejskich wyłonieni zostali
finaliści europejskich pucharów
w sezonie 1984—85. W Pucharze

Europy Mistrzów Krajowych 29

maja w Brukseli spotkają się
Juventus Turyn z Liverpoolem,
w Pucharze Zdobywców Pucha
rów 15 maja w Rotterdamie

grają Rapid Wiedeń z Everto-

nem, a w finale Pucharu UEFA
8 i 22 maja spotkają sie Video-
ton z Realem Madryt.

Droga do finałów dla więk
szości zespołów nie było łatwa.
Właściwie tylko Liverpool nie
miał większych problemów w

meczu z Panathinaikosem. Po

wygranej w pierwszym meczu

4:0, w rewanżu w Atenach, An
glicy ponownie odnfteślii zwycię
stwo 1:0, a bramkę zdobył La-
wrenson. Cięższą przeprawę
miał zespół Platńniego i Bonka.
Po zwycięstwie w pierwszym
meczu 3:0 wydawało się, że
Włosi nie będą mieli większych
kłopotów z awansem do finału.
W rewanżu piłkarze Borde.aux
w 80 miin. prowadzili już 2:0, a

w kęńcówce stworzyli wiele

groźnych sytuacji, które mogły
dać 'm trzecią bramkę i jedno
cześnie doprowadzić do dogryw-
ki—Na szczęście dla Włochów

skończyło się tylko na strachu i
29 maja właśnie oni wystąpią w

Brukseli.

W Pucharze Zdobywców Pu
charu Rapid Wiedeń nie dał o-

debrać sobie przewagi z pierw
szego meczu, który wygrał 3:1.
W rewanżu w Moskwie wiedeń
czycy uzyskali remis 1:1, i je
dnocześnie osiągnęli finał. Wliele

emocji przeżyli kibice Evertanu.
Po pierwszych 45 min. prowa
dzali goście i oni byli bliżsi fi
nału. Po przerwie Bayern stra
cił jednak trzy bramki i w fi
nale PZP zagrają Anglicy.

Najwięcej emocji dostarczyły
mecze półfinałowe Pucharu
UEFA. W Sarajevie do 87 min.

piłkarze Zeljeznica-ru byli jeszcze
w finale Pucharu UEFA (pro
wadzili 2:0). Bramka Csuhsfego
na 3 min. przed końcem meczu

przesądziła o awansie Węgrów.
W Madrycie po zwycięstwie In
tern w pierwszym meczu 2:0
nikt nie dawał większych szans

piłkarzom Realu. W piłce jed
nak wszystko jest możliwe. Hi
szpanie wygrali po dramatycz
nej walce 3:0 i w efekcie oni
najprawdopodobniej zagrają w

finaje. Piszę najprawdopodobniej
gdyż działacze Interu wnieśli o-

ficjalny protest do władz UEFA.
Otóż w 38 min. jeden « widzów
trafił butelką w głowę Bergo-
miego, który musiał opuścić boi
sko. Ten incydent ma być pod
stawą, zdaniem Włochów, do po
wtórzenia meczu. (jk)

„Złoto” Kierpacza
Na zapaśniczych Mistrzostwach

Europy w stylu klasycznym roz
grywanych w Lipsku Roman

Kierpacz zdobył złoty medal w

wadze 52 kg. W finale pokonał
on Minseida Tasetdinowa ze

Związku Radzieckiego. Srebrny
medal zdobył Bogusław Klozik

(waga 62 kg), który przegra! z

reprezentantem ZSRR Madzido-
wem. Brązowe medale dla Pol
ski zdobyli Stanisław Barej (wa
ga 68 kg) oraz Sławomir Luto

(waga 130 kg).

Szachowe mistrzostwa

w grze
korespondencyjnej

Rozegrane zostały X szachowe
mistrzostwa Krakowa w grze
korespondencyjnej. Pierwsze

miejsce zajął R. Weimar — 12

pkt., wyprzedzając A. Wclsłę —

9,5 pkt., J. Kasperkieiwicza — 9,5
pkt., K. Drążkowskiego 8 pkt. i
L. F .reya — 8 pkt. Wymienieni
zawodnicy uzyskali awans do

półfinałów mistrzostw Polski.
Startowało 14 szachistów. fk)

Witowski Klub Olimpijczyka:

Wybiera najpopularniejszych
sportowców Nowosądeckiego

Ponad 20 lat tomu w podaa- ty. Z jego, iindcjatywy Klub'

kopiańsklej wiosce Wiitów pow
stał bodajże jedyny w Polsce

wiejski Klub Olimpijczyka- Mi
mo nie najlepszych warunków
witowianie bez żadnych środ
ków do działalności zdołał: zor
ganizować wiele ciekawych im
prez sportowo-rekreacyjnych. W
ich klubie gościło wielu wybit
nych olimpijczyków, a. także

działaczy sportowych i dzienni
karzy. Witowianie uczestniczyli
w ogólnopolskich konkursach z

zakresu wiedzy ogólnospołecz
nej, a także w konkursach „Na
olimpijskim szlaku” zdobywa
jąc w nich wiele nagród. Mi
mo braku funduszy na dzia
łalność, Klub działa na zasadzie

„pospolitego ruszenia”, miesz
kańcy Witowa i okolic nie na
rzekają na brak atrakcyjnych
Imprez. W miejscowej remizie

wyświetlane były przez dłuższy
czas filmy o tematyce olimpij
skiej, młodzież Witowa w latach

olimpijskich organizowała tzw.

„Vitoviady” w edycji letniej i

zimowej. Warto zaznaczyć, że
od dłuższego czasu Klub nie ma

własnego lokalu. Pożar zniszczył
poprzedni budynek a na budo
wę nowej siedziby nie ma fun
duszy. Duszą Witowskiego Klu
bu Olimpijczyka Jest Jan Siu-

Oliimpijczyka zorganizował sze
reg imprez, które rozsławiły go
w całej Polsce. Ostatnio Witow
ski Klub Olimpijczyka rozpisał
konkurs na najpopularniejszych
sportowców j trenerów wojewó
dztwa nowosądeckiego w 40-1®-
ciu PRL. Regulamin konkursu

przewiduje wybranie 10 naj
lepszych sportowców i 5 trene
rów.

Trenerzy: Edward Budny,
Czesław Borowicz, Mieczysław
Chmura, Stefan Dziedzic, Ja
nusz Fortecki, Andrzej Roj-Gą-
sienica, Adam Kasiński, An
drzej Kozak, Janusz Kobylański,
Ludwik Fischer, Walenty Ziętara,

Zawodnicy: Andrzej Bachledą,
Stanisław Bobak, Stefan Cho
waniec, Stefan Csorich, Maria
Cwiertniewicz, Wojciech Fortu
na, Jerzy Jeż, Stefan Kapłaniak,
Józef Łuszczek, Stanisław Maru
sarz, Marek Skowroński, . Tan
Staszel. siostry Dorota i Małgo
rzata Tlałkówny. Jest to oczy
wiście bardzo okrojona lista i

głosować można na .każdego
sportowca, który wywodzi się z

województwa nowosądeckiiegoi.
Zgłoszenia do końca maja nale
ży kierować pod adresem: Jan

Siuty 34-512 Witów 86 k. Żako-
panego. (k)

O Puchar „Lajkonika”

Wczoraj w Krakowie rozpoczął
się międzynairodowy turniej w

piłce ręcznej dziewcząt i chłop
ców o Puchar „Lajkonika”. W

pierwszym dniu zanotowano wy-
nikt DZIEWCZĘTA: Kraku* II

— Sambor Tczew 12:20, Piotrco-
via — Szwecja 11:9, Zryw Cho
rzów — Sambor 13:14, i AZS Ko
szalin — Krakus I 14:10. CHŁOP
CY: Krakus I — Bratysława
24:15, Truso Elbląg — Krakus II

21:14, Padwa Zamość — Kraku*
II 29:18 oraz Hutnik — Piotrco-
v>ia 20:14.
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Piołun i piorun
krzesło i nostalgia
błąkitna woda w umarłej zatoce —

A na dnie ziemi
chmurna twarz człowieka:
popiół do którego
przyznaje sią świat —

1984

Kołowrót
Jeszcze mogą oddychać.
Jeszcze mogą szeptać pieśń o przyjaźni,
ląku i złudzeniu.

Jeszcze jestem cały i zdrowy
przed twoimi oknami, przed twymi

drzwiami.
Jeszcze sią uśmiecham,
jeszcze umiem płakać i poruszać sią
o własnych siłach.

Jeszcze trwam

pośród przedmiotów, pamiątek, zbądnych
słÓU}

i liter, ludzi, imion i nazw.

Jeszcze mnie widzisz
ze swojego krzesła,
przyjaciełu —

chociaż na ulicy
już mnie nie poznajesz...

październik 1984

★★
*

U nas

wciąż połowa zimy,
chłód, słońce, widomy za horyzontem
kres.

A dalej,
wciąż ocean czasu,
morze świata
błąkitne i twarde jak żelazo
które
swym pszczelim, lekkim ostrzem
zawsze

umie porażać.

luty 1985

Urodził się w 1939 roku w Dębicy. Od
czasu studiów polonistycznych jest zwią
zany z Krakowem. Obecnie pełni obowiąz
ki zastępcy redaktora naczelnego „Pisma
Literacko-Artystycznego”. Opublikował
kilkanaście tomów wierszy, między in
nymi: „Odlegości posłuszne” (1964), „Na
rysowane we wnętrzu” (1965), „Białe mia
sto” (1973), „Innych szczegółów nie pa
miętam” (1980) czy „Listy do ciebie”

(1982). W 1980 roku Wydawnictwo Lite
rackie ogłosiło wybór jego utworów no
szący tytuł „Pod okiem słońca”.

Dwa lasy
Tadeuszowi

Twój las jest jasny, zielonoszary, ciepły,
Z mojego emanuje chłód i ciemność

zwilgotniała.

Ale na pewno spotkają się ze sobą te obszary
bez wyraźnej nazwy, te cienie wysokie, te

pnie
obleczone w szorstką skórą czasu.

Spotkają sią na bezkresnej polanie, w blasku

który nie porazi już- naszych niewidzących
oczu.

Przekład
I.

dziewczyna nie jest piąkna,
świt nie jest jasny i czysty-,
obraz za oknem to ołów i dym,
z radia słychać złą prozą,
mleko jest gorzkie,
ściana jest brudna.

Poezja jest dobra i prawdziwa.
(Ale która?)

2.

Oczekiwanie (na co, na kogo, odpowiedz)
to fałszywy brylant.

Świeci — i trwa.

Kończy sią — i zaczyna.

Kręgi wspólnoty
Siła, boska siła
lasów, tajemnych traw i rozlewisk.
Ciepłe twoje oczy
oddalone o dal niedaleką.
Ludzkie przyzwyczajenia, ludzkie dowcipy
o nieudanym życiu.
Śmiech rozbitego lustra

pod stopami czasu.

Modlą sią morzem szarego bląkitu.
Przeklinam zorzą zadymionych murów.
Śpiewam gniew i milczenie,
mityczną zieleń i gnijący metal.
.Dnem

(tam świeci sproszkowane słońce)
jadą po nas karawany aut,
aż po ostatni
oddech ciepła.

Topniejemy, jesteśmy.
I wciąż nas przerasta, oblepia
ta jawa na wpół' żywa, a na wpół zakrzepła!
1985

Zima nie odchodzi
(chłód wewnątrz nas

rozwija sią jak choroba).
Słowa kamienieją
by w końcu

rozsypać sią,
zniknąć pod szpilką wzroku.
Pozostaje
pamiąć, drobny ślad
na kartce papieru, sucha
zieleń na piasku.

(Śmierć i miłość

przychodzą, odchodzą,-czekają,
są
rytmem naszych ziemskich prób.)

styczeń 1985

★★
*

dzień za dniem
mróz za mrozem

w ogniu mgnień
przeżywamy naszą prozą

styczeń 1985

/

— Jest Pan czołowym polskim kryty-
tykiem, teoretykiem literatury, tłuma
czem, prozaikiem, zajmującym szczególną
pozycję w życiu literackim. Pańscy ulu
bieni autorzy, to przede wszystkim Le
śmian, Gombrowicz, Schulz, których do
robek literacki dla mojego pokolenia jest
już klasyką. Dlaczego wybrał Pan Profe
sor właśnie ich twórczość?

— Kiedy byłem w pani wieku1 — ro
zejrzawszy się dookoła widziałem kilku
fascynujących ludzi. Ci, o których pani
wspomina, do nich właśnie należeli. O-
bawiam się, że pani pokolenie ma takich
ludzi o wiele mniej. Jest obecnie coś ta
kiego jak karlenie polskiej literatury. Są
wprawdzie pisarze dobrzy, ale wielkich nie
ma. Sytuacja mało pocieszająca w porów
naniu z tą, z jaką miałem do czynienia w

młodości. Niezauważani w latach 1945—
1956 Schulz, Gombrowicz, Leśmian bronią
się po dziś dzień. W owych latach Gom
browicz to był „jakiś emigrant”, Schulz —

Żyd, zaginiony w okupacyjnej zawierusze;
mało kto się nim interesował, a już nikt
nie pisał o Leśmianie, ten był apolityczny i
za trudny. W gruncie rzeczy trzeba było
ich rehabilitować. Młode pokolenie nią
zdaje sobie sprawy jak trudne zadanie
spadło na nas po 1956 roku. W okresie soc
realizmu nie tylko nie można było ich
drukować; nawet nazwiska trudno było
wymieniać, chyba że z oceną negatywną.
Gombrowicza nie mogłem przeforsować
w Polsce aż do 1964 roku; kiedy zdobył
światowy sukces, politycy i krytycy za
częli się przed nim korzyć. Niestety, droga
polskiego pisarza do Polski prowadzi przez
Zachód, co dowodzi skrajnego snobizmu i
braku własnego zdania.

— Jest Pan krytykiem, który nie tyl
ko kreuje mit własnej osobowości. W
„Zebranych pismach krytycznych” czyni
Pan Profesor wyznanie: „moje pisarstwo
miało mi służyć po to, aby wychylać się
poza siebie, eksperymentować na terenie
własnej psychiki. Centralnym jego wyra
zem miała stać się krytyka. Ona to po
zwalała mi wdzierać się w coraz to inne
dziedziny, podszywać się pod coraz to in
ne indywidualności”. Do tego autoportretu

się takim wykształceniem, odczuwam jako
niepełną. Nie chce mi się nawet protesto
wać. To, co piszę jest po prostu pozbawio
ne wartości i nie na serio. ’

— Ubolewa Pan także nad zaśmieca
niem języka polskiego.

— Chociaż nie jestem purystą — uwa
żam mianowicie, że decyduje język mó
wiony — od dłuższego już czasu stwier
dzam, że zaśmiecanie osiąga w Polsce
szczyty. Wywodzi się ono, o dziwo, od...
inteligencji. Kiedyś zaśmiecano język
polski makaronizmami, dzisiaj anglicyz-
mami. Oczywiście, jeśli nie ma odpowie
dnika polskiego należy użyć wyrazu ob
cego, ale nie można tego czynić bez prze
rwy i na każdym kroku. A poza tym na
leży mówić i pisać jak najzwięźlej. Wró
ciłem co tylko ze Stanów Zjednoczonych,
gdzie miałem możliwość obcowania na co

dzień z językiem angielskim. Podziwiałem
jego skrótowość. Co my wyrażamy w trzech
zdaniach, to Amerykanie w dwóch słowach.
Językowi polskiemu, który' w ogóle ma

słowa długie, należy nadać zwięzłość. Jest
to wielka sztuka i na pewno wbrew in
teresowi dziennikarskiemu, bo obniża wy
sokość wierszówki...

— Skoro już krytykujemy i pogrążamy
się w stan pesymizmu przypomnę jeszcze,
iż nie najlepszą przyszłość przepowiadał
Pan także polskiemu narodowi mówiąc
przed- dwoma laty: „chciałbym aby nasz

naród zaczął się liczyć z rzeczywistością,
jeżeli to się nie stanie, obawiam się, że
może po prostu przestać istnieć”.

— Jesteśmy krajem leżącym między
wielkim mocarstwem ZSRR i byłym mo
carstwem Niemcami. W tej sytuacji trze
ba znaleźć modus vivendi. Musimy so
bie zdać sprawę, że jeśli zniknie" gwa
rancja przyjaźni z ZSRR, zniknie i Pol
ska. Musimy odnaleźć się w realiach. Nie
można być skłóconym ze wszystkimi są
siadami. Przyjaciół trzeba szukać blisko.
Jeśli tego nie zrozumiemy, to przestanie
my istnieć.

„lak mówimy -

tacy jesteśmy"
Rozmowa z prof. ARTUREM SANDAUEREM

„Naiwny poeta
wierzy w dziesięć żywiołów.
Krzyczy, gdy jest za wcześnie.
Milczy, gdy rzecz się rozwija

i kończy”.
— Wojciech Kawiński

Wojciech Kaiwiński pi®ze dużo, re
gularnie ukazują się nowe tomy je
go wierszy — do tej pory wydano
ich kilkanaście. Jest to zaratzem poe
ta, którego twórczość nie podlega ja-
kiiimś nagłym zmianom, zaskakują
cym ewołuiajom. Ta obserwacja o-

bejmiuje bodaj wszystkie możliwe a-

speikty opisu poezji. A więc przede
wszystkim saim sposób pisania, ję
zyk,' metaforykę. Kawiński stale do
pełnia, rozwija właściwą sobie poe
tykę, przy czym w zasadzie pozoste-
je wierny raz przyjętemu modelowi
wiersza. Zapewne i dzięki temu jego
utwory niezmiennie odznaczają się
istotnymi walorami artystycznymi,
nie ma w dotychczas wydanych to
mikach tekstów, które należy uznać
za ewidentne nieporozumienia arty
styczne. U poetów publikujących tak
dużo jest to cecha raczej niecodzien
na.

Podobną ciągłość obserwujemy ró
wnież w przypadku wizji świata po
wołanego do źyicia przez Kawińskie-
go. W kolejnydh zbiorach tego poe
ty odlnajdziiemy zbliżana sposoby wi
dzenia rzeczywistości, podobne kate
gorie jej opisu i interpretacji. Nie
ma tu śladu chaosu, czy jakichś na
głych • fascynacji nowymi stanoiwi-
sikaimi poznawczymi. Fałszywa była
by przy tyim konstatacja mówiąca o

stabilności owej poezji, jej myśto-
wytm i artystycznym marazmie, pró
bach sarnioinaśladowniictwa. W liryce
Kalwińskiego dzieje się wręcz prze
ciwnie: wiele tu zmian, każdy nowy
zbiór przynosi tematy, obrazy, meta
fory nieobecnie w poprzednich to-
maiGh. Jest to jedtaak jakby pene
tracja w głąb, stałe doskonalenie
narzędzi opisu, poszerzanie granic
świata dotychczas interpretowanego
w wierszach.

Kawiński — mimo wszystko —

jest poetą kultury, jego liryka bywa
świadectwem aktywnego stosunku
autora do tradycji, dowodem szero
kości jego lektur. Sporo tu ukrytych
cytatów, odwołań, dialogów prowa
dzonych z innymi poetami. Lecz
przedmiotem owych dialogów nie
jest literatura. Raczej sama rzeczy
wistość, miejsce człowieka w świe-
oie. Dlatego też liryka Kawińskiego
nie jest zagrożona niebezpieczeń
stwem wyjałowienia, pustki .int.e-
lelktuałnej. Jej żywotność ma źródła
w aktywności, przeobra-żeniaich ca
łej, nie tylko polskiej, literatury
współczesnej. Toczy się w niej nie
tyle dialog kultur, co rozmowa z

najbliższą tradycją ujmowaną sze
roko: jest w niej miejsce dla bodaj
wszystkich wielkich poetów ostat
niego stulecia.

Stąd może, tak wielką rolę w poe
zji krakowskiego autora odgrywa
czas, jego upływ. Właśnie czas, a nie
przestrzeń. Ta ostatnia jest zresztą,
bardzo często wyraźnie ograniczona,
zamknięta rymami wręcz osaczają
cymi ulokowanego w niej człowie
ka. W owej poezji, liryce miasta, nie
pejzażu, dominującą scenerią jest u-

lica, kamienny świat jakże odległy
od natury:

sczerniała woda rzek
już nas nie przeraża
i nie odpędza od źródła
a drzewo wiadomości
zakute w żelazo ł beton
oddycha

jak zraniona śmiertelnie
puszcza.

Nie należy jednak ulegać wraże
niu, że mamy do czynienia z poezją
mówiącą szczególnie wiele o jakichś

Ekologicznych zagrożeniach, o zgub
nym dla człowieka odchodzeniu od
życia w jego naturalnym środowi
sku. Nie to jest istotne w liryce
Wojciecha Kawińskiego. Zamknięcie
przestrzeni staje się tu przede wszy
stkim sztywnym zakreśleniem gra
nic świata, na który człowiek został
skazany. Jest to poczucie zmniejsza
jącej się wiedzy o rzeczywistości,
nieraz pełnego uzależnienia od jej
mechanizmów, także niepewności i
lęku. Ruch w przestrzeni, przepływ,
przemieszczanie się to głównie ele-

. menty katastroficznej poetyki, ele
menty jeszcze wzmacniające wspo
mniane niepokoje, wrażenie niepe
wności.

Zamknięta, ograniczona prze
strzeń. Penetracja poety prowadzona

MACIEJ CHRZANOWSKI

Daleko do jasnościnie tyle na coraz saersaej płaszczy
źnie, co rozwijana w głąb. Jej cha
rakter jest określany przede wszyst
kim przez upływ czasu, nawet naj
bliższa rzeczywistość zmienia się
każdego roku, jej stałe metamorfozy
nie mogą ujść uwadze baczniejszego
obserwatora. Wydatny już w latach
osiemdziesiątych tom „Listy do cie
bie” kończy się następującym wier
szem:

ziemia ta sama

obłoki te same

ale czas nie ten sam

jego płonące skrzydła
wciąż nas porażają

Podstawową funkcją poznawczą
poezji Wojciecha Kawińskiego nie
jest dawanie realistycznego zapisu
sytuacji czy zdarzeń, odchodzenie od
metafory na rzecz możliwie precy
zyjnego konkretu. Nie jest to poe
zja rzeczywistości w prostym rozu
mieniu tego terminu. Ta liryka przy
nosi próby uogólnienia, systemowej
interpretacji, poszukiwania w ciągu
mniej lub bardziej wyjątkowych

■zdarzeń jakiejś ogólniejszej prawdy
czy prawidłowości. Zarazem twór
czość Kawińskiego nigdy nie lokuje
się poza rzeczywistością, niezmien
nie odsyła — choć często nie czyni
tego bezpośrednio — do konkret
nych, sprawdzalnych przejawów o-

taezaijącego nas świata. W wielu
przypadkach zawiera jasne i precy
zyjne wskazówki interpretacyjne,
narzuca kierunek odczytania, które-

•go podstawę stanowi właśnie znajo
mość konkretnego wydarzenia, fak
tu. Ważką deklarację poety związa
ną z takim rozumieniem funkcji po
znawczych poezji zawiera następu
jący fragment wiersza „Fakty i cza
sy”:

Gdy
odrzucimy

fakty
na rzecz

obrazów
obok, nas wy
rośnie
cale pole
słów niskopiennych

grząska
materia bet*
podstaw

W liryce Wojciecha Kawińskiego
występuje też kontrastowe zesta
wienie świata zewnętrznego 1 wnę-

psychicz-
rozdaircie
kolejnym

teza człowieka, jego życia
nego, duchowego. Jest to
nieraz tragiczne, będące
źródłem niepokojów przepełniają
cych tę poezję. Przemijanie, płynący
czas zmienia tylko zewnętrzność
świata, który w gruncie rzeczy oka- .

zuje się stabilny — przynajmniej w

swyim trwaniu, odwiecznym bycie:

w trawie’ zielonej stałem
pięćdziesiąt a może dwieście lat

temu.

I nic się nie zmieniło
trawa jest nadal zielona
choć jakby ciemniejsza. Tak.

Czas płynie, rytm rzeczywistości
■przynajmniej w odczuciu wsipół-

czesnych — ulega stałemu przyspie
szeniu, a podstawy trwania świata
pozostają niezmienione. Jeszcze
szybszym przemianom podlega wnę
trze człowieka, jego psychika i oso
bowość. Wielokrotnie próbująca' się
wyzwolić od chaosu otaczającej rze
czywistości, podejmująca próby zbu
dowania przynajmniej wewnętrzne
go ładu. Próby niezmiennie bezsku
teczne; od rzeczywistości nie ma

pełnej ucieczki, nie ma egzystencji
poza jej ramami. Takiej możliwości

, nie stwarza nawet sen, marzenie sen
ne (często występujące w liryce Ka-
wińs/ktego). Nie ma sposobu ocalenia
w sobie tego świata, który byłby od
biciem naszych wyobrażeń na temat

pożądanego ładu. Świat baśni, arka
dyjskich wizji i konstrukcji jest cał
kowicie obcy analizowanej liryce
autora „Listów do ciebie”.

Przestrzeń została zamknięta i o-

graniiczona. Często są to ramy na
rzucone przez nas samych, przez
przyzwyczajenia, konformizm — o-

ozywiście nie zawsze. Ale w każdym
tkwi tęsknota do wędrówki, rodzaj
wewnętrznego niepokoju nakazują
cego poszukiwać nowych dróg,
miejsc. Gdy przemieszczanie w rze
czywistości okazuje się niemożliwym,
pozostaje tylko „podróż w, sobie” w

głąb świata wewnętrznego, włas
nych wyobrażeń, myśli, uczuć, syste
mów moralnych. Podmiot liryczny
tych wierszy jest więc w ostatecz
nym rachunku osaczony nie tylko
przez przestrzeń, ale i przez czas.

Podróż wewnętrzna staje się zaled
wie namiastką prawdziwej wędrów
ki, nie może przynieść wyzwolenia
od naparu codzienności. W tekście
pt. „Rozwój” Kaiwiński napisał:

Swiecż nam gwiazdka. coraz

spokojniejsza noc się wywija
z różowego kokonu nerwy to

fala która nas nie mimie
a tylko robactwo wewnętrzne
dokarmia i tak od wielu
mijanych skrzyżowań
los twój skrzyżował się
i wessat głupią jasność.

Ow® podróż wewnętrzna s wier
szy Wojciecha Kalwińskiego nie jest
oczyszczającym przynoszącym uspo
kojenie powrotem do dzieciństwa,
do jego klarownych zasad etycznych,
do świata, w którym dobro i zło ma

wyraźne granice. Tamta rzeczywi
stość jest już tak bardzo odległa, że
nie można w niej szukać ładu po
zwalającego uporządkować daiisiej-

s-ze zdarzenia. Doświadczenia lat pó
źniejszych, nieraz podstawowe waż
ne dla kondycji psychicznej pod
miotu tych wierszy, nadały wy
obrażeniom dzieciństwa, młodości
wymiar nieco infantylny. Zatem naj
częściej samotna podróż staje się
„jazdą donikąd”. Jak w wierszu |
„Podróż nie do powtórzenia”:

Długo i bezustannie
długo i nieznużenie
jedziesz wiecznie pustym

autobusem
za rogatki miasta.
Jedziesz do siebie
jedziesz donikąd.

Poezja Kawińskiego sprzed kilku,
czy kilkunastu lat była mocno zwią
zana z katastrofizmem. Traktowa
nym nie tylko jako sposób metafo-
ryzacji, sama technika pisania wier
szy, ale będącym również ważną
częścią światopoglądu poety, tworzo
nego w jego wierszach obrazu świa
ta. W ostatnich tomach Kawińskiego
owych elementów uprawniających
do poszukiwania katastroficznych
korzeni tej poezji jest już wyraźnie
mniej. Wydaje się, że to napór pod
stawowe ważnych dla każdego Po
laka wydarzeń z początku lat osiem
dziesiątych jakby uczynił katastro
ficzną perspektywę oglądu. świata
poznawczo mniej płodną, nieco od
daloną od naszych głównych proble
mów. Trwalsza okazała się obecność
katastrofizmu w saimej poetyce, w

technikach pisania wierszy — i nie
jest to — wbrew pozorom — żaden
paradoks. W twórczości Wojciecha
Kawińskiego zmniejszył się dystans
do analizowanych zjawisk, poglą
dów. I choć nie grają tu proste e-

mocje (jak w niemal całej poezji pu
blicystycznej ostatnich lat) to jed
nak pojawia się potrzeba bezpośred
niego reagowania, odwołań do fak
tów z dnia wczorajszego, których
nie sposób jeszcze ujmować w sze
rokiej perspektywie historiozoficz
nej. Oczywiście, rodzaj wyobraźni
katastroficznej określa kształt pew
nych utworów Kawińskiego, jak już
wspominaliśmy, w tej liryce nie do
konują się naigłe, zaskakujące ewo
lucje. Odwołania do katastrofizmu
bez trudu odnajdziemy choćby w po
niższym fragmencie pochodzącym z

ostatniego tomu krakowskiego poe
ty:

Blade równiny
nieosiągalnych krain

świecą po nocach bezsennych
jak tarcze

Wiosenny podmuch nigdy
nas nie dotknie,

a zły, piwniczny zapach musi
nam wystarczyć.

Poezji Wojciecha Kawińskiego nie
można jednoznacznie natawać przy
pomocy jakiegoś jednego, uogólnia
jącego określenia. Jest to twórczość
zbyt oryginalna, wielowątkowa by
wskazać tylko jeden obszar tradycji
inspirującej jej język, wizję świa
ta, precyzyjnie zaliczyć ją do szer
szego prądu, tendencji. Przy inter
pretacji owego pisarstwa zawodzą
też wszelkie sposoby widzenia lite
ratury w kategoriach generacyjnych.
Dlatego też ta prezentacja tylko, sy
gnalizuje możliwe kierunki odczytań
liryki Wojciecha Kalwińskiego, dziś
jednego x najciekawszych i najbar
dziej konsekwentnych poetów śred
niej generacji. W wierszu „Kręgi .

wspólnoty” precyzyjnie nazywające
go własną twórczość:

Modlę się morzem szarego
błękitu.

Przeklinam zorzą zadymionych
murów.

Śpiewam gniew i milczenie
mityczną Zieleń i gnijący metal.

dorzuciłabym jeszcze, iż jest Pan także i
arbitrem, nie zwracającym uwagi na po
stawy polityczne pisarza, apodyktycznym,
pewnym swych racji. W krytyce sięga
Pan do biografii poety, psychoanalizy,
często filozofii egzystencjalnej. Pańskie
teksty ezyta się jak prozę fabularną. Czy
właśnie taka powinna być „czysta” kry
tyka?

— Jestem krytykiem-pisarzem — taką
przynajmniej mam ambicję. Nie traktuję
krytyki jako zajęcia naukowego jak czy
nią to np, koledzy z Instytutu Badań Li
terackich. Tego co robię nie można się
nauczyć. Metod, które stosuję, nie można

powtórzyć. Na to trzeba by być mną.
Moje prace krytyczne i przekłady mają
charakter nie tyle naukowy co artystycz
ny. Mówią Anglicy: „dowód na pudding
jest w jedzeniu”. Nie ma teorii bez prak
tyki. Jestem przeciwnikiem teoretyków pi-
szących o problemach, znanych im tylko
z teorii.

— Więc pochwała krytyki, ale w po
łączeniu z praktyką. A powiedział Pan
kiedyś, że „krytyka nie jest zajęciem dla
ludzi miłych i uczynnych, że jest bez
ustanną rezygnacją z dobrych stosunków
na rzecz bezlitosnej analizy, że jest ofia
rą z własnego życia na rzecz prawdy”.
Czy oznacza to, iż prawda w dziełach li
terackich czy poetyckich wymaga także
wielu rezygnacji?

— Dla mnie w życiu istnieje prawda
albo fałsz bez stopni pośrednich. Zazwy
czaj prawda jest ideałem naukowca, pięk
no — ideałem artysty. Będąc kryty,kiem-
artystą zajmuję stanowisko centralne, skąd
możliwe są zarówno operacje intelektu jak
i artystyęzne. Niestety, do rzadkości już
należą ludzie, którzy by umieli kojarzyć
oba te typy działania. Moje wzory to Leo
nardo da Vinci, Erazm z Rotterdamu, Goe
the.

— A prawda Biblii? Przetłumaczył Pan
Księgę Itodzaj.u. Co skłoniło Pana Profe
sora do podjęcia tej problematyki, prze
cież już tyle razy się nią zajmowano?
'

— Przetłumaczyłem Księgę Rodzaju, ja
ko że obok .Ksiąg Samuelowych" najbar
dziej mi się ze Starego Testamentu podo
ba. Od 12 roku życia znam język hebraj
ski — i to nieźle — chciałem więc m. in.
wykorzystać i to. Dotychczas przekładanie
Biblii spoczywało u nas w rękach księży,
którzy czynili to dość dowolnie. A przecież
Biblia jest księgą, wobec której nie moż
na sobie pozwolić na dowolność. Jeśli do
tego dopuścimy, młody Polak będzie prze
konany, że napisał ją Pan Bóg na Synaju.
Stopień ignorancji w Polsce jest tak du
ży, że jakaś pani z telewizji zapytała
mnie raz, kiedy Biblia została przetłu
maczona z języka greckiego na hebrajski.
Niewiedza o jednej z zasadniczych ksiąg
ludzkości jest ogromna.

— Ogarnął Pana kiedyś pesymizm. Po
wiedział Pan wówczas: „miewam nieraz

poczucie swojej ostatniości w kulturze...
ludzi tego typu co ja Polska już produ
kować nie będzie... nie żebym był wyjąt
kowy... zmienił się system wychowania
i cały układ społeczny”. Czy na gorzej?

— Chyba tak. Ograniczono u nas kultu
rę humanistyczną, na której kultura pol
ska była oparta. Zatem ograniczono nau
czanie łaciny, zniesiono — greki. Jednym
pociągnięciem pióra zniszczono możliwość
dania dzieciom pełnego wykształcenia hu
manistycznego. Dopiero teraz z trudem to

odbudowujemy. Nastąpiło coś w rodzaju
półiinteligentyzacji inteligencji polskiej.
Zrobiono to w sposób bezmyślny na rzecz

wprowadzenia do lektury szkolnej litera
tury współczesnej, której wartość jest nie
pewna. Niestety pisarze dzisiejsi w Pol
ce myślą tylko o własnym interesie.

— Dlaczego aż tak surowo ocenia Pan
twórczość kolegów po piórze?

— Bo należę do ostatnich, którzy ma
ją pełne wykształcenie humanistyczne.
Twórczość kolegów, którzy nie legitymują

— Porozmawiajmy o Pańskiej młodo
ści, której okres przypada na lata 30. Ja
ko krytyk debiutował Pan w lwowskiej
i krakowskiej prasie. W Krakowie zwią
zał się Pan z lewicową awangardą arty
styczną. Dlaczego Lwów zamienił Pan w

końcu na Kraków?
—■'Studiowałem we Lwowie. Do Kra

kowa przyjechałem w 1937 roku na prak
tykę nauczycielską i dopiero tam wsze
dłem w koła młodzieży artystycznej. Kra
ków. był miastem bez porównania cie
kawszym niż Lwów. Cenię też wysoko
środowisko krakowskie aktualne, Kantora,
Sterna, prof. Krawczuka, „Krakowską Ku
źnicę”, „Zdanie”. W ubiegłym roku mia
łem spotkanie w Krakowie w Związku Li
teratów Polskich, na które mimo bojkotu
przyszły masy młodzieży. Ogromnie mnie
to ucieszyło, bo przecież w końcu o tym,
jacy pisarze przejdą do historii decyduje
właśnie młodzież. Myślę, że jest ona wra
żliwa, sama próbuje coś stworzyć.

— Ale czy nie podobnie było z mło
dzieżą -Pańskiego pokolenia? Przecież Pan
odkrył siebie samego jako pisarza mając
niespełna 14 lat.

— Tak. Tłumacząc z francuskiego „So
nety” Heredii. Ogromnie pociągały mnie
tłumaczenia poezji, stąd późniejsza praca
przekładowa. Jeśli o krytykę chodzi, to ja
ko 15-letni chłopak założyłem zeszyt, któ
ry zatytułowałem: „Myśli i paradoksy”.
Z tego zrodziła się późniejsza działal
ność eseistyczna. Pierwszy mój arty
kuł „Inteligent i problem” ukazał się w

lwowskim piśmie „Opinia” i — o dziwo
— przedrukowano go w jakimś między
narodowym piśmie niemieckim zbierają
cym najciekawsze artykuły ze świata. Był
to, pamiętam, artykuł, półinteligencki...
Potem próbowałem pisać prozę. Chciałem
oddać nastrój małego miasteczka, co tak

wspaniale robił Schulz. To mi się jednak
nie udawało; nigdy nie mogłem dojść do

tego, by stworzyć akcję. I nagle przyszła
okupacja, która dała tę „akcję” — w

sensie dosłownym. Dlatego moja okupa
cyjna proza „Śmierć liberała” jest nie

tylko wynikiem przeżyć wojny, ale i kon
tynuacją moich prób międzywojennych.
Zresztą cała moja działalność: przekłady,
krytyka, proza ma korzenie w juveni-
liach, które po pół wieku jakoś nadal się
bronią.

— Czego chyba najlepszym dowodem
jest wydanie „Zebranych pism krytycz
nych”, w których Pańskie pierwsze arty
kuły pochodzą z 1936 roku i nadal są ak
tualne. Czyżby zatem pewne problemy
nie przemijały?

—■.Myślę, że tak. Pisząc staram się nie
ulegać naciskom chwili oraz przelotnym
emocjom.

— Kontrowersyjny był cykl Pańskich

artykułów o sytuacji pisarza polskiego po
chodzenia żydowskiego. Napisał Pan o tej
książce: „Przypomnę, że omawiani szcze
rze rolę Żydów w pierwszym okresie Pol
ski ludowej. Nie pozwolę zrobić z siebie

propagandzisty, ani jednej ani drugiej stro
ny”. Jak mam to rozumieć?

<— Zastanawiano się nawet: po co San-
dauer o tych problemach pisze i co to

kogo obchodzi? Takie rozumowanie jest
niesłuszne. Zamordowano 3 miliony Ży
dów i miałoby to nikogo nie obchi.dzić?
Reakcja na moją książkę jest na Zacho
dzie — we Włoszech, Anglii; Ameryce,
Izraelu bardzo żywa.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała:

IZABELA PIECZARA
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ZAROBKI POŁĄCZENIA
Dochody realne ludności

Związku Radzieckiego są o-

becnie dwa i pół raza wyż
sze niż w 1960 roku — po
informował zastępca prze
wodniczącego Państwowego
Komitetu Planowania ZSRR
Nikołaj Licbiedinskij. Głów
nym źródłem dochodów
ludności są płace, które sta
nowią dwie trzecie domo
wego budżetu. Reszta po
chodzi ze społecznego fun
duszu spożycia, który w

Kraju Rad jest wszech
stronnie rozwinięty,

W każdej pięciolatce —

poinformowano — 50 min
ludzi radzieckich poprawia
swe warunki mieszkanio
we.

Jedna z najdroższych na święcie grobli połączy pod ko
niec roku leżący na wyspach w Zatoce Perskiej Bahrajn
(350 tys. mieszkańców) z Arabią Saudyjską (10 min mie
szkańców). Jest to przykład coraz ściślejszych więzów po
litycznych, gospodarczych i obronnych łączących kraje Za
toki Perskiej.

"

Prace nad tym nietypowym na taką skalę połączeniem
rozpoczęto w 1981 r., gdy Arabia Saudyjska, Bahrajn, Ka

GOSPODARKA
Europejska Komisja Gospodarcza

ONZ poinformowała, że jak wynika ze

wstępnych oszacowań, eksport surow
ców energetycznych z RWPG do Euro
py Zachodniej osiągnął w r. 1984 rekor
dowy poziom 145 min ton w przelicze
niu na ropę naftową. Był to trzeci z

kolei rekordowy rok pod tym wzglę
dem. Dane EKG świadczą, że kraje so
cjalistyczne sprzedały Europie Zachod
niej w 1984 r. o 6,6 proc, surowców
energetycznych więcej niż w 1983 r.,
kiedy to wyeksportowały w tym kie
runku 136 min ton tych surowców w

przeliczeniu na ropę naftową, tj. o 15
min ton więcej niż w 1982 r.

Wspomniany wzrost wynikał głównie
i gwałtownego skoku w polskim eks
porcie węgla kamiennego. W 1984 r.

Polska sprzedała krajom zachodnioeu
ropejskim aż o 46 proc, węgla więcej
niż przed rokiem (tj. o 7,1 min ton

więcej). Wyraźnie wzrosły również do
stawy energii elektrycznej > RWPG (o
23 proc.) oraz eksport radzieckiego gazu
ziemnego (o 12,3 proc.). Sprzedaż ropy
naftowej i jej pochodnych (głównie z

ZSRR, ale 1 Rumunii) utrzymała się
w ubiegłym roku na rekordowym po
ziomie z 1983 r. (ok. 92 min toin).

KfNTRAKTY
Francuski państwowy koncern samo

chodowy „Renault” doprowadził do
kolejnego zgrzytu w stosunkach handlo
wych z ZSRR wycofując się z porozu
mienia w sprawie budowy fabryki sil
ników samochodowych w Związku Ra
dzieckim. Jak .podała strona francuska,
głównym powodem wycofania się „Re
naulta” ze współpracy z radzieckim
„Moskwiczem” miał być fakt, że obu
stronom nie udało się od blisko roku
osiągnąć porozumienia w sprawie za
kupu francuskiego wyposażenia dla tej
przyszłej fabryki. W tej sytuacji „Re
nault” uznał, iż „nie jest pożądane
kontynuowanie dalszych studiów nad
budową silników samochodowych”.

Francusko-radzieckie porozumienie,
w sprawie silników, zostało podpisane
w listopadzie 198.3 r. Kontrakt szacowa
no na 6—7 mld franków z perspektywą
dalszej współpracy francuskiej w ra
dzieckim przemyśle samochodowym,
której wartość wyniosłaby 15—20 mld
franków.

Powszechna Konfederacja Pracy CGT
w oficjalnym oświadczeniu określiła
ten krok jako „skandaliczną decyzję o

wymiarach narodowych” prowadzącą
do dalszego upadku prestiżu „Renault”.
Według CGT wycofanie się z tego kon
traktu pociągnie za sobą stratę 5 tys.
miejsc pracy we Francji.

HANDEL
Związek Radziecki zaku

pił w Stanach Zjednoczo
nych dodatkowo 1,25 min
ton kukurydzy, która ma

być dostarczona we wrze
śniu br. Do chwili obecnej
ZSRR zakupił w USA o-

gólem ponad 13.6 min ton
zboża. Ma ono być dostar
czone do końca 1985 r. Do
stawy obejmą prawie 10,3
min ton kukurydzy i 3,35
min ton pszenicy. W roku
handlowym, który zakoń
czył się 30 września 1984
r.. ZSRR zakupił w USA
14,5 min ton zboża w tym
7,6 min ton pszenicy, 6,5
min ton kurydzy i 416200
ton ziarna soi.

ZAKUPY
Do RFN podróżują liczne

delegacje chińskie interesu
jące się fabrykami, które
mogłyby być tanio kupione,
a następnie przewiezione do
ChRL. „Handel używanymi
fabrykami” obejmuje naj
różniejsze dziedziny prze
mysłu, od zakładów tekstyl
nych do wytwórni chłodzia
rek.

Hambursk! tygodnik „Der
Spiegel” w obszernym re
portażu z Monachium opi
suje jak robotnicy chińscy
demontują i załadowują do
wysyłki do kraju całe wy
posażenie zakupionej nie
dawno fabryki motocykli
„Ziindapp”. Fabryka ta o-

głosiła w ub. r. bankructwo
i wystawiona została na

sprzedaż. Przedsiębiorstwo
budowy rowerów w Tianji-
nie kupiło za 16 min marek

Jej maszyny i sprzęt, wa
żące w sumie 15 tys. ton.
Nowo powstała w Chinach
fabryka będzie produkowa
ła motocykle pod nazwą
„Ziindapp Tianjin”. Demon
tażu dokonuje specjalna
ekipa przybyła z Chin. Park
maszynowy fabryki zapa
kowany będzie do ok. 600
kontenerów. Większość z

nich przetransportowana
będzie koleją transsyberyj
ską.

Autor reportażu pisze o o-

gromnym poświęceniu chiń
skich robotników. Wycho
dzą oni do pracy już o godz.
6 rano, a pracują często do
godz. 22. I to na ogół przez
cały tydzień. Pierwsze mo
tocykle z nowej fabryki po
jawią się na chińskich dro
gach pod koniec 1986 r.

CO PISZA INNI
„U wezgłowia fili

pińskiej gospodarki,
znajdującej się w stanie
zupełnego rozkładu,
eksperci Międzynaro
dowego Funduszu Wa
lutowego domagają się
przeprowadzenia głębo
kich 1 natychmiasto
wych reform. Tylko
pod tym warunkiem
gotowi są dopomóc
Marcosowi w stawieniu
czoła przytłaczającemu
zadłużeniu Filipin, wy
noszącemu blisko 26
mld dolarów”.

(„Le Point”)
„Wielki zwrot w go

spodarce Niemiec Za
chodnich i w sprawach
politycznych obiecywa
ny przez kanclerza Hel
muta Kohla okazał się
złudny od czasu objęcia
rządów przez koalicję
centroprawicową w

październiku 1982 ro
ku.-

(„News and
World Report”)

DŁUGI
Wiedeński Instytut

Międzynarodowych Po
równań Gospodarczych
podał, że łącznie zadłuże
nie krajów RWPG na Za
chodzie wyniosło pod ko
niec 1984 r. 54,9 miliardów
dolarów 1 było o prawie
10 miliardów mniejsze niż
w końcu roku 1983. ZSRR
zniejszył swoje zadłużenie
prawie p połowę — do 4,2
miliarda dolarów, NRD o

22,5 proc. — do 6,7 mld
dolarów, Rumunia o 22,3
proc. — do 6,5 mld, Węgry
— o13,3 —do5,1mld.

Polska w minionym roku
spłaciła 1,2 proc, zadłu
żenia i jest nadal winna
Zachodowi (31. 12. 1984 r.)
24.9 miliarda dolarów.

DECYZJE
70-letni Santiago Carril-

lo, były sekretarz general
ny KP Hiszpanii decyzją
Komitetu Centralnego tej
partii został zwolniony ze

wszystkich obowiązków w

Komitecie Wykonawczym i
Komitecie Centralnym KP
Hiszpanii.

Wrag z byłym sekreta
rzem z KC wykluczono 14

innych członków.

tar, Oman i Zjednoczone Emiraty ■Arabskie utworzyły
Radę Współpracy Państw Zatoki (RWPZ). Jednym x im
pulsów do budowy atało się zwycięstwo rewolucji mu
zułmańskiej w Iranie. Zdaniem dyplomatów grobla umo
żliwi zmniejszenie ryzyka obcej interwencji na Bah
rajn i ewentualnego zagrożenia pól naftowych na

wschodnim wybrzeżu Arabii Saudyjskiej. „Grobla może

szybko umożliwić przejazd saudyjskim czołgom i innej
broni” — powiedział pewien dyplomata. Mogą nią prze
jechać niektóre z najcięższych pojazdów, będących obec
nie w użyciu.

Głównym zleceniodawcą tej Inwestycji Jest Arabia Sau
dyjska. Za sumę ok. miliarda dolarów holenderska firma
Ballast Nedam zbuduje 25-kilometrową groblę, w tym
pięć mostów drogowych i sztuczną wyspę. Czteropasmo-
wa autostrada zapewni bezpieczeństwo 1 gospodarcze ko
rzyści Bahrajnowi, regionalnemu centrum handlowemu
i bankowemu oraz zakończy jego geograficzną izolację
od reszty partnerów z RWPZ.

Bahrajńczycy mają nadzieję, że grobla znacznie ożywi
ruch turystyczny. Liczą na bogatych Saudyjczyków.
W Arabii Saudyjskiej nie wolno pić alkoholu, a kobie
tom prowadzić samochodów. A w Bahrajnie takich ogra
niczeń nie ma.

PROTESTY
Ministerstwo spraw za

granicznych Etiopii opu
blikowało oświadczenie, w

którym domaga się „bez
zwłocznej repatriacji” kilku
tysięcy Żydów etiopskich,
których potajemnie prze
transportowano do Izraela,
Etiopskie MSZ potępia
„konspirację sudańsko-
izraelską”, która przypomi
na „transport niewolni
ków”. Według oświadcze
nia MSZ, za każdego E-

tiopczyka, którego przy
wieziono do Izraela, Sudan
otrzymał 1000 dolarów. O-
świadczenie stwierdza, że
Falaszowie są Etiopczyka
mi pod każdym względem:
rasowym, Językowym, kul
turowym, a nawet religij
nym. Zostali oni zmuszeni
do emigracji do Izraela w

ramach programu ..przy
musowej judaizacji”.

Falaszowie zostali osie
dleni w Izraelu w rejonach
granicznych po to, by słu
żyć za „mięso armatnie” w

wojnie państwa Izrael z

arabskimi sąsiadami. Na
wiązując do informacji,
według których 8 Falaszów
popełniło samobójstwo w

Izraelu, oświadczenie pod
kreśla, że stanowi to wyraz
upokorzeń, jakich doznali,
w tym również „operacji
chirurgicznych”. Dokument
etiopski nie precyzuje bli
żej tego problemu — cho
dzi prawdopodobnie o

przymusowe obrzezanie.

Szacuje gię — pisze AP,
że 7—42 tys. Żydów etiop
skich zostało wywiezionych
bądź z Etiopii, bądź z obo
zów dla uchodźców w Su
danie.

PROJEKTY
Rządy Wielkiej Brytanii

1 Francji uzgodniły podsta
wowe warunki budowy po
łączenia komunikacyjnego
przez kanał La Manche.
Oba kraje biorą pod uwagę
budowę tunelu albo mostu.

Ogłoszono przetarg na rea
lizację przedsięwzięcia. O-
ferty będą przyjmowane do
końca bieżącego roku.

Realizacja długo odkłada
nego projektu przewidziana
jest na końcowe lata obec
nego stulecia. Według aktu
alnych założeń, budowa po
łączenia komunikacyjnego
przez kanał La Manche ma

zostać sfinansowana przez
prywatnych inwestorów.

WODA
Co najmniej 1,2 mld ludzi — tj. ok. jednej eswartej

eałej ludności świata jest pozbawiona dostatecznej Ilości
wody pitnej. Blisko 2 mld osób żyje bez urządzeń sanitar
nych. Liczby te zawarte zostały w raporcie sekretarza ge
neralnego ONZ.

W 1980 r. rozpoczęła się ONZ-owska dekada działań na

rzecz zaopatrzenia ludności świata w wodę pitną.

Historia roimów
rozbrojeniowych

INICJATYWY

•International Herald Tribune"

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYtSKI

Wśród różnych Imprez 1
Inicjatyw .1 okazji 40-lecia
wyzwolenia Wiednia przez
Armię Radziecką w kwiet
niu 1945 r. znalazło się też
odrestaurowanie tablicy pa
miątkowej z płaskorzeźbą
Józefa Stalina, źnajdującej
się na domu przy ulicy
Schoejibrunn -Schlosstrasse
30, gdzie przed przeszło 70
laty, dokładnie w 1913 r.,
mieszkał późniejszy przy
wódca radziecki.

Jak powiedział burmistrz
Wiednia, Helmut Zilk, przy
okazji prezentacji książki
poświęconej historii stolicy
Austrii, J. Stalin odbył po
dróż do Wiednia na polece
nie W. I. Lenina, który zle
cił mu studiowanie proble
mów narodowościowych.
Rezultatem tych studiów
stała się "książka Stalina
„Marksizm a problemy na
rodowościowe". Jednym z

bibliotekarzy, który udostęp
niał przyszłemu przywódcy
państwa radzieckiego mate
riały i dokumenty, był
wówczas... Karl Renner,
który odegrał tak ważną
rolę w najnowszych dzie
jach Austrii pełniąc funkcję
kanclerza rządów powstają
cych po sawieruszo wojen
nej.

Powstanie uniwersytetu w Szczeclnię sta
ło się faktem dokonanym. Jul za kilka mie
sięcy rozpocznie w nim naukę 800 studen
tów z pierwszego naboru. To, te „Gaudea
mus igitur” zaibrzmi po raz pierwszy w tej
uczelni w 40. rocznicę powrotu ziem za
chodnich do macierzy nadaje temu wy
darzeniu znaczenie szczególne. W ciągu osta
tnich miesięcy, od chwili powołania Komi
tetu Rozwoju Uniwersytetu Szczecińskiego
mówiono i pisano o tej siprawie dużo, roz
trząsano argumenty za i przeciw powołaniu
takiej uczelni, szukano odpowiedzi na pyta
nie dlaczego ma powstać właśnie w Szczeci
nie i jaki ma być jej profil. Głębokie racje
polityczne, gospodarcze 1 kulturalne prze
mówiły w końcu za tym, że najmłodsza Al
ma Mater powołana została do życia.

Plany założenia uniwersytetu w Szczeci
nie sięgają lat z górą czterystu i datują się
od 1543 roku, kiedy to na sejmie w Trzebia
towie uchwalono powstanie tżw. Pedago
gium, którego działalność służyła między in
nymi scaleniu stanów w jeden narodowy
organizm, zacieśnieniu więzi kulturalnych i
naukowych z Polską, a zwłaszcza z sąsia-.
dującą Wielkopolską. Choć tradycje tej u-

czelni z czasem zanikły, do czego przyczy
niła się sytuacja polityczna Pomorza, faktem
bezspornym jest to, że Pedagogium przyczy
niło się do utrwalenia odrębności narodowej
mieszkańców Pomorza Zachodniego, pom
nych swojego słowiańskiego rodowodu. Do
tych tradycji wracano wielokrotnie, ale nie
udało się nigdy Szczecinowi doczekać otwar
cia placówki naukowej, o której marzył i
na którą zasługiwał. Idea założenia uniwer
sytetu ożyła tuż po wojnie i to w momen
cie kiedy jeszcze toczyły się walki. Oddajmy
głos pierwszemu prezydentowi Szczecina,
jednemu z pionierów polskiej kultury na

ziemiach odzyskanych, przewodniczącemu Ko
mitetu Rozwoju Uniwersytetu Szczecińskiego
profesorowi Piotrowi Zarembie:

Nie zarządzenie odgórne, ale właśnie
świadomość wielkości chwili spowodowała,
iż nie mogliśmy przyszłości polskiego Szcze-

„Komlteś Społeczno-Polltyoiny Rady
Ministrów uważa powołanie Uniwersy
tetu Pomorza Zachodniego za koniecz
ne. Takie stanowisko dyktują zarówno
racje ogólnopaństwowe, narodowe jak
i środowiskowe. (...) Członkowie Komi
tetu zgodzą się, że ustawa sejmowa
powinna być podjęta w przeddzień 40.
rocznicy Polski Ludowej po to, aby
fakt ten wiązać na stałe dla przyszłych
pokoleń z 40. rocznicą ustanowienia na

ziemiach polskich władzy socjalistycz
nej”.

(wicepremier Mieczysław Rakowski
w wystąpieniu na posiedzeniu Komi
tetu Społeczno-Politycznego RM 30.09.
1983 r.)

cztery podstawowe grupy zadań. Będzie tę
mianowicie ośrodek badań i wymiany inte
lektualnej w dziedzinie nauk humanistycz
nych, społecznych, prawnych, ekonomicz
nych, ośrodek kształcenia kadr oraz badań
naukowych w specjalnościach deficytowych
w kraju, niezbędnych dla rozwoju gospodar
ki morskiej. Nowa uczelnia stanowić będzie
również centrum studiów, badań i informa
cji na temat krajów południa i centrum in
tegrującym środowisko naukowe Szczecina,
koordynujące badania naukowe w zachodniej
strefie polskiego Bałtyku, prowadzące wy
mianę naukową i intelektualną z ośrodkami
naukowymi krajów morskich, zwłaszcza nad
bałtyckich oraz z naukowymi ośrodkami
polskimi. Już z tego widać, że będzie to u-

czelnia, obok normalnego profilu uniwersy
teckiego, mająca swoją specyfikę, na którą
oprócz wydziałów humanistycznego, ekono
micznego, matematyczno-fizyczno-chemiczne-
go, prawa i administracji złoży się również
wydział biologii i nauk o morzu i pozawy
działowe dwa instytuty: Instytut Krajów
Południa i Instytut Zachodnio-Pomorski. Na
prawach wydziału będzie działał Instytut
Kultury Fizycznej. Ta ostatnia jednostka w

strukturze administracyjnej nowej uczelni

Narodziny
szczecińskiej
Alma Mater

„Szczecin to rygiel de Bałtyku, ą
przede wszystkim to okno Polski naj
dalej na zachód wysunięte i najsze
rzej na zachód otwarte. Jesteśmy w

Szczecinie, to znaczy jesteśmy na ca
łych ziemiach zachodnich i północ
nych”.

(Gen. armii Wojciech Jaruzelski w

wywiadzie dla „Morza i Ziemi” nr

18/1984)

cina oprzeć tylko na militarnych środkach.
W maju 1945 roku, gdy hitlerowskie władze
w ciągu poprzednich miesięcy wygnały przy
musowo ze Szczecina swych rodaków na Za
chód — pozostało w mieście jedynie 6000
Niemców i przybyło doń 5000 Polaków. W o-

pustoszałym, spalonym, pustym mieście za
częło się od podstaw nowe, polskie życie —

na trzy miesiące przed poczdamską decyzją.
I wówczas nikt się nie dziwił, że jednym z

podstawowych elementów tych nowych dzia
łań była próba kreowania w Szczecinie pol
skiego uniwersytetu. W czasie gdy w pobli
skim Świnoujściu wciąż jeszcze toczyły się
walki, 4 maja 1946 roku, na 5 dni przed kapi
tulacją Niemiec, miałem możność przyjąć w

płonącym Szczecinie ekipę Uniwersytetu Po
znańskiego, przybyłą „celem zabezpieczenia
mienia dla przyszłego Uniwersytetu Szczeciń
skiego”. Kierownik ekipy, dr Kazimierz Fla-
tau brał udział w codziennych, dramatycz
nych spotkaniach roboczych, gdy obok pro
blemów ochrony miasta przed podpalaczami,
przygotowywania mieszkań dla pierwszych o-

sadników, dostawy żywności, uruchomienia e-

lektrowni i wodociągów — rozpatrywano tak
że możliwość założenia uniwersytetu, którego
w tym mieście nie było przez ponad dwieście
lat niemieckich rządów. Sprawy pilne i bar
dziej dotkliwe przesłoniły w tym pamiętnym
roku dalekosiężne zamiary, aby od razu u uj
ścia Odry stworzyć nie tylko ekonomiczne,
ale 1 kulturalno-naukowe podstawy nowego
bytu. Wiele razy wracano w Szczecinie do
tradycji pomorskiego Pedagogium, wiele razy
pisano o potrzebie przeniesienia Uniwersy
tetu Stefana Batorego z Wilna właśnie do
Szczecina. W dziesiątkach artykułów wskazy
wano na to, że uniwersytet w Szczecinie jest
niezbędny dla umacniania i rozwoju kultury
polskiej na ziemiach północno-zachodnich,
właściwego spożytkowania morza i jego, zaso
bów oraz dla otwarcia nauki polskiej na kon
tynenty, z którymi kraj nasz dzięki morzu pro
wadzi wymianę gospodarczą. Niestety wąski
utylitairyzrm w centralnym planowaniu sieci
szkół wyższych przesłonił ważne państwowe i
narodowe racje.

Przemija drugie t nadchodzi już trzecie
szczecińskie pokolenie, tu urodzone 'i wyro
słe. Były i są prawdy, zrozumiałe tak samo

dla książąt pomorskich, jak i dla pionierów
szczecińskich oraz dla nowego pokolenia,
które w schyłku XX wieku przejmie odpowie
dzialność za losy Polski u ujścia Odry. Do
prawd tych należy stwierdzenie, że o skute
czności. wysiłków narodu i państwa decyduje
postawa społeczeństwa, a zwłaszcza jego kul
turalny i naukowy poziom. Osiągnięciu tego
poziomu sprzyja wiedza, symbolemsktórej są
wyższe uczelnie, a zwłaszcza uniwersytet. Bez
uniwersytetu osiągnięcia Polski u ujścia O-
dry w ciągu niemal czterdziestu lat są jesz
cze niekompletne. Naszym zadaniem jest tę
lukę wypełnić u progu XXI wieku.

70 proc, społeczeństwa szczecińskiego sta
nowią ludzie młodzi. Urodzili się i żyją w

mieście pozbawionym ciągłości kulturowej i
tradycji. Wskaźnik studiującej młodzieży jest
tu najniższy w kraju i o wiele niższy niż w

krajach nadbałtyckich. Sprawia to być może
skierowanie uwagi na możliwości pracy w

gospodarce morskiej z jednej strony, z dru
giej zaś nio bez znaczenia jest odległość do
najbliższych polskich uniwersytetów — do
Gdańska około 400 km i do Poznania 200
km. Ze Szczecina jest bliżej do Berlina czy
Kopenhagi niż do Warszawy. Przy tym
wszystkim nie wymaga komentarza fakt, że
w RFN 26 placówek naukowych zajmuje się
problematyką polskoznawczą zwłaszcza zaś
Pomorza Zachodniego. Pytanie więc o to, dla
czego ma być w Szczecinie uniwersytet, jest
nie na miejscu, właściwiej jest zastanawiać
się nad tym jaki on będzie.

Założono, że Uniwersytet Szczeciński bę
dzie we wszystkich swych funkcjach spełniał

budzi jeszcze sporo kontrowersji, ale człon
kowie Komitetu Rozwoju Uniwersytetu
Szczecińskiego mają na jej obronę wiele
swoich racji. Jest to zresztą model wyjścio
wy i mogą tu być wprowadzone pewne mo
dyfikacje. Nie o to przecież chodzi by spie
rać się o szczegóły, w obliczu idei głównej
przyświecającej całemu przedsięwzięciu.

Pytanie, które nasuwa się nieodparcie w

kwestii tu omawianej to sprawy kadry nau
kowo-dydaktycznej. Czy Szczecin taką dys
ponuje? Otóż trzeba wiedzieć, że nowa u-

czelnia nie powstaje od zera (a wchodzi w

jej skład WSP i Wydział Inżynieryjno-Eko-
nomiczny Transportu Politechniki Szczeciń
skiej), przejmując zarówno bazę socjalną (po
mieszczenia) jak i intelektualną tychże. Po
dobnie rzecz się ma ze studentami. Rekru
tacja na nowy rok akademicki przewiduje
przyjęcie 800, może 815 studentów, ale
kształcić się będzie w pierwszym roku uni
wersytetu 3925 studentów. Na mocy prawa
(ustawa z dnia 21 lipca 1984 roku) ci, któ
rzy zdobywali więdzę w byłej WSP i WIET
Politechniki stają się studentami uniwersy
tetu. Oczywiście jeśli chodzi o kadrę Szcze
cin usiłuje przyciągnąć jak najwięcej uzna
nych już. pracowników naukowych z innych
ośrodków, a waruhki mieszkaniowe, jakie
władze polityczno-administracyjne miasta o-

ferują przybyszom sprawią, że przewidywa
ny wzrost ilościowy kadry na pewno stania
się faktem. W tej chwili szczeciński uni
wersytet dysponuje 600 pracownikami nau
kowymi.

Podstawowym' warsztatem pracy studen
tów 1 pracowników naukowych uniwersyte
tu była zawsze biblioteka. Szczecińska Bi
blioteka Uniwersytecka powstanie ze zbio
rów „Książnicy Szczecińskiej”, pełniącej na
dal funkcje biblioteki wojewódzkiej i ze

„Już dziś rewizjonistyczny „Pom-
mersche Zeitung” bardzo się denerwu
je na wieść o wznowieniu naszych sta
rań. Oczywiście liczą na to, że jak to
u nas, wszystko rozejdzie się po koś
ciach. Tymczasem nie widziałbym lep
szej repliki na wszystkie odzywające
się ciągoty rewizjonistyczne, jak właśnie
w postaci urzędowej wiadomości, że
zapadła już decyzja w sprawie uni
wersytetu w Szczecinie”

(ptrof. dr bab. Piotr Zaremba W wy
wiadzie dla „Trybuny Ludu” nr 239/
1983)

zbiorów Biblioteki Głównej Wyższej Szkoły
Pedagogicznej i bibliotek wydziałowych włą
czonych do uniwersytetu jednostek nauko
wo-dydaktycznych.

Dzięki przejęciu po byłych jednostkach U-
czelnianych bazy socjalnej (stołówek, do
mów akademickich itp.) warunki życia stu
dentów nie będą odbiegały od średniej kra
jowej. Ten problem nie przysparza właści
wie kłopotów, zwłaszcza, że rozbudowa tej
bazy i pomoc wielu szczecińskich przedsię
biorstw nie będzie, jak można sądzić, tylko
deklaracjami bez pokrycia. Społeczeństwo
Szczecina z wielką radością i dumą przyj
muje uniwersytet, a w takiej atmosferze ła
twiej pokonywać wszelkie trudności. Oczy
wiście — nie kwestionując potrzeby istnie
nia takiej placówki na Pomorzu Zachodnim
— jest wiele spraw, które budzić muszą zro
zumiałe wątpliwości, np. czy uczelnia ta bę
dzie rzeczywiście reprezentowała poziom uni
wersytecki. Pytań wynikających z wątpli
wości odnośnie tej kwestii pojawiło się spo
ro również na konferencji prasowej, jaka
odbyła się w Urzędzie Miasta podczas odby
wającej się w Szczecinie sesji Klubu Proble
matyki Kulturalnej SD PRL. Wszystkie py
tania utraciły jednak sens w momencie kie
dy prof. Zaremba powiedział: „Tu, na tej
sali (Sala Rycerska UM — przyp. UO) narodził
się w 1945 roku uniwersytet.” Istotnie, sko
ro narodził się wolą społeczeństwa już przed
laty, roztrząsanie wątpliwości nie ma chyba
sensu. Najważniejsze, że polski Szczecin ma

polski uniwersytet.

URSZULA CRMAN
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Sypnęło ostatnio aktorami na

małym ekranie, oj, sypnęło. Co
rusz to jakaś Artystka lub Arty
sta zwierza nam się zfe swoich
stanów psychicznych i zamierzeń,
odsłania cząstkę swej duszy lub
prywatności, pozwala oglądać się
z bliska i dopuszcza do konfi-
dencji o jakiej rok, dwa lata te
mu mowy nie było. Podekscy
towane panie i panowie z małe
go ekranu, którzy sami niejedno
krotnie powracają wraz z boha
terami, czynią z tych wyznań
prawdziwe misterium. Artyści
robią gęste miny, pleć zwana

piękną demonstruje przy tej oka
zji omdlewającą słodycz lub za
wrotną subtelność i jest w ogó
le bardzo śmiesznie. W ciągu pa
ru tygodni obejrzałem w ten spo
sób panią Teresę Budzisz-Krzy-
żanowską, pana Drozdę, pana Je
rzego Nowaka, pana Henryka
Borowskiego i jeszcze parę in
nych pań 1 panów, których jed
nakie nie wymieniam, bo tele

widz jestem marny, a na doda
tek przypadkowy, im zaś dokład
niejsza wyliczanka — tym więk
sze ryzyko pominięcia Artysty
lub Artystki, której — lub któ
rego -r- żadną miarą pominąć
bym nie chciał. A nie chciałbym,
bo skoro produkują się na ma
łym ekranie, skoro udzielają wy
wiadów i nie skąpią nam swoich
zwierzeń, nie bacząc na miejsce w

jakim się to dzieje i skutki propa
gandowe swojego akcesu, to snadź
liczą się z tym, te naród ich
obejrzy, z radością powita, a ten
i ów pismak albo nawet artysta
pióra da .temu publiczny wyraz
— bo zakazu w tej sprawie nie
ma, do dobrego tanu należy na
wet dużo i dobrze pisać o tych,
którzy bardziej praktyczne wnio
ski wyciągnąć raczyli z faktu, że
im większa widownia — tym dla
Artysty lepiej.

Więc ogląda się ich 1 komen
tuje. Ogląda z przyjemnością
rzekłbym podwójną, płynącą za
równo z osobowych właściwości

tych ludzi, bo każdy Artysta
wzięty osobno to na ogół sam

wdzięk i urok, demon egoizmu, i

egocentryzmu jest w każdym
(każdej) z nich świetnie ukryty:
przesłania go dla niepoznaki
mnóstwo urokliwych właściwo
ści jak i, paradoksalnie, z poczu
cia zwykłości tego, co właśnie
czynimy. Na normalność zaś

wszyscy jesteśmy bardzo uczule
ni. Normalności wszystkim nam

brakuje, więc gdy coś odbywa się
normalnie już przez to samo

prawie jest dobrze. A cóż bar
dziej normalnego, jak Artysta w

telewizorze, ryba w wodzie lub
ptak w powietrzu? Nic bardziej
normalnego nie ma i nawet, jak
sądzę, być nie może. Byłbym też
ostatnim, który z takiego natu
ralnego zdarzenia jak prywatna
obecność Artysty na 'małym
ekranie czyni jakikolwiek prob
lem lub temat felietonu, gdyby
tak było zawsze i gdyby ten co-

me ba*ck wyraźnie zauważalny 1
wcale liczny do studiów TV i na

małe ekrany nie był poprzedzo
ny trzema bez mała latami rów
nie zauważalnej nieobecności.

Nieobecność ta miała swoją
Ideologię i swoją funkcję społe
czną odpowiednio — i z różnych
miejsc — nagłaśnianą i sterowa
ną, i dziś jeszcze jest przedmio
tem licznych pochwał, które
czytam niekiedy z tak zwanymi
mieszanymi uczuciami w publi
kacjach niekoniecznie oficjalne
go obiegu, przy czym źródłem
pomieszania moich odczuć są tam

najczęściej warsztatowe sprawy
tej publicystyki: jej nie znoszą
ca sprzeciwu arbitralność, obse-
syjność i anonimowość. Odnoszę
wrażenie, że to, co się nazywa
odpowiedzialnością za słowo nie
pokojąco często w publikacjach
tych nie jest traktowane zbyt
serio, a pochodzę ze szkoły, któ
ra w sprawach tych nie znała
pobłażliwości ni pardonu.

Ale to dygresja. Nikt z apolo
getami tymi nie polemizuje, więc
piszą co chcą i co chcą drukują.
W ten sposób tworzą się mity,
kształtują legendy, z którymi hi
storycy będą mieli kłopoty — je
śli oczywiście okażą się weredy-
kami i przeniosą prawdę nad wy
godny schemat. My też z różnych
i na ogół czytelnych chyba po
wodów polemizować z nimi nie
zamierzamy — chociaż czasami
korci, zwłaszcza że cała bez ma
ła prasa nabrała w tej sprawie
wody w usta, a czasopismo
„Teatr” przekonywało nas nawet

pomiędzy wierszami, że żadnego
bojkotu w ogóle nie było, o co

więc ten niepokój i to — dające
się niekiedy zauważyć — stuka
nie się w czoło? Polemika, ow
szem, istnieje ale na innym pię
trze i na pozór w innej sprawie

,
— w sprawie wyboru drogi, oce
ny, szans, możliwości i metod
działania nie jednej małej gru
py zawodowej i nie jednego śro
dowiska, ale całego narodu. I to
nie tylko na dziś, nie tylko na

wczoraj lecz również na jutro.

Nie ma dla nas ważniejszej spra
wy jak zajęcie słusznego stano
wiska w tym sporze, który nadal
trwa i nie przynosi rozwiązań ani
nawet zbliżenia poglądów, bo do
piero porozumiawszy się co do
celów i możliwości, możemy za
stanowić się jak nie trwonić
szans, nie marnować sił 1 nie tra
cić czasu, który od paru stule
ci ucieka nam z narastającą chy-
żośclą, uśmierzając niepokój 1

wyciszając instynkt nazywany
najczęściej instynktem samoza
chowawczym.

O tym jednak pisać tutaj nie
uchodzi, bo temat za wielki, zaś
felieton za mały, ale prędzej czy
później ktoś z prawdziwego zda
rzenia— pytanie tylko z której
strony? — weźmie się za anali
zę i ocenę trzyletniej nieobecno1
ści i może nawet pokusi się o

wnioski. Taka analiza metod,
skutków i przesłanek jest nam

bezspornie bardzo potrzebna —

tym bardziej potrzebna im bar
dziej prawda w tej materii
jest niepełna i kamuflowana, i
im więcej emocji łączyło się i
nadal łączy z tym wyciszającym
się i oddalającym fenomenem.
Ale kto się odważy pierwszy?
Kto się odważy naprawdę? I ja
kiej profesji będzie to obywa
tel? Krytyk? Historyk? Socjolog?
Historyk teatru? Ale zanim się
to stanie — jeśli stania — wy
pada póki co odnotować, że wra
cają, wracają w dobrej kondycji,
nieco tylko dojrzalsi i posunięci
w latach, bo czas nikogo nie osz
czędza, wracają jakby nic się
przez te zimy i. jesienie nie dzia
ło, i jakby nie było o czym mó
wić — oprócz sztuki. Sztuka jest

wieczna, to prawda, tycie aaś
krótkie a jak utrzymują pesy
miści: niepokojąco podobne do
koszulki dziecka. Może więc nie
warto zaprzątać sobie głowy taki
mi drobiazgami, jak rozwalony
do cna rygor i rytm teatru TV
i w ogóle całej tak zwanej „te
lewizji artystycznej” przez lata
prosperującej na naszych ekra
nach wcale nieźle, ale rozłożo
nej skutecznie postawą odmowy,
albo przeciągającym się letar
giem wielu instytucji i relaęil
wewnątrzśrodowiskowych 1 spo
łecznych, bo nawet: kolegom gra
jącym dla dzieci przesyłano w

tych ponurych czasach listy z po
gróżkami.

O tym więc wszystkim wspo
minać, jak sądzę, nie należy, a

nawet, jak słyszę, nie wypada,
więc i my wyłamywać się z te
go nie zamierzamy, łyżkę dzieg
ciu zachowamy na inną, mniej
może wspaniałą okazję, z ochotą
zaś i wdzięcznością, z rękoma
pełnymi kwiecia i twarzami roz
jaśnionymi uśmiechem, ustawimy
się w szpalerze witających 1 u-

bierzemy w stosowną do okolicz
ności radość. Dobrze, że wraca
ją! Świetnie, że są nareszcie po
śród nas! Ale gdzie byli dotąd?
Pst!... Ruki po szwam, panowie
oficerowie! Mordy w kubeł! Ze
też zawsze odezwie się jakaś za
raza pytaniem ni z gruszki ni z

pietruszki, po którym następuje
konsternacja i nie bardzo wia
domo jak się zachować. Żadnych
nietaktownych pytań! Żadnych
głupawych odzywek! Cieszymy
się i jesteśmy radzi. Jesteśmy

.radzi i wdzięczni nad wyraz.
Wraz z nami radzi są i wdzięcz
ni nad wyraz panie i panowie
redaktorzy, panie i panowie kie
rownicy działów, architekci i

realizatorzy propagandy, a także
rzeszy telewidzów dopuszczone
łaskawie do prywatności i kon-
fldencji.

Tym bardziej powściągliwie za
chować się należy i tylko swą

radość demonstrować, te cl, któ
rzy wracają albo zgoła nic albo
prawie nic wspólnego nie mieli
i nie mają ze wspomnianymi tu
kataklizmami. Przeciwnie. De
monstrują nam przy tym dobrą
wolę, wychodzą naprzeciw. Nam
też nic innego czynić nie wy
pada, więc już na serio i bez iro
nii mówimy przy okazji: witaj
cie!

Ale co z tego, że mówimy,
skoro niczego nie powiedzieliśmy
o tym, o czym z kolei wspomi
nali oni! A to — przynajmniej
w przypadku Jerzego Nowaka —

pociąga za sobą obustronną stra
tą. Nowak bowiem bardzo wni
kliwie i odkrywczo mówił przy
tej okazji o aktorstwie i sztuce
aktora. Świerzbiło mnie, by za
pisać, ale pomyślałem sobie —

małostkowo, to prawda — ale tak
sobie pomyślałem — że widzem
jestem w tej sytuacji, a nie pane-
girystą. Widzem przypadkowym i
byle jakim w dodatku, może więc
w tym audytorium byli bardziej
kompetentni lub sprawni towa
rzysze i oni zreferują czytającym
co należy. Mógłbym wprawdzie
z pamięci, ale to już nie było
by to, co być powinno, pamięć
bowiem mam dobrą, chociaż krót
ką,Nowakzaś — zacomu

chwała — mówił precyzyjnie i z

godnym szacunku dystansem wo
bec banału. Może więc któryś z

młodych kolegów dziennikarzy
poprosi go o wywiad lub namó
wi do opublikowania wypowie
dzi?

To także powrót, tyle że waż
niejszy. Powrót do świata myśli
i królestwa doświadczeń. Tego
samego, którego nie wolno się
nam pozbyć. Ani, tym bardziej,
pozwolić wydziedziczyć.

OBSERWATOR

Co zrobić ze swoimi czternastoma, szesnastoma latami,
no, powiedz. Zwłaszcza kiedy się mieszka na nowym
osiedlu, gdzie brama i trzepak są jedynymi miejscami
towarzyskich spotkań. Do miasta daleko. A choćby nawet
zabrać Agnieszkę i zafundować jej tyno albo kawę, to —

prawdę mówiąc — za co? Ojciec nie da grosza na takie
głupstwa. Słyszysz jak wieje? To nuda, smutek, pustka.
Można z Joaśką wyprowadzić psa, wyzwać na solo Mać
ka, zapalić peta w bramie, wypić z Bartkiem bełta, po
kopać piłkę na wyasfaltowanym placyku i co jeszcze?
A ty mi prawisz morały, opowiadasz o kulturze, teatrze,

uczciwie żyć, chociaż uczciwość jest najtańszym, zupeł
nie nieopłacalnym towarem. Powiedz z ręką na sercu:

czy gdzież pod maską, którą nosisz, nie uśmiechasz się
z zadowoleniem? — im głupszy, tym łatwiej go przytrzy
mać krótko przy pysku. Usta masz pełne słów o ideałach,
których nie rozumiem. Mówisz mi: działaj, zapisz się do
organizacji młodzieżowej, aktywizuj się i nie czekaj, że
wszystko podłoży ci się pod nos. Powiem ci szczerze: mnie to

dynda. Ja nie wiem, co zrobić z czasem, z sobą, z budą, ze

starymi, z belframi. I z nudą. Gdyby nie to, co nazywasz
pogardłiwie podkulturą młodzieżową, to prawdę mówiąc,

To wszystko z nudów, wysoki sądzie
książce... Przecież właściwie to ja cię wcale nie obcho
dzę. Upomnisz się o mnie wtedy, gdy będzie już za późno.
Kiedy zrobimy z kumplami skok na kiosk albo na dział
kowe domki. Albo kiedy już będę musiał ćpać... Starzy?
Dajmy spokój starym. Oni nie mają czasu. Pracują. Wią-
żą koniec z końcem, stoją po kolejkach, gonią czas. Stać
ich tylko na „tak" lub „nie”. Bez motywacji, bez rozmo
wy. Dla świętego spokoju milczą, gdy puszczam radio na

pełny regulator, aby słuchać swojego idola. Może jestem
punkiem, może fanem, może narkomanem — wszystko
jedno. Widzę, z jakim niesmakiem spoglądasz na moje
sterczące we wszystkie strony włosy, na papierosa w mo
jej dłoni, na wyzywające ciuchy. Podkultura, powiadasz.
Moda, powiadasz. Przejdzie szczeniakom. Może i przej
dzie. Ale nie wszystkim. Wielu z nas ożeni się z ulicą,
z meliną, speluną. Przeciwko prawu. Wielu nigdy nie
wróci do tego pokornego społeczeństwa, które próbuje

nie miałbym zupełnie nic. Trzepak, brama, pies Joaśki,
raz w tygodniu do miasta na dyskotekę... Ładnie to ujmu
jesz: banda osiedlowa. A czy ty wiesz, jak bardzo jeste
śmy sami? — zwolnienijuż od szkoły, nie przejęci przez dom,
podrzuceni ulicy. Dla nas już nie warto zbudować boiska, o-

tworzyć choćby małego klubu, płacić za zajęcia pozalekcyj
ne, ba, w ogóle z nami rozmawiać. Straceńcy. Zycie ich nau
czy. Właśnie nas uczy. Rodzinne narzekanie powszednie, te
lewizyjny optymizm powszedni, szkolne morały powszednie,
bogini mamona powszednia... a my jesteśmy młodzi. Nie
możemy sobie pozwolić na powszedniość. Bo co nam zo
stanie z dzieciństwa i młodości? Szara plama? Dlatego,
zrozum mnie, zamykamy się w sobie i ubarwiamy sobie
dni, jak potrafimy. Według własnych upodobań, mody,
marzeń. Zresztą, przecież ty sam podtykasz nam pod nos

idoli, a klub z etykietką organizacji młodzieżowej tłucze
dyskoteki przez okrągły tydzień. Oczywiście, mam rówie

śników, których możesz stawiać za wzór. Poczciwych ku
jonów, ułożonych synków, członków paru organizacji, kó
łek zainteresowań i sekcji sportowych. Oni nawet w mu
zyce są lepsi. Bo mają radia stereo, płyty, magnetofony,
szmal i odpowiednich starych. Każdy z nich ma po pro
stu DOM. Ja mam ulicę i puste osiedle. I jestem w za
sadzie sam. Uśmiechasz się: są równi i równiejsi. Ale
dlaczego? Kup radio stereo dla całej bandy, wygospoda
ruj choćby małą piwnicę, przyjdź, pogadaj z nami jak
przyjaciel, pomóż nam uładzić i rozjaśnić tę młodość.
A, nie masz czasu? Nie? Nie masz pieniędzy? Może serca?
Popatrz, zanosi się na deszcz. Trzeba się przenieść z ław
ki do bramy. Potem z bramy na ławkę. I tak na okrągło.
Można by skoczyć do Krzyśka, ale jego stary jest w do
mu. On nie lubi, gdy Krzysiek z nami... wiesz. Chwilę.
Jurek coś wymyśli. Sciepka na bełta? Bardzo dobrze.
A ta stara wiedźma czemu się czepia naszego słownic
twa? Zjeżdżaj... Zmierzcha. Pora się żegnać. Jutro znów
w tym samym miejscu. Pojutrze też. My, chłopaki z osie
dla, musimy się trzymać razem. Ławka — brama, brama
— ławka. Daj pociągnąć dyma. Ładuj go w brzuch. A ty
oczywiście nie masz wyrzutów sumienia: jeszcze nie je
steśmy zbyt palącym problemem. Ty też masz ładne
słownictwo. Moja młodość jeszcze nie jest palącym pro
blemem. Zależy dla kogo. Mnie ona pali. 1 boli. Ty masz

ważniejsze sprawy. Front walki z kryzysem. Znam, sły
szałem. Tylko kiedy wreszcie zwyciężysz, to mnie już nie
poskładasz do kupy.

Więc jak? Nie odpowiesz mi, co mam zrobić ze swoimi
czternastoma, szesnastoma latami?,..
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WARSZAWSKA

Wszystko zawiera się w tym
tytułowym stwierdzeniu, ono ok
reśla ten tydzień, który w War
szawie, podobnie jak w całym
kraju, przebiegał pod znakiem
spotkań ze sztuką ZSRR. A prze
cież trzeba tu dodać rzecz nie
słychanie dla nas, gospodarzy,
ważną: Reprezentacja gości za
równo pod względem atrakcyj
ności oferty artystycznej, jak też
w aspekcie czysto prestiżowym
była najmocniejszą, jaką do tej
pory wysyłał za granicę Związek
Radziecki. Ani do Paryża, ani do
USA, ani do innego z krajów so
cjalistycznych. Najsławniejsze
teatry, najsławniejsi soliści, an
samble muzyki i folkloru. W
skład oficjalnej delegacji wcho
dzili wszyscy prezesi radzieckich
stowarzyszeń twórczych. Nawet
pisarz Marków, który ostatnio
tak rzadko wyjeżdża w świat.
Nawet aktor Gariow, któremu
wiek pozwala rzadko wyjeżdżać
jut i z Moskwy. Ten aspekt spra
wy pozwala uświadomić sobie, ja
kie znaczenie radzieccy artyści i
politycy przywiązywali do spra
wy...

Warszawska publiczność umia
ła z kolei docenić walor szczegó
łowych pozycji, wśród których
mogła wybierać. Biletów na wy-

Istnieją książki, które po jed
norazowym przeczytaniu spełnia
ją swoją wobec nas rolę i zapa
dają w niepamięć. Ale są rów
nież inne (bardzo często nie ma

to wiele wspólnego z tym, czy są
wybitne), do których wciąż wra
camy, do których zaglądamy w

różnych okolicznościach życia,
chociaż ani nie skłaniają do tego
okoliczności, ani inne względy.
Prawdopodobnie są to dzieła po
ruszające jakieś tajne, samym
sobie nie uświadomione struny
w naszej psychice, będące jakby
zagadką, do której rozwiązania
w miarę upływu lat wciąż się
przybliżamy. Do takich książek
należy „Reportaż spod szubieni

cy” Juliusza Fuczika, wybitnego
czeskiego dziennikarza i pisarza,
a także działacza komunistycz
nego. Książka ta opowiada o u-

mieraniu katowanego przez hit
lerowców człowieka, ale nie znam

drugiej, która miałaby w sobie
tyle żywotności i nadziei, chociaż
u jej genezy tkwi zdrada kogoś,
komu się uwierzyło.

„Siedzieć w postawie na bacz
ność, z ciałem sztywno wyprosto
wanym, z rękami przyciśniętymi
do kolan I z oczyma aż do oślep
nięcia wlepionymi w żółtawą
ścianę »izby zatrzymań* w Pet-
schkowym Pałacu — to napraw
dę nie jest pozycja najodpowied
niejsza do myślenia. Ale kto
skłoni myśl, aby siedzia
ła na baczność...?" — to

pierwsze zdania „Reportażu spod
szubienicy". Fuczik pisał te sło
wa, gdy dla skatowanego życia
nie oznaczało już nic więcej, jak
pragnićpie uratowania godności
osobistej, a ta nie oznaczała już
nic innego, jak milczenie. Śmierć
nie ruszała się na krok od sien
nika, na którym leżał więzień.
Został on niedługo potem po
stawiony przed hitlerowskim „są
dem” i w czternaście dni po wy
roku stracony w Berlinie, w dniu
8 września-1943 roku.

Wiek Dwudziesty, który Józef
Conrad powitał pełnym pogardy
splunięciem, jakim było „Jądro
ciemności", który wzmógł falę
zwątpienia, ciężkich doświadczeń,
kryzysów, goryczy 1 rozpaczy, któ
ry wydał z siebie najczarniejsze «

wszystkich katastroficznych prą
dów, a ponadto faszyzm, millta-
ryzm i imperializm — ten sam

wiek, nie wolno o tym zapomi
nać, wydał z siebie również ruch,
który nie zamykając oczu na zło
Istniejącego świata, na możli

wość zagłady ludzkości, postano
wił im przeciwstawić humanisty
czny program, stanął po stronie
nadziei, po stronie wiary w ce
lowość ludzkiego działania, w

celowość ofiar i wyrzeczeń, po
stronie walki. Juliusz Fuczik był
cząstką tego ruchu. Był komuni
stą.

Nie sądzę, aby Fuczik przeszedł
w swoim życiu mniej niż każdy
z nas, to znaczy, aby omijały go
wątpliwości 1 rozterki. Przecież
nawet jego uwięzienie 1 śmierć
nastąpiły na skutek zdrady jed-

n o ś ć swojej postawy, swoją
wiarę 1 nadzieję na lepsze jutro
świata sprawdził wielokrotnie,
szczególnie chyba w ciągu dłu
gich miesięcy tortur, gdy czło
wiekowi najważniejszą rzeczą
może wydawać się uratowanie
własnego życia. Wybrał godność,
czyli wybrał milczenie. Nikogo
nie zdradził. Nikt z jego powodu
nie poszedł na tortury, na śmierć.
Waga, na której człowiek w ta
kich warunkach waży swoje de
cyzje, jest bezwzględnie uczci
wa: — „Widzisz, wszystko wiemy.

Czy jest miejsce
na nadzieję?

nego r.e współtowarzyszy. Mimo
to postawa rezygnacji była mu

obca: „Fuczik słysząc — zezna
wał po wojnie gestapowiec
Bóhm — źe Klecan zdradził je
go nazwisko, spojrzał ze smut
kiem i pogardą na Klecona,
przyprowadzonego z sąsiedniego
pokoju w celu konfrontacji i po
wiedział: skoro już wiecie, że
jestem Fuczik, to proszę bardzo.
I zaciął się w uporze". Zdrada
dwóch bliskich towarzyszy nie
złamała go, nie posłużyła do
samousprawiedliwienia. Fuczik
był tak wychowany, że reprezen
tował sobą rację nadziel, rację
przezwyciężania zła, rację walki
„mimo wszystko”, rację jaką pro
ponuje komunistom jako posta
wę życiową — komunizm.

Był komunistą. Wiarygod-

Móio. Bądź rozsądny. Szczególny
słownik. Być rozsądnym ■= zdra
dzić. Nie, nie jestem rozsądny”.

Fuczik wybrał godność, a więc
wybrał milczenie. Takich decyzji
nie podejmuje się dla „ślepego
posłuszeństwa”, ani dla „naiwnej
wiary”. Uczynił tak dlatego, bo
reprezentował sobą te wartości,
jajcie charakteryzują uczciwego
człowieka. Obca mu była ko
niunkturalna nadgorliwość, któ
rą puszą się ludzie mali. Wie
rzył w wolność, zaufanie, w

przyjaźń i godność. Nawet w

więzieniu znajdował potwierdze
nie dla tej wiary: „Czuwał noca
mi nade mną i białymi, mokry
mi okładami płoszył śmierć, gdy
się zbliżała. Ofiarnie obmywał
moje zropiałe rany i nigdy nie
okazał, że czuje gnilny smród u-

noszący się koło mego siennika.
Prał i łatał nędzne strzępy ko
szuli, która stała się ofiarą pier
wszego przesłuchania, a kiedy już
dła niej nie było ratunku, ubie
rał mnie w swoją bieliznę. Przy
niósł mi stokrotkę i źdźbło tra
wy, które poważył się zerwać
podczas rannej półgodzinki na

podwórzu pankrackiego więzie
nia...”

Juliusz Fuczik nie był bezmyśl
nym narzędziem, za każde sło
wo „wierzę”, za każdy krok pła
cił najwyższą cenę: „Zegar na

wieżyczce więzienia wybija trze
cią. Pierwszy raz słyszę go wy
raźnie. Po raz pierwszy od chwi
li mojego aresztowania jestem
zupełnie przytomny. Czuję świe
że powietrze, które spływa
otwartym oknem w dół i oble
wa mój siennik na podłodze, czu
lę źdźbła słomy, które nagle kłu-
ją nieznośnie w piersi i brzuch,
każdy skraweczek ciała boli ty
siącem bólów t trudno mi oddy
chać. Nagle, jakbyś otworzył
okno, widzę jasno: to koniec.
Umieram... umieranie nie jest

piękne. Duszę się. Nie mogę
chwycić oddechu. Słyszę jak rzę
zi mi w gardle, jeszcze obudzę
moich towarzyszy. Może gdybym
mógł łyknąć trochę wody... Ale
wszystka woda z dzbanka już
wypita. Tam zaledwie sześć kro
ków ode mnie, w klozecie, w ro
gu celi, tam jest dosyć wody.
Czy jednak starczy mi jeszcze
sił, by stę do niej dostać? Pełznę
na brzuchu cicho, cichuteńko, jak
by cały honor mojej śmierci
zależał od tego, by nikogo nie
zbudzić: przyczołgałem się i pi-
ję łapczywie z dna klozetu...”

Odkładam na półkę „Reportaż
spod szubienicy” Juliusza Fuczi
ka. Gdy piiszę te słowa, za oknem

— jak w pudełku z chrabąszcza
mi — słychać kroki tych, któ
rzy starannie rozważają, gdzie
postawić nogę, aby jej „źle” nie
postawić, po której stronie „le
piej opłaci się” opowiedzieć, któ
rą „prawdę” wybrać, aby wspiąć
się o krok wyżej od bliźnich, lub
zająć wygodniejszy fotel. Za
oknem normalna karuzela życia.
Normalna?

Myślę o wspaniałej postaci Ju
liusza Fuczika, o jego wierze w

to, że w życiu zawsze jest miej
sce na nadzieję. Chciałbym, aby-
śmy pamiętali, że prawda nie
zawsze jest jedna, jej. droga
prowadzi skomplikowaną linią
przez nasz Dwudziesty Wiek.
Tylko wybór, tylko decyzja czło
wieka jest jedna. Nieodwołal
na. Reszta zależy już tylko od
osobistej uczciwości, od wiedzy,
doświadczenia, od charakteru, bo
życie to przede wszystkim spra
wa charakteru. A Juliusz Fuczik
miał charakter naprawdę impo
nujący.

Jeżeli ktoś nie potrafi stanąć
po stronie idei, którą reprezento
wał Juliusz Fuczik — niech mu

zazdrości. Niech mu zazdrości, że
w przededniu śmierci potrafił
napisać: „Żyłem dla radości i u-

mieram za radość, i byłoby
krzywdą, gdybyście mi na gro
bie postawili anioła żalu”. Niech
mu zazdrości, że był jednym z

tych, którzy nazywają siebie ko
munistami a więc tymi, którzy w

ciężką i duszną atmosferę nasze
go wieku wnieśli światło nadziei
dla wielu milionów ludzi. I mi
mo klęsk, pomyłek, rozczarowań
— mają nadal odwagę go bronić.

STANISŁAW STANUCH

Nasza księgarnia
MIGUEL DE UNAMUNO —

„O poczuciu tragiczności ży
cia wśród ludzi i wśród naro
dów”, WL 1984, wyd. I, nalkł.
5 tys. egz., str. 354, cena 200
zł. Obszerny esej filozoficzny
czołowego hiszpańskiego pisa
rza i filozofa, zmarłego w 1936
r., który wywarł wielki
wpływ na kulturę Hiszpanii 1
świata. W literaturze był pre
kursorem nowoczesnej powie
ści, w filozofii chrześcijańskie
go egzystencjalizmu 1 per
sonalizmu. Pisał pod wpły
wem S. A. Kierkegaarda,
wpływ koncepcji duńskiego

mistrz* widać toż w szkicu
udostępnionym przez WL pol
skiemu czytelnikowi. Prze
kład Henryka Woźniakow
skiego.

NORBERT S. SIKORSKI —

„Mafie chińskie”, KAW 1984,
wyd. I, nalkł. 60 tys. egz., str.

125, cena 55 zł. Okazuje się, te
mafie istnieją nie tyllko we

Włoszech, na Sycylii, czy w

USA, ale również w Chinach.
Nawet w Chinach obecnych,
ludowych. Instytucja tajnych
stowarzyszeń należy do sta
rych tradycji chińskich. Na
diasporze do chińskich gangów
należą całe rodziny, całe brac
twa, kontrolujące np. świato
wy rynek produkcji narkoty
ków. Oblicza się, że członkami ,

chińskich triad jest dziś około
3 min ludzi! Ostra, bezpardo

nowa walka pomiędzy konku
rującymi gangami trwa do
słownie na całym świecie, a

trup pada przy tym gęsto.
Autor pisze, te triada K 14
skorzystała w przemycie he
roiny do krajów zachodnich
również z pośrednictwa pol
skich statków. Raz na „Janiku
Krasickim” znaleziono 8 kg
heroiny, drugi raz 7,8 kg, a na

„Władysławowie” 51,6 kg he
roiny wartości 16 min dola
rów!

EDWARD BAŁCERZAN —

„Włodzimierz Majakowski",
Czytelnik 1984, wyd. I, nakł.
20 ty». ego., str. 180+16 fo
togr., cena 100 zł. Tom z serii
„Klasycy literatury XX wie
ku”, wychodzącej pod redak
cją Lecha Budreckiego. Au
torem tej niewielkiej mono

grafii czołowego futurysty
rosyjskiego i poety rewolucji
jest krytyk, poeta, prozaik i
naukowiec . poznański. Na
końcu książeczki nota bio
graficzna, kalendarium życia,
,.Włodzimierz Majakowski o

sobie” oraz „Włodizimierz Ma
jakowski w oczach pisarzy,
krytyków, badaczy, reżyse
rów, dziennikarzy, polity
ków”. Z tego ostatniego roz
działu trzy niezwykle rozbież
ne opinie: „A wiecie, nader
interesująca literatura. To
szczególny rodzaj komunizmu.
To komunizm chuligański"
(Lenin, 1921). „Generalissimus
armii rewolucyjnych minstre-
lów przebywa w chwili obec
nej w naszym kraju (...) Kim
jest Lenin w dziedzinie teorii
bolstewekiej, tym jest Maja.-

kowskś w królestwie pieśni
i wiersza”. (New York Times,
1926). „Wiele osób domaga się:
Wytłumaczcie, dlaczeg-o Ma
jakowski popełnił samobój
stwo. Nie wytłumaczę — nie
wiem... Trocki pisze, że dra
mat Majakowskiego polega na

tym, ii wprawdzie pokochał'
on, jak umiał, rewolucję i dą
żył ku niej, jak umiał — ale
rewolucja okazała się nie
prawdziwa. No pewnie, jakże
nieprawdziwa, i droga też nie

prawdziwa. No pewnie, jakże
rewolucja mogła być praw
dziwa, skoro nie uczestniczy
w niej Trocki! (Anatol Łuna-
czarski, 1931).

MARIA HUSSAKOWSKA-
SZTSZKO — „Spadkobiercy
Duchampa”, WL 1984, wyd. I,
nakł. > tyg. egz., itr. 150-|-31

czarno-białych ilustracji, cen*
140 zł. Kolejna praca doktor
ska wydana przez WL, także z

zakresu historii sztuki, także
zaopatrzona czołobitnymi u-

kłonami w kierunku promo
tora 1 recenzentów. „Książka
ta jest próbą przedstawienia
procesów formowania się zja
wiska nazwanego antysztuką”
— pisze autorka w pierwszym,
Jednym ■ niewielu klarownych
zdań rwojej rozprawy. Dalej
mamy już bowiem tylko nie
znośny żargon „naukowy”,
przy czym cytat pada za cyta
tem niczym żołnierze armii
posiłkowej na martwym pobo-
jowilku myśli.

KONRAD STRZEIEWICZ

Wizyta
przyjaciół

stępy Teatru Wielkiego nie było
praktycznie w sprzedaży, wszyst
kie zostały rozprowadzone klu
czem oficjalnych nadziałów 1
przyjacielskich wybłagiwań. Zo
baczyć Natalię Biesamiertnową,

Ludmiłę Siemieniakę, Tatianę Go-
likową, Michaiła Cywina to saty
sfakcja właściwie nie do opisa
nia. Która z primabalerin podo
bała się najbardziej? Chyba zja
wiskowo powiewna nimfa z pai
de deux Riccardo Drigo — Sie-
mieniaka. I pomyśleć, że ten uk
ład ustalał jeszcze sam wielki
Petipa! Żywotność wielkiej kla
syki, trwałość tradycji — te po
jęcia, częstokroć traktowane
przez nas jako banały, uzyskują
w konfrontacji z wielką sztuką
tancerzy radzieckich nowy sens.

Zaś jako szef teatru myślałem
też o tym, że stary, dobry sens

ma u radzieckich artystów, także
pojęcie hierarchii, pojęcie dy
scypliny artystycznej. Po • „zło
tym wieku” zalewa teatr burza
oklasków, najmocniej klaszczą
Golikowej, ale primabaleriną jest
Biesamiertnowa, obie gną się w

ukłonach, ale Golikowa metr źa
sławniejszą koleżanką. I nawet

największa, adresowana imiennie
owacja nie jest w stanie zmniej
szyć tego dystansu. Każdy, kto
naprawdę zna teatr, wie, jak mą
dry jest ten szacunek dla hie
rarchii. Jednostkowy sukces nie
może przesłonić systemu warto
ści, na jakie pracują lata. Ta mą
drość jest i dopingiem, bo prze
cież jednostkowe może przero
dzić się w trwałe, i wtedy zmie
ni się miejsce w szeregu. Dopie
ro wtedy.

MChAT pokazał Czechowowską
„Czajkę” (którą zobaczy też Kra
ków a przedtem Wrocław) i dra
mat Szatrowa o Leninie „Tak
zwyciężymy!” (tylko w Warsza
wie). Ciekawy dla każdego, kogo
interesują ostatnie dni Ilicza, z

różnych historycznych względów
'mniej może do tej pory ekspono
wane w wersjach scenicznych. A
rzecz arcyciekawa dla ludzi tea
tru, bo jest także odniesieniem do
dotychczasowych metod scenicz
nej prezentacji Lenina. Reżyser
Oleg Jefremow stworzył tu spe
ktakl iście pasjonujący, od pato
su po ironię, od refleksji po
krzyk. W roli głównej A. A. Ka-
liagin także odchodzi od wzor
ców, mniej dba o naturalistyczńe
podobieństwo tonów i ruchów. A
obok w epizodach plejada zna
komitości: Chanajewa, Sawwina,
Jewstigniejew i sam Smoktuno-
wski. Sceny zbiorowe znakomite
i jako statyści — studenci naszej
PWST i studiów Szurmieja.
Wspominam „leninowskie” przed
stawienie Towstonogowa, które
na tych łamach relacjonowałem
przed bodajże rokiem, i myślę,
jak dynamicznie przekształca się
radziecki teatr. Zachowując prze
cież zawsze tę niepowtarzalną,
własną rosyjskość, nadaną mu

chyba w pierwszym rzędzie przez
kunszt aktorów, których rzemio
sło z tej dobrej, Stanisławskiej
szkoły realistycznej...

Zaledwie dwa spektakle omó
wiłem, * tu już miejscą brak.
I czasu, by pisać dalej. Biegnę
na spotkanie ze starym druhem,
prześwietnym krytykiem, Wła
dimirem Frołowem. Wrócił wła
śnie z krótkiego wypadu na sce
ny krakowskie. Ciekawym, co mi
o was powie!

WITOLD FILLER
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ZYGMUNT
KISZAKIEWICZ
z tygodnika
„Panorama”
prezentuje w „GK"

Kto śpiewa?
Pia Zadora

Panuje przekonanie, iż łatwiej na ogół
zostać gwiazdą niż milionerem (nawet ma
łoletni fani zdają sobie sprawę, że gwiazdy
piosenki do swoich milionów dochodzą z

niemałym trudem). Biografia Pii Zadory
zdaje się podważać ten pogląd. 16-letnia
Pia Schipani — która z czasem przyjęła
jako pseudonim polskie nazwisko Zadora
— inajpierw została milionerką, a ściślej
żoną milionera, by przez następne dziesięć
lat z uporem w-alczyć o status gwiazdy.

To, co dla niejednej dziewczyny byłoby
ukoronowaniem wszystkich marzeń — za-

mążpójście za kirezusa z Las Vegas — nie
do końca satysfakcjonowało córkę „Skipa”
Schipaniego, jednego z najpopularniejszych
skrzypków na Broadwayu i „mamy” Zado-
ry, cenionej projektantki kostiumów tea
tralnych. Pół-Włoszka, pół-Polka z pocho
dzenia, urodzona w Nowym Jorku, w ro
dzinie przesiąkniętej na wskroś ambicjami
artystycznymi, Pia marzyła również od
najwcześniejszego dzieciństwa o karierze
scenicznej.

Jako „starletka” występująca gościnnie
W Las Vegas z jednym z nowojorskich
teatrów musicalowych poznała w przysło
wiowej jaskini hazardu przyszłego męża —

człowieka nie mającego nic wspólnego z

kasynami gry, ani innymi dwuznacznymi
interesami, ale za to o trzydzieści lat od
siebie starszego.

' Mishulen Riklis, ponoć posiadacz „siód
mej co do wielkości fortuny w Stanach

; Zjednoczonych” (vide:. „Paris Match”), zna
ny jako właściciel 1200 supermarketów,
szef rady nadzorczej koncernu „Kleenex”
i prezes „Faberge—USA”, nie oponował
przeciwko artystycznym aspiracjom swojej
młodziutkiej małżonki. Być może zresztą
właśnie dlatego ich małżeństwo okazało się
tak trwałe: podczas MIDEM’85 w Cannes
państwo Riklisowie obchodzili 10-lecie swo
jego pożycia małżeńskiego, jak również
mogli pochwalić, się przyjściem na świat
urodzonej 1 stycznia br. „następczyni tro
nu” — córeczki Kady...

Z okazji tych narodzin mr Riklis poda
rował Pii luksusowo wyposażonego „boein
ga 727”, którym wojażuje ona wraz z mę
żem i estradowym partnerem Jermainem
Jacksonem. Notabene dopiero w tym kon
tekście w pełni zrozumiały staje się żart
Jermaine’a — niewątpliwie miłośnika pa
radoksu — zarejestrowany przez ekipę Te
lewizji Polskiej: w odpowiedzi na pytanie
red. Krzysztofa Szewczyka, czy skłonny
byłby przyjechać do Polski, uśmiechnięty
gwiazdor oświadczył, że owszem... jeśli ktoś
zafunduje bilet lotniczy!

Mówiąc serio, wizyta pary Jackson —

Zadora w Polsce nie wydaje się niemożli
wa, zwłaszcza że Pia władająca jeszcze od
robinę językiem swojej matki, również w

wywiadzie udzielonym autorowi tej ru
bryki wyraziła zainteresowanie odwiedzi
nami w kraju, gdzie żyje jeszcze’ rodzina
Zadorów (babcia piosenkarki mieszka do
dziś w Warszawie). Optymalnym warian

tem byłby udział Jermaine’a Jacksona
i Pii Zadory w festiwalu sopockim w roli
„gwiazd poza konkursem” — jeśli nawet
nie tego lata, to chociażby w roku 1986.

Obecny bowiem sezon jest dla obojga
bardzo absorbujący. W ślad za uczestnic
twem w koncercie galowim MIDEM’85 i fe
tą z okazji odbioru złotej płyty za „When
the rain begins to fali” (w samych krajach
frankońskich sprzedano 1 min 100 tys.
singli z tym przebojem), Pia i Jermaine
udali się jako „guest stara” na festiwal
do San Remo, a następnie na galę dwor
ską w londyńskim Royal Festival Hall.

Pia Zadora uzyskała nominację do pio
senkarskiego Oskara — tzw. Grammy —

w kategorii „best rock vocal performance
— female”, najlepszej wokalistki rockowej
wraz z Cyndi Lauper i Madonną. Jedno
cześnie zdyskontowała sukces odniesiony
w Europie przez „When the rain...”, wpro
wadzając na listy przebojów wielu krajów
kolejny wielki przebój „Lefs dance to

night”. W tym samym czasie Jermaine/
Jackson wylansował również solowy hit
„Do what you do”, pochodzący z albumu
„Dynarmte”, firmowanego przez koncćhn
Ariola.

Tym samym oboje znaleźli się ponownie
na tak zwanym topie. Zadorze bez wątpie
nia pomogła w tym udana spółka z Jack
sonem. Mylą się jednak ci, którzy sądzą,
że przedtem była ona nic nie znaczącą, ,

„nie wyżytą artystycznie żoną arcybogate-
go męża”. Pia miała z całą pewnością oka
zję zdobyć gruntowne przygotowanie pod
czas studiów w American Academy of
Dramatic Art pod opieką Burgessa Mere-
ditha. Występowała jako aktorka w

„Skrzypku na dachu” i w „Aplauzie”, szli
fy piosenkarskie otrzymała na Broadwayu
w tak znanych musicalach jak „Dames at
Sea” i „Heidi”, ponadto śpiewała z powo
dzeniem u boku Franka Sinatry, Neila Se-
daki i Little Richarda w najpopularniej
szych „shows” telewizyjnych.

Jej debiut filmowy w 1981 roku w fil
mie „Butterfly” odbył się pod wysokimi
auspicjami Orsona Wellsa i Rexa Reela,
który nazwał ją — nie mniej, nie więcej —

„amerykańską Brigitte Bardot”! Zdobyła
wówczas tytuł „talentu roku” na festiwalu
filmowym w Montrealu i „Złoty Glob”
przyznany przez Hollywoodzkie Stowarzy
szenie Prasy Zagranicznej. Zagrała także
w następnych filmach (m. in. w brytyj
skiej „Lonely lady”).

Upragniony status gwiazdy przyniósł jej
jednak dopiero duet z Jermainem Jackso
nem. Magia jego nazwska okazała się naj
wyraźniej . bardziej skuteczna od złotego
trofeum na XIII festiwalu w Tokio czy od
profesjonalnego doświadczenia Jacąuesa
Morali — kompozytora piosenki „It’s wrong
to love you” z pierwszego singla Zadory.
Czy gdyby nie fortuna Mishulena Riklisa
ten duet byłby w ogóle możliwy? — to

pytanie, które zadają zgryźliwie dzienni
karze, jak gdyby uprzedzając tę kwestię.
Jermaine Jackson zapewnił rupie, że od
pierwszej chwili, gdy ujrzał Pię przed
dwoma laty w przebojowym teledysku
„The clapping song” zapałał chęcią wystą
pienia w jej towarzystwie. No. tak... Ale
wspomniane video wyprodukował mąż ar
tystki za swoje własne pieniądze.

POTYCZKI
Z TELEWIZJĄ

Wracam właśnie x Czecho
słowacji, gdzie wraz z redakto
rem Zygmuntem Marcińczą-
kiem zbieraliśmy materiały do
specjalnego wydania „Ekra
nu”, poświęconego czechosło
wackiemu kinu i telewizji. O-
czywiście poniosło mnie też na

Góry Kawcze, które szczycą się
nie tylko najczystszym-powie
trzem w całej aglomeracji pra
skiej, ale i dorobiły się zabudo
wań telewizyjnych, jakich mo-

Requiem
dla niewolnicy

Klubowa Lista Przebojów
KRAJ:

1. OPAKOWANIE PIERWSZA KLA
SA — Shakin’ Dudi

2.VIDEO-2plus1
3. SZTUKA LATANIA - Lady Pank

4. MOJE, TWOJE, MOJE - Urszula

5. HIBERNATUS - Republika
6. JAK LODU BRYŁA — Klina

7. SZAŁ SEZONOWEJ MODY -

Urszula

8. ORDYNARNY FAUL - Papa
Dance

9. PAPIEROWY MAN - Maria Je
żowska

10. A ONA TAŃCZY - Roza

ZAGRANICA:

1. MATERIAŁ GIRL - Madonna
2. HERE AND NOW - Baden Ba-

den
THIS IS NOT AMERICA - David
Bowie and Pat Metheny Group
(ex aequo)

3. DON’T DRIVE DRUNK - Steuie
Wonder

4. SHOUT — Tears and Fears
5. YOU SPIN ME ROUND - Dead

or Alive
6. YOU’RE MY HEART, YOU’RE MY

SOUL - Modern Talking
7. SAY YOU’RE WRONG - Julian

Lennon
8. LUCKY GUY - Ryan Simmons

W. DANCE ME TO THE END OF
LOVE — Leonard Cohen

KLP jest wypadkowq głosów nadsyłanych przez fanów z całego kraju.
Kartki wysyłajcie: „Panorama**, 40-098 Katowice, ul. Młyńska 1.

gą pozazdrościć Czechom naj
bardziej rozwinięte kraje świa
ta. Gdy spojrzałem na impo
nującą urodę architektury, roz
łożystą i znakomicie wkom
ponowaną w otaczający pejzaż
budowlę, mimowolnie wywo
łałem z pamięci obraz kosza
rowego gmaszyska przy ulicy
Woronicza, bądź co bądź zbu
dowanego w epoce propagan
dy suikcesu oraz niekontrolo-

’

wanych pożyczek' dolarowych,
i oto zawiść przejęła mnie o-

. gromna. To poczucie zazdro
ści wzmogła lustracja wnętrz,
aż do przesady estetycznych i
funkcjonalnych. Przeczułem, że
w takich warunkach nawet
osobnikom gnuśnym musi się
chcieć pracować, przeto naro
dziny, a potem ekspansja „cze
skiej szkoły” serialu nie mo
gła ulec zagładzie, a wręcz
przeciwnie — wykazuje nieu
stającą dynamikę rozwojową.

Na temat nowych seriali od
byłem . arcyciekawe rozmowy,
oglądałem również kilka no
wych filmów, więc refleksja
mi na tę okoliczność spróbuję
podzielić się w jednym z naj
bliższych felietonów. Pytałem
nie tylko ja, pytano i mnie.
Moi rozmówcy — a byli to

przede wszystkim scenarzyści,
reżyserzy, operatorzy i akto
rzy — indagowali na przy
kład, czy powtórkowe emisje
„Szpitala na peryferiach” to z

naszej strony akt wielkodusz
ności i kurtuazji, czy też de
cyzja ta była odpowiedzią na

społeczne zapotrzebowanie.
Gdy oświadczyłem, że pomysł
reemisji nasunęły te drugie
instynkty, gospodarze wykazali
d.uże zrozumienie dla naszego
poziomu i gustu. Nie zdziwiło
ich też bardzo, że „Szpital”
obejrzało aż 74 procent telewi
zyjnej widowni, bo w Czecho
słowacji serial ten oglądali
wszyscy, poza nieszczęśnikami
złożonymi w kostnicach. In
dagowano mnie też o skalę
oglądalności innych seriali, jak
„Szogun” i „Niewolnica Isau-
ra”. Gdy okazałem się być
zdumiony skąd znają tak do
brze Telewizję Polską odrzekli,
że w Pradze oraz.na ogrom
nym obszarze Czechosłowacji
oglądać można obydwa nasze

programy, w czym walny u-

aział mają silne nadajniki
wrocławskie. Ponieważ przyto
czone przed chwilą pytanie
było dla mnie wielce niezręcz
ne, odparłem’ okrężnie, że ich

„Szpital na peryferiach" pobiła
„Pogoda dla bogaczy”, i to o

całe sześć procent. Czesi to
wszakże naród uparty i krną
brny, więc ponownie przypar
ty do muru muisiałem wybąk-
nąć iż ów znakomity „Szpi
tal” został także zwyciężony,
choć ledwie o jeden procent,
przez wzmiankowanego „Szo-
guna", zaś „Niewolnica Isau-
ra”, wraz z naszą widownią
poranną, dzieło artystów cze
skich zdystansowała niestety
aż o procent osiemnaście.

Pomiiiewiai filmy nadawane
przez .polską telewizję, zwłasz
cza gdy wartościowe, oglądane
są dość wytrwale, przeprowa
dziłem, choć już nieco później,

'

wyrywkową ankietę wśród
tak zwanych szarych telewi
dzów właśnie na temat „Szo-
gunia” i „Isaury”. Z umiarko
wanym entuzjazmem wyraża
ły się o tych serialach tylko
nieświadome meandrów rzą
dzących sztuką sentyimental-ną
dzieci, natomiast ludzie wy
rośnięci, jak pewien saprzy-

!ażr?<my taedner, talkeówtau-i,
hotelowa ąproątacsłka i motor-

raczy metra nanwaM „Issaiurę”
głupim Merem, — bądźmy
łprwwlędlliiwi — „Szogumowi”
pmzyranaffi jednak Mika punk
tów za okrucieństwo, egzotykę
i „te rzeczy”.

Gdiy powróciłem do Warsza
wy, wipadła mi w ręce paczka
listów, jakie otrzymała moja
macierzysta redakcja od uko
chanych Czytelników. Z przy
tłaczającej większości zawar
tych tam opinii wynikało nie
zbicie, że „Niewolnica” jest nie
tylko przebojem roku, ale i
arcydziełem, bodaj wartościo
wszym od saimej „Trędowa
tej”. Skonfundowany sięgnąłem
po ratunek do ostatniego nu
meru „Polityki”, aiby przeko
nać się, że to nie tylko respon
denci „Ekranu” mają ugrun
towane guista. Nie wierzycie?
Więc posłuchajcie.

„Wielokrotnie nasza telewi
zja — to głos ze stolicy — u-

raczyła nas „dziełami” z im
portu i rodzimej produkcji
niewiele mającymi wspólnego
że sztuką. Na tle tej twórczo
ści t,Isaura" wcale nie wypada
najgorzej”. „Nie wiem dlacze
go p. AD. — wtóruje mu inny
warszawianin — nie tylko on

przyczepili się do tego seria
lu. Znam kilkanaście seriali i

filmów nieporównanie gor
szych, do których. nikt spe
cjalnych pretensji nie rościł (...)
A że „Isaura” się podoba —

nie ulega żadnej kwestii”.

Głos z Poznania hrzmi w

towarzystwie tych’ jednak u-

miarkowanych sądów niczym
wyrok. „Niewolnica Isaura”
— czytamy — jest najlepszym
filmem roku!

' W sąsiedztwie chóralnych
panegiryków, wśród których
przyznajmy, jest też kilka nie
śmiałych głosów krytycznych,
ludzie uczeni w piśmie i sztu

ce filmowej rozdzierają szaty
nad stanem umysłowym na
szego społeczeństwa. Tak, spo
łeczeństwa, a nie jego odłamu,
boć owe 92 procent, a więc-
dziesiątki milionów śledzące z

zapartym tchem losy znękanej
niewolnicy, wystawiają świa
dectwo gustowi powszechne
mu. Wprawdzie domyślać się
można, że różni ludzie odnaj
dują w serialu różne wartości,
że niejeden gapi się w ekran
z nudów, bądź czystej przeko
ry, a,przecież ta gremialna u-

cieczka w świat tandetnej baj
ki,czy—jakktowoli—tu-
'zinkowego melodramatu, win
na głęboko zaniepokoić mno
żące się komórki badania opi
nii publicznej, a zwłaszcza —

socjologów.
Pierwsze analizy pojawiły

się już zresztą w prasie, ot

choćby w przytaczanej tu „Po
lityce”. Jeden z dyskutantów
szukając wytłumaczenia dla
przerażającego fenomenu wy
raził nawet pogląd, że być
może sukces „Niewolnicy” tłu
maczy zapotrzebowanie na „li
teraturę ucieczki od rzeczywi
stości w sytuacji społecznego
rozczarowania” Gdyby tak je
dnak naprawdę było, jaik wo
bec tego wytłumaczyć popu
larność analogicznych seriali,
filmów pojedynczych, a nawet

zdartych archiwalnych kiczów
nadanych przed pięciu, dzie
sięciu, czy piętnastu laty?
Czyżby miał więc rację reży
ser Jerzy Sztwiertnia, który
niewolnicze na małych ekra
nach triumfy tłumaczy w spo
sób następujący:

„W telewizji filmy wymaga
jące skupienia, nie pozwalają
ce „odejść od kuchni” mogą
przepadać w konkurencji z ta
kimi jak „Isaura”. Podoba się
to, co zwalnia od wysiłku inte
lektualnego. Im film jest prost
szy, tym lepiej widz jest do
niego nastawiony. Liczy się
jeszcze jedna sprawa — ulu
biona zabawa w przewidywa
nie zdarzeń.. Im większe szan
se ma każdy widz w tej zaba
wie — tym bardziej film
wciąga i tym bardziej się po
doba. A „Isaura" jest do ta
kiej zabawy wprost wymarzo
na".

Pierwsza z tych diagnoz,
nawet gdy pamięta się o prze
ciętnych warunkach mieszka
niowych musi napawać trwo
gą, druga — pozostawia jakby
cień nadziei.

Nie na długo jednak. Bo

rację — i to głęboko umoty
wowaną — ma też inny z dy
skutantów „Polityki”, socjo
log z Instytutu Kultury, Ja
nusz Engel:

„Sprawa jest poważna —

powiada — choćby już tylko z

punktu widzenia edukcji kul
turalnej młodzieży, na której
smak jest jeszcze czas wpły-
wać”. „Dlatego właśnie — to
ostatnie zdanie z tej dyskusji
— ten film nie powinien się u

nas w ogóle pojawić!”.
Ale czy proponowana re

strykcja, jak każdy zakaz,
podniesie poziom intelektual
ny widowni, użyźni jałowe gu
sty? Wątpię. Sprawa jest po
ważniejsza. Tak poważna, że

pióro wypada z ręki.

WITOLD RUTKIEWICZ

VADEMECUM
OFERTY ■ PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

TEATR

Dzisiaj i jutro na scenie Teatru im. J.

Słowackiego, wystąpi słynny Moskiewski
Akademicki Teatr- Artystyczny im. M. Gor
kiego — „MCHAT”. Wystąpi on z przed

stawieniami „Mewy” Antoniego Czechowa,
według inscenizacji i w reżyserii O. N.
Jefriemowa (główny reżyser Teatru), ze

scenografią W. J. Lewentala, w oprawie
muzycznej W. M. Niemirowicza-Danczenki.
Rosyjscy artyści goszczą w Krakowie w

ramach Dni Kultury Radzieckiej w Pol
sce.

MALARSTWO
W Galerii „B” przy ul.

Solskiego w Krakowie
czynna jest wystawa twór
czości EUGENIUSZA WAŃ
KA, emerytowanego profe
sora krakowskiej ASP. O-
bejmuje ona rysunki i a-

kwarele artysty z lat
1932—84, a więc z całego

okresu życia twórczego te
go malarza, rysownika, pe
dagoga.

Tak pisze o jego twór
czości, w katalogu wysta
wy, Stanisław Primus:
„(...) I tutaj — mam wra
żenie można znaleźć
klucz do twórczości Euge
niusza Wasika. Choć dba
on o cechy formalne obra
zu, a nawet w wielu pra
cach zdecydowanie je eks
ponuje, nie należy do fa
natycznych ■poszukiwaczy
kamienia filozoficznego ma

FOTOGRAFIA

W ramach obchodów
Dni Pamięci Narodowej
„Galeria Fotografii Krakow
skiego Domu Kultury »Pa-
łac pod Baranami*” zor
ganizowała ekspozycję prac
znanego krakowskiego fo
tografika WŁADYSŁAWA
ROSPONDKA, Nosi ona ty

larstwa. Interesuje go rze
czywistość, to co go otacza
w pracowni, domu, a także
wydarzenia jakie przynosi
czas historyczny, w którym
żyje. A więc rysuje roz
strzeliwanych partyzantów,
robotników na budowie,
czy bezradnych ślepców
wśród ulicznego tłumu,
przedstawia wnętrza swej
pracowni z martwą natu

rą i klasycznymi akceso
riami malarstwa: sztalugą,
paletami, ale też notuje e-

mocjonalne momenty życia
ludzkiego — śmierć, macie
rzyństwo, samotność. (...)”

W zależności od tematu

zmieniają się środki użyte
przez artystę. Martwe na
tury traktuje kubistycznię,
w architekturze podkreśla
bryłę i konstrukcję, posta
cie i. sceny figuralne obry-
sowuj e grubą kreską, sto
sując rysunek uproszczony.
Tym zasobem środków i

tuł: „Na ziemi mojej był
Oświęcim”.

W. Respondek jest człon
kiem Klubu Fotografików
Amatorów NCK, Kolegium
Instruktorów Fotografii
Krajoznawczej ZG PTTK,
laureatem wielu konkur
sów krajowych i między
narodowych. Tą kolejną
wystawą potwierdza wyso
ki poziom swojej twórczo
ści — dobrą technikę, u-

miejętno,'" kompozycji i o-

sposobów opowiada o swo
ich wrażeniach w kontak
cie z rzeczywistością, o

swoich przeżyciach głęboko
emocjonalnych, które uja
wniają się mimo pozornej-
oschłości rysunku, jakim
charakteryzują się jego
prace.

Zdjęcie środkowe — re
produkcja obrazu E. Wań
ka. *

Do końca kwietnia w sa
lach Śródmiejskiego Ośrod
ka Kultury w Krakowie
przy ul. Mikołajskiej 2.
prezentowana jest wystawa
malarstwa mgr sztuki MA
RII LEŚNIAK (ur. 1949)
absolwentki krakowskie;
Akademii Muzycznej w

1975 r., która ostatnio uzy
skała uprawnienia artystj
plastyka. Artystka — z do
mu Malik, córka znanego
krakowskiego szopkarza —

od 15 lat wystawia swoje
„krainy

'

nierzeczywiste”
zbudowany z wyczulenia
na barwę i techniczne;
■perfekcji baśniowy świat
poetyckiej metafory i mu
zycznej harmonii — roz
tańczone dachy, rozkołysa
ne lampy, słońca i księży
ce, zwichrowane drzewa,
uliczki samotników z niski
mi domkami, rozśpiewane
ptaki, rozkrzyczane kukieł
ki, wnętrza skromnych po
koików z białym krzesłem
rozwieszonym ręcznikiem
kwiatami w oknach, gar
nuszkami, klatkami pta
ków... Na 50 wystawionych
tu mniejszych akwarelach
i gwaszach i większych
pracach olejnych zadoku
mentowała rozwój swego
talentu, którego owoce

prezentowała już na 8 in
dywidualnych wystawach
— w tym również w In
stytucie Polskim w Paryżu
i w Szwajcarii —- Zurychu
i Bremgarten. W zorgani
zowanej subtelnie świetl
nymi plamami malarskiej
przestrzeni, artystka prag
nie wyrazić stan swej du
szy i ogólne ludzkie uczu
cia — tęsknotę za ładem i

pięknem.
Zdjęcie dolne: reproduk

cja jednego x obrazów M.
Leśniak.

siągania prostymi środkami
właściwego nastroju i eks
presji. Spbśród eksponowa
nych prac największe chy
ba wrażenie wywołuje
tryptyk z fragmentem rze
źby obramowanej słupami
z. drutami kolczastymi, gra
fika drutów kolczastych
zmontowana z wierszem
Broniewskiego, panoramy
obozu zagłady. Wystawa
czynna będzie jeszcze tylko
do końca miesiąca.
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Radni partyjni
przed sesją

RN m. Krakowa

Przed dzisiejszym posie
dzeniem Rady Narodowej
miasta Krakowa zebrali się
wczoraj członkowie zespołu
radnych partyjnych i za
proszeni prze® nich goście.

I sekretarz KK PZPR
Józef Gajewici poinformo
wał o sytuacji społeczno-
-politycznej w wojewódz
twie. Wiele uwagi poświę-.
cii przygotowaniom do ob
chodów Święta Pracy i

rocznicy 3 Maja.
O zaopatrzeniu w wodę

pitną i przemysłową, ochro
nie środowiska naturalnego
i zagospodarowaniu prze
strzennym Starego Miasta
i gminy Opatkowice mówił
wiceprzewodniczący Rady
Narodowej Ludwik Ber-
nackl.

W posiedzeniu, któremu
przewodniczył płk Ryszard
Dmochowski, wzięli udział
sekretarze KK PZPR: Jan
Czepiel, Władysław Kacz
marek oraz Józef Szczu
rowski, przewodniczący Ra
dy Narodowej Apolinary
Kozub, prezydent miasta
Tadeusz Salwa.

(ev)

Delegacja
nowosądeckiego

TPPR

wyjechała
do Uljanowska

(Inf. wł.) Jednym z akcen
tów trwających XVIII No
wosądeckich

' Dni Przyjaź
ni Polsko-Radzieckiej oraz

ubliżającego się święta ludzi
pracy jest wyjazd nowosą
deckiej delegacji Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej do Uljanowska w

ZSRR, z którym to obwo
dem województwo nowosą
deckie ściśle współpracuje

już od wielu lat, W skład
delegacji wchodzi 30 przed
stawicieli kół TPPR, działa
jących w zakładach prze
mysłowych, które współ
pracują z fabrykami obwo
du uljanowskiego.

W programie pobytu gru
py nowosądeckiej, której
przewodniczy kierownik
Wydziału Pracy Jdeowo-
Wychowawczej KW PZPR
Leon Morański są m. in.
spotkania z przedstawicie
lami władz partyjnych Ulja
nowska i obtoódu uljanow
skiego ora® wizyty w za
kładach przemysłowych
współpracujących z przed
siębiorstwami w Nowosą-
dedkiem. W Uljanowsku no
wosądeczanie gościć będą
do 30 kwietnia.

(sś)

O wyższą jakość
pracy partyjnej

Plenarne obrady Komi
tetu Miejsko-Gimnnego
Partii w Myślenicach po
święcone były m. in. for
mom i metodom pracy par
tyjnej oraz powołaniu ze
społów partyjnych w or
ganach przedstawicielskich
i wypracowaniu zasad ich
działalności. Omawiano
również założenia realizo
wanego obecnie — służące
go poprawie kondycji i sku
teczności działań partii —

dekadowego systemu zebrań
partyjnych. Do uczestnic
twa w obradach, którym
przewodniczył I sekretarz
KMG PZPR Jan Kogut,
zaproszono m. iń. sekreta
rzy POP, przewodniczących
Rad Zakładowych, Nadzor
czych i Sołeckich. W trak
cie dyskusji uczestnicy o-

brad podnosili m. in. po
trzebę zwiększenia aktyw
ności członków partii w

miejscu zamieszkania, mó
wiono też o roli i powinno
ściach partyjnych pracow
ników w ich macierzystych
zakładach. Rozwiązywanie
problemów inwestycyjnych,
zapobieganie dekapitaliza
cji parsku maszynowego w

niektórych zakładach pra
cy — również wymagać bę
dzie aktywnego działania
zespołów partyjnych, tym
bardziej, że członkowie par
tii stanowią ponad 35 proc,
■poszczególnych organów
przedstawicielskich na tym
terenie. Mocno akcentowa

no przy tym, lat niezbędna
jest wspieranie i inapir&wa-
nie członków zespołów par
tyjnych przez macierzyste
POP.

We wczorajszych obra
dach plenarnych uczestni
czył m. in. kierownik Wy
działu Organizacyjnego KK
PZPR Kazimierz Groń.

(mol)

Nowosądeccy
związkowcy
w Bańskiej
Bystrzycy

(Inf. wł.) Przed zbliżają
cym się pierwszomajowym
świętem ludzi pracy do
Bańskiej Bysfltzycy wyje
chała delegacja działającej
w Nowym Sączu Rady
Międzywojewódzkiej Fede
racji Związków Zawodo
wych Pracowników Rolnic
twa w PRL. 3200-osobową
rzeszę członków 49 sfedero-
wanych organizacji związ
kowych reprezentuje grupa,
której przewodzi członek
Rady krajowej Federacji
ZZPR. a zarazem przewod
niczący Wojewódzkiej Ko
misji Współpracy Związków
Zawodowych w Nowym
Sączu Wojciech Rzeszowski.

W czasie swego pobytu
na Słowacji • nowosądeccy
związkowcy m. in. omówią
ze swymi kolegami z połud
niowej strony Tatr możli
wości dalszego zacieśniania
roboczej współpracy, for
my wzajemnej wymiany
grup aktywu związkowego
i grup pracowniczych oraz

sprawy wymiany urlopowej
i kolonijnej.

(sś)

Norweskie audycje
o współpracy

Narwiku
i Nowego Sącza

W czasie II wojny świa
towej Samodzielna Bryga
da Strzelców Podlhalańsikich
walczyła z hitlerowcami

pod Narwikiem na dalekiej
półnotey Norwegii. Wspom
nieniem tych wojennych
wyidairaeń są mogiły polB-
tóch żołnierzy na norwes
kiej ziemi i’ sympatia Nor
wegów dla Polski. Po woj
nie nawiązane zosteły ser-.

decane kontakty pomiędey

Narwikiem i Nowym Są
czem — miastem, s którym
zwiąizami byli żołnierze —

podhalańozycy. Kontakty t*
trwają do dziś. Jednym a

ich przejawów jest przygo
towywanie z okazji zbliża
ją esej się 40. rocznicy roz
gromienia hitleryzmu, spe
cjalnej prawie godzinnej
audycji, pośwęcionej pod
wójnemu portretowi za
przyjaźnionych miast: Nar
wiku i Nowego Sącza, Au
dycję tę przygotowuje ra
dio norwenslkie i już wia
domo, że emitowana będzie
■w sobotni wieczór pierw
szych dni czerwca.

W Nowym Sączu gości
właśnie przygotowujący tę
audycję kierownik diaiiału
ekonomiczno-społecznego i
spraw bieżących,radia nor
weskiego redaktor Torsten
Sando. Wczoraj w sądec
kim Ratuszu podejmowali
go gospodarze Nowego Są
cza: I sekretarz KM PZPR
Zbigniew Haraf i prezy
dent miasta Zdzisław Pa
wlus. (sś)

Obradowali

pszczelarze
Wczoraj odbyto się wal

ne zgromadzenie pełnomoc
ników Okręgowej Spół
dzielni Pszczelarskiej
„Pszczelarz” w Krakowie',’
reprezentantów 17 woje
wództw. Polski południowej.
Sprawozdanie z działalno
ści OSP ..„Pszczelarz” zło
żył prezes Zarządu Wiesław
Nowakowski. W roky ubie
głym spółdzielnia skwiła
od pszczelarzy 2.100 ton

miodiu, z czego wyeksporto
wała 621 ton do krajów II
obszaru płatniczego.

W dyskusji wiele miejsca
poświęcono' m. in. poprawie
zaopatrzenia w niezbędny
sprzęt pszczelarski. Celowi
temu służyć będzie będący
obecnie w budowie zakład
przetwórstwa artykułów
pszczelarskich w Zielon
kach k/Kralkowa.

Przyjęto główne kierunki
działania OSP „Pszczelarz”
na roik bieżący.

W obradach udział wzięli
m. in. sekretarz KK *PZPR
Józef Gregorczyk, aefktnełtarz
KK ZSL Mieczysław No
wakowski i prezes Polskie
go Związku Pszczelarzy k®.
Henryk Ostach. (oll
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Zakład Remontowy Energetyki Kraków,
ul. Wadowicka 12

KUPNO

SŁOMK Sytnig i psienng — ku
plę. Tel. 11-73-W. g-SOUO
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nowym roku szkolnym 1985/86 do klasy I Zasadni
czej Szkoły Zawodowej

na kierunek

MONTER MECHANICZNYCH

URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH

Teoretyczną naukę zawodu uczniowie będą
wać w Zespole Szkół Mechanicznych Nr 2 w Nowym
Targu, ul. Wojska Polskiego 9.

W trakcie trwania nauki Zakład Remóntdtyy Ener
getyki. zapewnia wynagrodzenie miesięczne:

w kl.
w kl.
w kl.

— nagrody
— zniżkę na energię elektryczną
— ekwiwalent za węgiel deputatowy
— dodatek stażowy w trzecim roku nauki
— świadczenia socjalne, kulturalne, rekreacyjne

Po ukończeniu nauki zapewnia się:
— zatrudnienie w Zakładzie Remontowym Energetyki

Kraków. Zakład ten wykonuje remonty urządzeń
energetycznych, takich jak: turbiny wielkiej mo
cy, kotły. urządzenia pomocnicze, aparatura i auto
matyka. tych urządzeń w elektrowniach, elektrocie
płowniach i elektrowniach wodnych na terenie Pol
ski Południowej

— możliwość dalszej nauki w 3-letnim technikum

Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szko
ły udzieli: Sekretariat Zespołu Szkół Mechanicznych
Nr 2 w Nowym Targu, ul. Wojska Polskiego 9, teł.
31-04.
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BONT PeKaO — kuplę. Oferty
60130 „Praea” Kraków, Wlłlne 2.

SPRZEDAŻ

OWCZARKI niemieckie czarne —

sprzedam. Jarosińska, Gaj 203, ko
to Llbertowa, g-60512

CIĄGNIK Ursua C-S» — sprze-
lam. Bochnia, tel. 240-13, wieczo
rem. g-60313

ISUZU, diesel — sprzedam. Tel.
37-42-90 . g-60453

MASZYNĘ do wypieku rożków do
lodów — sprzedam. Skóra, Bę-
dzin-Łagisza, ul. Drzewna 2.

g-60223
I«— 2.250,— zł

II — 2.700,— zł
III — 3.500,- zł
pieniężne za dobre wyniki w nauce E

E

S

B

ś
£

OWCZARKI niemieckie — sprze
dam. Setkowlez, Siedlec koło
Krzeszowic. g-60249

MASZYNĘ dziewiarską 1-plytową
„Moda" — sprzedam. Tel. 78-33-15.

g-59630

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

sprzedam. Henryk Kwoka, Czu-
łów 105. g-5958T

2-LETNIĄ maszynę kuśnierską
,.Strobel" — sprzedam. Informa
cje: tel. 85-38-32, po godz. 18.

• g-59333

SREBRNE świerki, sosny 1-1 .5 m
— sprzedam. Jarosińska, Gaj 206.
k/Libertowa. g-59435

KWIACIARNIĘ w dobrym miej
scu — sprzedam. Oferty 59388
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

DZIAŁKĘ 39 arów, dachówki po
rozbiórce — sprzedam. Oferty
59069 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

SYRENĘ R-20 oraz przyczepę to
warowa — sprzedam. Rabka, Or-
kana 18 F/J5, tel. 76-288, w dni
robocze, godz.. 9-16. g-59929

Blachę ocynkowaną odpadową
grubości 0,75—1,5 mm

OFERUJE
— odbiorcom indywidualnym i uspołecznionym w

Składzie Wyrobów Hutniczych Nr 11 Nowa Huta,
ul. Nowolipki 3, tel. 44-27-73, Oddział Okręgowy
PIIOiMB w Krakowie.

LOKALE

DWA mieszkania w Śródmieściu
Krakowa: własnościowe, kwate
runkowe, 37 m2, 37 m« zamie
nię na 3 lub 4-pokojowe. Wiado
mość, Karmelicka 36/10. g-60464

Koledze

MARIANOWI

KUBICOWI

składamy wyrazy głębokie
go współczucia z powodu
śmierci Matki

Zarząd Spółdzielni
Rada Nadzorcza
WSZ Zootechnika

oraz

koleżanki 1 koledzy

GOSPODARSTWO rolne o pow. 1
ha wraz z zabudowaniami w do
brym stanie — sprzedam. Elżbie
ta Kozieł, Kolonia Żyraków 238
koło Dębicy, woj. tarnowskie.

g-596SI

ROZPOCZĘTĄ budowę obiektu
usługowego lub rolniczego —

sprzedam. Tel. 11-46-48. g-59880

DOM jednorodzinny centrum Kra
kowa stan surowy — sprzedam.
Oferty 60574 „Prasa” Kraków, Wt-
ślna 2.

USŁUGI

EKSPRESOWE przestrajanle vl-
deo, telewizorów. UKF., naprawa
i regulacja aparatury elektronicz
nej — pracownia elektroniczna.
Piotr Karkoszka, tel. 29-52-60. w

godz. 9-11. g-60529

UKŁADANIE, eyklinowanle, lakie
rowanie parkietów — Skinder.
tel. 43-39-13, 44-28-22. g-51995

REGENERACJA agregatów lodó
wek sprężarkowych — Gawąd,
teł. 55-40-38 wewn. 127, godz. 9 -17.

g-57245

RÓŻNE

WYTWÓRNIA oferuje pustaki żu-
żlo-betonowe. Marek Solak. teł.
66-11-83 . g-60613

BIURO Matrymonialne „Inez" dy
skretnie pomaga samotnym. 64-30«
Nowy Tomyśl, skrytka pocztowa
21.

MEBLE — meblościankl, komple
ty wypoczynkowe, narożniki, kom
plety kuchenne, lawy, itp. — po
leca sklep meblowy, Nowy Sącz,
ul. Zielona 32. g-51060

Dziś rozpoczyna obrady
IV Zjazd ZSMP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Jak się okazuje dużą rolę w

działalności organizacji speł
niają młodzieżowe spółdziel
nie pracy: „Juventa”, „No-
vum”, „Janka Krasickiego”.
Szef „Juventy” Jerzy Po-
radowski, pełniący także funk
cję prezesa Zrzeszenia Spół
dzielni Młodzieżowych, wcho
dzący wj skład delegacji, mó
wił o działalności ruchu spół
dzielczego wśród młodzieży,
wypracowywanych wysokich
zyskach.

Delegacja śródmiejska na IV
Zjazd ZSMP wiezie wspaniały
dar w postaci leków, wartości
84 tys. złotych, przygotowa
nych przez członków ZSMP z

„Polfy”. Leki te zostaną prze
znaczone dla Etiopii i Nika
ragui.

I sekretarz Józef Gajewicz
życzył młodzieży, delegatom i
osobom towarzyszącym po
myślnych obrad.

Niezwykle miłe było pożeg
nanie delegatów krakowskiej
organizacji na rogatkach na
szego miasta. Sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek
żegnał delegatów. Zagrała
kapęla ludowa „Rudniaki”.

*

W godzinach popołudnio
wych krakowska delegacja

przybyła do Warszawy. Przy
jechało tu ponad 40 delegacji
organizacji młodzieżowych z

całego świata, akredytowało
się 19 korespondentów z prasy
zagranicznej, około 300 pol
skich żurnalistów.

IZABELA PIECZARA

*

(Inf. wł.). Przedstawiciele
władz politycznych i admini
stracyjnych województwa
spotkali się wczoraj w Tarno
wie z delegatami Tarnow
skiego na IV Zjazd ZSMP.
Spotkanie prowadził członek
Biura Politycznego

‘

KC, I se
kretarz KW PZPR w Tarno
wie Stanisław Opałko.

O działalności organizacji i

przygotowaniach do Zjazdu
poinformował przewodniczący
ZW ZSMP Marek Blaszko-
wicz. Przedstawiając dorobek
mijającej kadencji stwierdził
m. in., że pomimo trudnych
doświadczeń minionych lat
organizacja zdała egzamin,
przetrwała w środowisku. Nie
znaczy to jednak, że prze
zwyciężano już wszystkie sła
bości. Także o nich będzie
mową podczas rozpoczynają
cego się dziś ogólnopolskiego
forum młodzieży, na którym
34 reprezentantów Tarnow
skiego w 16 zespołach proble
mowych będzie uczestniczyć w

wypracowaniu kierunków ro
zwoju ZSMP w przyszłej ka
dencji.

Stanisław Opałko stwier
dził m. iń., że ZSMP jako
kontynuator bogatych trady
cji postępowego ruchu mło
dzieżowego jest organizacją,
która zachowując tożsamość

ideową w ostatnich niełat
wych latach, przyczynia się
do . aktywizacji środowiska

młodzieżowego, poprzez róż
norodne formy działania. W

imieniu gospodarzy woje
wództwa Stanisław Opałko
przekazał delegatom życzenia
wniesienia twórczego wkładu
w dokonania zjazdu.

W spotkaniu uczestniczyli
ponadto: prezes WK ZSL Sta
nisław Partyła, członek Pre
zydium CK, przewodniczący
WK SD Stanisław Gajewski,
wojewoda tarnowski Stani
sław Nowak.

Przed wyjazdem poprosiliś
my przewodniczącego ZW
ZSMP w Tarnowie Marka

Błaszkowicza o krótką wypo
wiedź: „W trakcie obrad

szczególny nacisk, eheemy po-
mło-łożyć na problematykę

dzieży wiejskiej, e zwłaszcza
inteligencji w tym środowis
ku. Stoimy na stanowisku, że

zjazd powinien wypracować
atrakcyjny program, odpowia
dający potrzebom młodzieży,
która świadomie pozostaje na

wsi. W tym zakresie nasze

województwo może mówić o

pewnych osiągnięciach, war
tych popularyzacji. Mam tu

na myśli np. działalność mło
dzieży w różnych dziedzinach
sztuki amatorskiej czy też

działalność racjonalizatorską i

wynalazczą. Chcemy rozsze
rzyć zasięg turnieju młodych
mistrzów techniki. Mamy na

wsi sporo talentów, które

trzeba umiejętnie wykorzy
stać. Efekty mogą być znacz
ne. Przykładem ciekawa wy
stawa sprzętu i maszyn, wy
konanych przez samych rolni
ków. Warto również zwrócić

uwagę na niedocenianą roję
młodych kobiet w środowisku

wiejskim. Trzeba im ułatwić
warunki życia i-pracy. Uściś
lenia wymagałaby deklaracja
ideowo-programowa ZSMP".

(wąs)

Krakowskie Przedsiębiorstwo Robót Elektrycznych
Kraków, ul. Dzierżyńskiego 112

OGŁASZA WPISY
do Zasadniczej Szkoły Budowlanej

kształcącej w zawodzie
ELEKTROMONTERA

Nauka zawodu trwa trzy lata i o-dbywa się przez 5
dni. co drugi tydzień.

Uczniowie otrzymują:
— wynagrodzenie miesięczne, które wynosi:

w pierwszym rofcu nauki — 2.250.— zł
w drugim roku nauki — 2.700.— zł

w trzecim roku nauki — 3.500__zł
I prawo do premii uznaniowej w wysokości do 30’/e
wynagrodzenia dla uczniów osiągających dobre wy
niki w nauce

— pełny asortyment ubrań roboczych i narzędzi do
praktycznej nauki zawodu

— bezpłatne posiłki regeneracyjne przez cały rok
azkolny

— bezpłatne śniadania w szkole
— bezpłatne zakwaterowanie w internacie szkoły
— prawo do korzystania z urządzeń socjalnych i o-

środików wczasowych przedsiębiorstwa
— legitymację szkolną uprawniającą do korzystania

ze zniżki PKP
— uczniowie dojeżdżający — częściową dopłatę do bi

letów miesięcznych PKP i PKS

Istnieje możliwość uzyskania stypendium fundowanego.
Przyjmowanie uczniów odbywa się bez egzaminu

wstępnego wg kolejności zgłoszeń, po złożeniu nastę
pujących dokumentów;
— podanie (w 2 egz.)
— życiorys (w 2 egz.)
— 4 fotografie
— świadectwo ósmej klasy
— zaświadczenie lekarskie o przydatności do nauki

w zawodzie elektromonter
— wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodzi

ców (do wglądu)
— podanie o przyjęcie do internatu

Absolwenci uzyskują dobrze płatny zawód t mają
zapewnione zatrudnienie w Krakowskim Przedsiębior
stwie Robót Elektrycznych.

Pracownicy Przedsiębiorstwa korzystają z przywile
jów „Karty Pracownika Budownictwa”.

Okrez nauki w szkole zalicza się do ciągłości pracy
w przedsiębiorstwie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia 1 Płae Kra
kowskiego Przedsiębiorstwa Robót Elektrycznych —

Kraków, ulica Dzierżyńskiego 112, I piętro, p. 138, te
lefon 37-55-55, wewn. 182 i 186, w godz. od 7 do 15.

Dojazd z Dworca Głównego tramwajami 4 i 12. Wy
siąść przy Stadionie WKS „WAWEL”, przejść ulicą
Piastowską do ulicy Dzierżyńskiego 112.

Ogólnopolski Konkurs KlawesynowyZ licznej rodziny Johanna
Sebastiana Bacha do historii
muzyki przeszło aż pięciu
męskich potomków. Nie wszy
stkim wprawdzie udało się
odegrać w .niej rolę znaczącą,
żadnemu zaś — dorównać o*
cu, niemniej miejsce Carla
Philippa Emanuela i Johanna
Christiana wydają się być nie
kwestionowane: obaj zapisali
swój wybitny udział w kształ
towaniu nowego stylu w mu
zyce, którego kulminacją sta
ła się twórczość Mozarta, obaj
też wzbogacili literaturę mu
zyczną o liczne wartościowe
dzieła, zapewniające ich, twór
com trwały byt na koncerto
wych estradach.

Organizatorzy Ogólnopol
skiego Konkursu Klawesyno
wego im. Wandy Landowskiej
zamieścili w programie wtor
kowego wieczoru w „Szarej
Sieni” aż cztery koncerty na

klawesyn i orkiestrę obu mi
strzów: Carla Philippa Ema
nuela — e-moll (Wq 31) i
d-moll (Wq 23) oraz. Johanna
Christiana — f-moll (bez op.)
i Es-dur (z op. 7). Jest zapew
ne kwestią przypadku, że do
konany wybór ukazał drogę
jaka łączyła dwa odległe od umiejętnie wyważając brzmię-
siebie światy: świat Johanna
Sebiastiana — do którego na
wiązuje koncert d-moll, ze
światem Wolfgąnga Amade
usza — zapowiadanym w

koncercie Es-dur. - Tym je
dnak trudniejsze stało się za
danie trzech kolejnych wy-

Dwa koncerty-dwa światy
konawczyń partii, solowych.
Trudno także o sądy wartoś
ciujące wykonanie — tracą
one ‘po prostu swój sens wo
bec diametralnie różnych '.ar
tystycznych osobowości, jakie
przedstawiają sobą młode kra
kowskie klawesynistki. Czy
można bowiem porównać ma
rzycielskie skłonności ZOFII
MOSZUMANSKIEJ (koncerty
f-moll i Es-dur) z nieco prze
kornym temperamentem BO
GUMIŁY G1ZBERT-STUD-
NICKIEJ (koncert d-moll) lub
statecznością MAGDALENY
MYCZKI (koncert c-moll)?
Mimo to zespół środków wy
konawczych zaprezentowanych
w , tym ostatnim koncercie
wskazywałby, że jego - inter-
pretatorka osiągnęła szczegól
nie wysoki stopień muzycznej
i warsztatowej dojrzałości.

Solistkom towarzyszył zespół
CAPPELLI BYDGOSTIEN-
SIS pod dyrekcja WŁODZI
MIERZA SZYMAŃSKIEGO.

niowe proporcje w stosunku
do instrumentów koncertują
cych i czujnie reagując na

■drobne zachwiania w agogic.
nym przebiegu utworów.

Uzupełnieniem programu
wieczoru było popularne Con-
certo grosso op. 6 nr t g-moll

:zt

POKÓJ z kuchnią (małe) w No
wym Sączu — zamienię na podo
bne lub garsonierę, w Krakowie,
najchętniej Nowej Hucie. Kraków,
tel. 48-48-11. g-60343

M-3, superkomfortowe, na Azo
rach — zamienię na większe. Wa
runki korzystne. Oferty 59501
. .Prasa1’ Kraków, Wiślna 2.

MEBLOSCIANKI, komplety wy
poczynkowe, komplety, kuchenne,
narożniki, ławy, pufy, itp. -~ po
leca sklep „Wyposażenie miesz
kań” — Tarnów, ul. Okrężna 3.
róg Lwowskiej. g-53493

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM dom jednorodzinny
w Krakowie. Oferty 60497 ,)Pra-
sa” Kraków, Wiślna 2.

SPRZEDAM dom. Antonina Ja
chimczak, Niepokomice-Pasternik,
ul. Skarbowa 3. g-60119

SUKNIE ślubne I okazyjne oraz

sukienki komunijne poleca nowa

otwarta pracownia — Beata Wa-
Io, Kraków, Boh. Stalingradu 28.

g-58257

„HALSZKA” — małżeństwa kra
jowe, zagraniczne. Żary, skrytka
12. A-30

WYPOŻYCZALNIA przyczep ba
gażnikowych — Kijanowska, po
leca swoje usługi — Kraków. Ja
chowicza 1 (Dąbie — pętla).

g-54734
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MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO WODOCIĄGÓW
I KANALIZACJI W KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
w Dobczycach, ul. Jałowcowa

kierownika zaplecza socjalnego 1 hotelu robotni
czego
z-cę kierownika zaplecza ds. gastronomicznych

zamieszkałych na terenie miasta i gminy Dobczyce
szefa kuchni
kucharki

pomoce kuchenne

pokojowe

▲

A

S

oraz

A
A
A
A

Warunki pracy i .płacy eto omówienie, w Dziale Służb
Pracowniczych Kraków, ul. Senatorska 1, tel. 22-90-22,'
wewn. 283.
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g ZDROWOTNIE ATESTOWANE! v □

OFERUJE

do budowy domów i pomieszczeń
dla stałego przebywania ludzi

PUSTAKI
najwyższej jakości

♦ STROPOWE

< ŚCIENNE
♦ FUNDAMENTOWE

ZAKŁAD BETONIARSKI, WŁ. KLIMCZAK
33-342 Barcice, tel. Nowy Sącz 660-19

PROSPEKTY NA ŻĄDANIEO

□□□□s
n

□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□O

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„KRAKBUD”KRAKÓW
ul. Dzierżyńskiego 112

OGŁASZA WPISY
— bez egzaminów wstępnych dla kandydatów na

rok szkolny 1985/86

do ZASADNICZEJ SZKÓŁY BUDOWLANEJ
dla młodzieży w wieku 15—II lat

W ZAWODACH:
♦ malari budowlany
♦ murarz •

posadzkarz♦ blacharz-dekarz
♦ mechanik pojazdów samochodowych♦ technolog robót wykończeniowych
Nauka w szkole trwa 3- lata. ■
W okresie uczęszczania do Szkoły uczniowie, jako

młodociani pracownicy otrzymują wynagrodzenie, pre
mię do 20 proc, i rekompensatę oraz bezpłatne posiłki
regeneracyjne.

Dla zamiejscowych zapewnia się miejsce w interna
cie i całodzienne wyżywienie z częścową odpłatnością.

Przedsębiorstwo wyróżniającym się uczniom wypła
ca stypendia fundowane zgodnie z obowiązującymi w

tym zakresie przepisami tj. 1.600 zł miesięcznie.
Absolwenci po ukończeniu Szkoły mogą kontynuo

wać naukę w Średnim Studium Budowlanym lub
Technikum Budowlanym.
Wymagane dokumenty:

— podanie
— życiorys
— świadectwo ukończenia klasy siódmej oras odpis

ocen za pierwsze półrocze klasy ósmej
— dowód tymczasowy lub wyciąg aktu urodzenia

potwierdzony w miejscu stałego zameldowania
— trzy fotografie
Wpisy przyjmuje i Informacji udziela Sekretariat

Zasadniczej Szkoły Budowlanej KPBP, 30-731 Kraków,
ul. Grochowa 23, tel. 55-17-44.

Dojazd do szkoły autobusem linii 127 z placu Boh.
Getta.

UCZNIOWE KLAS VIII — SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zakład Remontowy Energetyki w Krakowie,
ul. Wadowicka 12

ogłasza przyjęcia
w nowym roku szkolnym 1985/86 do klasy I Zasa

dniczej Szkoły Zawodowej
na kierunek

MONTER MECHANICZNYCH

URZĄDZEŃ ENERGETYCZNYCH

Teoretyczną naukę zawodu uczniowie będą odbywać
w Zespole Szkół Zawodowych Ministerstwa Górnic
twa i Energetyki w Krakowie, ul. Brzozowa 5.

W trakcie trwania nauki Zakład Remontowy Ener
getyki zapewnia:

.—• wynagrodzenie miesięczne
wkl. I — 2.250,— zł
wkl.II — 2.700,— zł
w kl. III — 3.500,— zł

— nagrody pieniężne za dobre wyniki w nauce
— zniżkę na energię elektryczną
— ekwiwalent za węgiel deputatowy
— dodatek stażowy w trzecim roku nauki
— dla zamiejscowych miejsce w internacie

świadczenia socjalne, kulturalne, rekreacyjne
Po ukończeniu nauki zapewni* eię:

— zatrudnienie w Zakładki* Remontowym Energety
ki Kraków. Zakład ten wykonuje remonty urzą
dzeń energetycznych, takich jak: turbiny wielloltj
mocy, kotły urządzenia pomocnicze, aparatura i
automatyka tych urządzeń w elektrowniach, elek
trociepłowniach i elektrowniach wodnych na tere
nie Polski Południowej

— możliwość dalszej nauki w 3-letnim technikum

Wszelkich informacji dotyczących przyjęcia do szko
ły udzieli: Wydział Szkolenia naszego Zakładu, tel.
66-55-88 wewn. 54-27 lub 66-18-81.

Concerti a op. 6 stanowią
bezsprzecznie szczytowe osiąg
nięcie wielkiego mistrza epoki
baroku w zakresie muzyki
instrumentalnej. Różnorodność
treści w nich zawartych, a i
sposobów ich wyrażania, stwa
rzają znakomitą okazję uka
zania możliwości wykonaw
czych smyczkowego zespołu.

Zespól warszawski możli
wości te w pełni wykorzystał,
potwierdzając w wykonanych
kolejno koncertach: V —

D-dur, VI — g-moll, VII —

B-dur, VIII — c-moll i IX —

F-dur nie tylko swoją nie
naganną techniczną sprawność,
ale i niezwykłe uwrażliwienie
na barwę. Efekt kolorystyczny
wydał się być dominującą i-

bo- deą wykonania, zwłaszcza że
sięgnięto tu po zapomniany
asortyment manier wykonaw
czych baroku, jak grę bez wi
bracji czy też sposób, okreś
lony przez przyjaciela Haendla
— F. S. Geminianiego w jego
„The Art of Playing on the
Violin” (1751) jako „Swelling
the sound” i „Diminishing the
sound" (nabrzmiewanie i wy-
brzmiewanie dźwięku).

Przyznaję. że obie maniery
nie przypadły mi do gustu,
zwykłem bowiem upatrywać
w muzyce baroku przede wszy
stkim innych — niż zewnętrz
ne — wartości. Ale cóż —

„de gustibus non est dispu-
tandum”...

zeArcangelo Corellegó, zzcane

względu na wieńczące je Pa
storale — „Bożenarodzenio-
wym”. Widoczny postęp, ja
kiego Cappella dokonała na

przestrzeni ostatnich lat, wzbo
gacając i uszlachetniając swo
je brzmienie, pozwolił na ko
rzystne odebranie tego arcy
dzieła włoskiego baroku. Po
dobne wrażenia towarzyszyły
wykonaniu
chórowego
Sebiastiana
Geist hilft
heit auf”, zamykającego
gaty wieczór.

pięknego. dwu-
motetu Johanna
Bacha — „Der
unserer Schwach-

*

Z wielkim aplauzem przy
jęła publiczność środowego
koncertu występ ORKIESTRY
BAROKOWEJ CONCERTO
AVENNA. działającej od nie
dawna przy Zamku Królew
skim w Warszawie. Zespół za
łożony przez WŁODZIMIERZA
KŁOSIEWICZA, obecnie zaś
kierowany przez ANDRZEJA
MYSIŃSKIEGO, zaprezento
wał pięć spośród dwunastu
genialnych „Concerti grossi”
zawartych w op. 6 Georga
Friedricha Haendla. hallerczy
ka z urodzenia, obywatela An
glii — z wyboru. ARKADIUSZ BASZTO®



Str. 8
—------ r

*

GAZETA KRAKOWSKA PIĄTEK, 26 KWIETNIA 1985 R. — NR 97

TYGODNIOWY program TV
27IV—2V

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — tożsamość try-
. gonometr. (matem., sem. 2)

6.30 TTR — Chemia, sem.

3
7.00 TTR — J. poL, sem. 4

7.30 TTR — Mechaniz. roi..
«em. 4

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

,Sobótka” oraz film prod. radź.
„Mój generał”, ode. 1.

10.30 DT — Wiadomości

10.40 Historia dramatu pol
skiego — Henryk Kluba, Ju
liusz Lewański na podst. tek
stów staropolskich — „Wojna
w Polszczę pospolita”

11.50 „Podróże bez biletu”:
„Onegą” —■film dok. prod.
radź.

12.20 Radar — wojsk, progr.
filmowy

. 12.35 „Wyzwolenie miasta”
— film dokum.

13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Młodzi z Siekierek
14.00 Z Polski rodem
14.30 „Zdrowie” — wojsk,

mag. publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista

Przebojów
15.40 W swiecie ciszy —

— progr. .dla niesłyszących
16.10 Letnie opowieści —

włoska kom. film.
18.00 Losowanie Dużego Lot

ka
18.10 Pegaz — mag. kult
18.50 Wystąpienie ambasa

dora Demokratycznej Republi
ki Afganistanu

19.00 Dobranoc
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Kwiecień —polski film

fab.
21.45 Czas mag. publicy

styczny
22.15 DT — Wiadomoci
22.20 Studio Sport: Mistrzo

stwa Świata w hokeju
23.25 Kino. Nocne: „Sprawa

Marianny Bachineire” — film

krymin. prod. RFN

PROGRAM II

12.00 NURT: Różnorodność
form materii w przyrodzie

12.30 NURT: Sytuacje wy
chowawcze

13.00 NURT: Studium na
uczania początkowego13.30—Ó.05 Sobota w „Dwój
ce”:

13.30 DT — Wiadomości
13.40 „Od soboty do soboty”

— telewizyjny informator kul
turalny

13.55 „5—10—15” zespół
„Dom” przedstawia

15.10 „Żyjąca planeta”, ode.
8 — film popularnonaukowy

16.05 Program rozrywkowy
16.30 Rozmowa z delegatem

ZSMP
16.35 Ze sztuką na ty
17.50 Rozmowa z delegatem

ZSMP
18.00 „Spektrum” — mag

popularnonaukowy
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Oblicza świata” —

program publicystyki między
narodowej

19.20 Rozmowa z delegatem
ZSMP

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Teatr Muzyczny na

Swiecie: Charles Gounod
tiFaust”. cz. 1

21.30 Studio Sport: siatków
ka: Polska — Finlandia

22.10 „Królowie przeklęci” —

„Trucizny królestwa” — franc.
serial hist. ,

23.05 DT — Wiadomości .

'

23.10 Teatr* Muzyczny na

Swiecie: ..Faust”, cz 2

PROGRAM II

10.10 Film dla niesłyszących:
„Kto opłaca przewoźnika”, ode.
2

11.00 Krótkofalowcy —

wojsk, progr. publicystyczny
11.30—22.55 Niedziela w

„Dwójce”:
11.30 DT — Wiadomości

11.40 Czym żyje Szczecin —

reportaż
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 Lokalny Koncert Ży

czeń
12.45 „Szczecin dziś i jutro”

cz. 1 — telekonferencja ź wła
dzami miasta

13.05 Godzina z Igą Cem-
brżyńską

14.00 „Szczecin dziś i jutro”,
cz. 2

14.15 Kino Familijne: „A to
ci heca”

15.20. Kalejdoskop Filmowy
„Kino-Oko” — w progr. film
prod. radź. „Zwyczajny fa
szyzm”

16.00 Jutro poniedziałek
16.30 Utrwalić ślad
17.00 „Dziewczyna z okład

ki”: L. Łącz
17.20 „Niebem opętany” —

film dok.
18.05 Miniatury baletowe
18.30 „Mężczyzna z okładki”:

M. Wysocki
18.50 Filharmonia „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Bis na bis
20.40 Tydzień w polityce
21.00 „Jubileusz”: Wieńczy

sław Gliński
21.55 DT — Wiadomości
22.00 Wielkie filmy małego

•kranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 13 e

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Przed meczem Belgia

— Poldka

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia”: Prze

prowadzka
20.15 Zakończenie akcji zbie

rania pamiątek dla Muzeum
Śląskiego

20.20 „Na majówce” — oby
czaje i rozrywka typowych
majówek robotniczych

20.40 To mi się podoba
21.15 DT — Wiadomości
21.30 „Wyzwolenie”, ode. 4

pt. Bitwa o Berlin — film
wojenny prod. radź.

NIEDZIELA

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.30 TTR — J. poi., sem 2-
14.00 TTR — Fizyka, sem. 2
15.55 NURT: Mikroświat
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia TDC” — Czło
wiek, cz. 1 — Droga do władzy

16.55 Kino „Zwierzyńca”:
„Ogrody zoologiczne świata”
— Amsterdam

17.20 DT — Wiadomości
11.34 „Strategia zwycięstwa”,

»dc. 11
18.35 Człowiek dla człowie

ka
18.45 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
19.00 Dobranoc: „Jak mały

mamut szukał mamy”
19.10 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV: Ksawery

Godebski „Miłość i próżność”
21.15 Klęska czy wyzwolenie

— film dok.
22.00 DT — Komentarze
22.30 Studio Sport: Hokejo

we Mistrzostwa Świata gru
py „A”

23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 „Jak Feniks z popiołu”

cz. 3 — film prod. radź.
17.30 Poza Ziemią
18.00 Krajobrazy kultury:

Region katowicki
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Egzamin” — film dok.

prod. polskiej
19.15 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Spotkanie z Afgani

stanem
21.15 DT — Wydarzenia: Te

lefon „Dwójki”
21.30 Za kierownicą
21.50 Opowieści o miłości:

„Z biegiem rzeki”, ode. 3
22.35 DT — Wiadomości

PROGRAM I

7.45 Program dnia: DT —

Wiadomości
7.55 Transmisja uroczysto

ści 1-majowych z Moskwy -

8.45 „Z różnych stron- Pol
ski” — pieśni i tańce różnych
stron Polski

9.25 Program folklorystycz
ny

9.50 Transmisja uroczysto
ści 1-majowych z Warszawy
■12.00 Muzyka polska — u-

twory I. Paderewskiego
12.15 „Drewniany świat” —

film dokum.
12.35 „Z wiatru od morza”

— poetycka twórczość kaszub
ska

12.50 „Gdzie Bug i Liwiec
ku sobie płyną” — film krajo
znawczy

13.40 „Krajobraz'. polski” —

Na Kujawach
14.00 „Koncert Muzyki Pol

skiej”
14.30 „Ro-dowcdy pokolenia”:

Cegiel&zczacy
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Filmoteka 40-lecia:

„Szczecin — pierwsze dni”
15.45 W Starym Kinie: „Nie

dorajda” — komedia archiwal
na prod. polskiej, reż.:. Mie
czysław Krawicz.

17.05 „Bystwińskie krajobra
zy” — reportaż filmowy

17.25 Losowanie Espress
Lotka i Małego Lotka

17.35 „Strategia zwycię
stwa”, ode. 12 — film dok.
prod. radź.

18.45 Impresja filmowa
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Eliminacje Mistrzostw

Świata w piłce nożnej —

mecz: Belgia — Polska
20.45 W przerwie meczu:

Wiadomości sportowe
21.45 Dziennik Telewizyjny
22.30 Estrada poetycka: „Bez

tej miłości trudno żyć”
PROGRAM n

15.00 Początek programu:
DT — Wiadomości

15.10 „Podróże na taśmie
filmowej” — program dla
dzieci

15.40 „Powroty”: Wesoła
16.10 „Nie tylko pałace” —

program o zabytkach przemy
słowej kultury Polski

16.40 „Pasje filmowe” —

spotkanie twórców-amatorów
filmowych prezentujących
swój twórczy dorobek

17.40 „Spektrum”' — wyda
nie specjalne

18.10 „Powroty”: Połowy da
lekomorskie

18.40 „Majowy karnawał”,
cz. 1 pt. Kraina operetki

19.00 „Powroty”: Budujemy
19,30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Lekarstwo na miłość”

— sensacyjna komedia obyć z.

prod. polskiej, reż. Jan Bato
ry.

21.40 „Majowy karnawał ’,
cz. 2

22.10 Studio Sport: Hokejo
we Mistrzostwa Świata grupy
„A”

CZWARTEK

WTOREK

MIASTO

Tysiące spraw ludzkich —

tysiące decyzji
Na rzecz 190 tys. mieszkań

ców największej dzielnicy.Kra
kowa — Podgórza — pracuje
193 pracowników Urzędu
Dzielnicowego w 14 wydzia
łach. Nie jest to duża liczba,
zważywszy, że dzielnica się
bardzo rozrasta i sięga już
prawie do Wieliczki. W no
wych mieszkaniach Kurdwa-
nowa, Prokocimia, Bieżanowa
mieszka, kilka tysięcy młodych
małżeństw z dziećmi. Ciągle
jeszcze infrastruktura w o-

gromnych osiedlach - sypial
niach nie nadąża za potrzeba
mi obywateli. Brakuje więc
szkół, przedszkoli, żłobków i
sklepów. Z drugiej strony jer
szcze wielu — czasem bardzo
starych ludzi — zamieszkuje w

domach, pozbawionych kom
fortu i wymagających kapi
talnych remontów.

Pracownicy Urzędu Dzielni
cowego w ciągu roku załat
wiają ok, 100 tys. spraw i wy
dają 35 tys. rozmaitych decy
zji. Czasami z pozoru błahych
i drobnych. Należy jednak pa
miętać, że za każdą teczką z

aktami kryje się . konkretny
człowiek i jego często poważ
ny problem życiowy. Każda
sprawa .jest indywidualna, na
leży ją załatwić na korzyść o-

bywatela, jednocześnie mając
na, uwadze dobro społeczne.

Na wczorajszej konferencji,
służbowo-partyjnej wUD
Podgórze oceniono pracowni
ków administracji państwo
wej. W swoim wystąpieniu na
czelnik dzielnicy Marian Ku
lig omóWił zadania pracowni
ków administracji państwowej,
funkcjonowanie wydziałów i
dokonał podsumowania pracy
wszystkich podległych jedno-

. stęk. Podkreślił wagę . termi
nowych odpowiedzi na inter
pelacje radnych i szybkiego
załatwienia spraw petentów o-

raz kulturalnej i życzliwej ob
sługi interesantów.

W spotkaniu wzięli udział m.

in. wiceprezydent miasta An
drzej Zmuda, I sekretarz KD
PZPR Jan Kozak i przewod
niczący DRN Kazimierz ,Ko-
larzyk.

<gp>

Z obrad sesji DRN w Krowodrzy

• Najwięcej problemów w budownictwie

mieszkaniowym • Należy przyspieszyć
budowę szkoły w Olszanicy

Jednym z największych pro
blemów występujących w

dzielnicy Krowodrza są trud
ności mieszkaniowe. W dodat
ku w 1984 roku plan budow
nictwa mieszkaniowego nie zo
stał w pełni wykonany... Na
terenie tej dzielnicy są miesz
kania spółdzielcze i kwaterun
kowe oraz wiele domków jed
norodzinnych. Na nowe ,„M”
w dzielnicy czeka ponad 2 tys.
osób, ale na otrzymanie mie
szkania mają jak na razie ni
kłe szanse. W pierwszej kolej
ności . przyznać je trzeba loka
torom z domów, w których
następują wykwaterowania, na

skutek remontów generalnych,
czy rozbiórki starych posesji.
Trzeba też wykwaterować nie
solidnych dozorców itd. W
tym roku przewiduje się aż
800 wykwaterotvań, a odzyska
się zaledwie 200 mieszkań.
Spółdzielnia Domków Jedno
rodzinnych wykonała zaledwie
8 proc, planu ubiegłorocznego.
Budownictwo wietkobtokowe
również nie nadąża za potrze
bami mieszkańców. O tych
sprawach mówił m. in. w

swoim referacie naczelnik
dzielnicy — Włodzimierz Biel
ski na wczorajszej sesji ■DRN
w Krowodrzy.

W czasie dyskusji radni po
ruszali problemy z jakimi
spotykają się na co dzień mie

szkańcy poszczególnych osie
dli. Jednym z ciekawszych był
głos przewodniczącego Komi
tetu Osiedlowego z Olszanicy
— Karola Powroźnika.

Od kilku lat mieszkańcy
Olszanicy czekają na wybudo
wanie nowej szkoły podstawo
wej. Dzieci uczęszczają bo
wiem do szkoły, liczącej 116
lat. Stary, nie remontowany
budynek od dawna nie nada-
je się na obiekt oświatowy dla
160 uczniów z pobliskich go
spodarstw. Pierwotnie nowa

szkoła miała być oddana do
użytku w 1985 r. Dziś już wia
domo, że planuje się oddanie
tej placówki do użytku dopie
ro ty 1987 r. Mieszkańcy o-

siedla postulowali więc przy
bliżenie terminu budowy szko
ły, która w ciągu dwóch lat
realizacji zaledwie „wyszła” z

ziemi.
To zaledwie niektóre z te

matów poruszonych na V se
sji zwyczanej w Krowodrzy, w

której uczestniczyli przewod
niczący KK SD — Jan Ja
nowski, wiceprezydent m.

Krakowa — Janusz Jakubow
ski, I sekretarz KD PZPR —

Krowodrza — Tadeusz Wroń
ski, przewodniczący DK
PRON — Ferdynand Szwa-

grżyk. Sesję prowadził prze
wodniczący DRN — Stani
sław Szczepanowski. (ml)

Sesja DRN w Śródmieściu

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

A. Czechow: Czajka — 19.15 (go
ścinne wyst. teatru MCHAT z

Moskwy, premiera prasowa, abo
namenty nieważne). STARY (Ja
giellońska 1): S. Beckett: Kome
dia. Ostatnia taśma — 19.15 (go
ścinnie Teatr Studio z "War
szawy, abonamenty nieważ
ne). SCENA MAŁA (Sławkow
ska 14): M. Gogol: Pamiętnik wa
riata — 19.30. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): H. Pinter: Urodzi
ny Stanleya — 19.15. BAGATELA

(Karmelicka 6): Tirso de Molina:
Zwodziciel z Sewilli — 17; koncert

Ewy Demarczyk — 22 . LUDO
WY (os. Teatralne 34); K. Maku
szyński: Przygody Koziołka Ma
tołka — 11 . OPERETKA (Lubicz
48): J. Strauss: Baron cygański —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
Księżniczka głogu — 10. TEATR 38

(Rynek Gł. 7): Wariacja Pin-
terowska — 19.30 . SCE
NA SATYRY „MASZKARON?
(Wieża Ratuszowa): Dekameron —

22. SCENA FORUM (Mikołajska
2): Tak piękne, jak prawdziwe —

16.30 . SCENA SZKOLNA PWST

(Straszewskiego 22): Siedem snów
w państwie snu — 19.15. KAWIAR
NIA „JAMA MICHALIKA” (Flo
riańska 45): A to ci wesele 85 (ka
baret) — 22.15. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym
foniczny. Wyk.: Ork. PFK p,d R.
Silva z Boliwii, O. K&gan (ZSRR).
W progr.: Musorgski, Szostako
wicz, Czajkowski — 19.30.

TARNÓW — SOLSKIEGO —

SCENA MAŁA (Mickiewicza 4):
Język giętki — 10, 13.

Pozostałe teatry nieczynne

KULTURA (Rynek Gł. 27): Roe-

ky II (USA 15 lat) — 9.30, 11.45, 16,
20; Recydywiści (węg. 18 lat) —

14; prezentacja filmów AKF

„Oset” — 18. KSF MIKRO {Dzier
żyńskiego 5): Karate po polsku
(poi. 18 lat) — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Konfrontacje — „Pora prag
nień” (radź. 18 lat) — 16, 18, 20,
22. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12;
Dziecko Rosemary (USA 18 lat) —

9.45, 13, 15.30, 17.50, 20.15. SFINKS

(Majakowskiego 2): Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lait) — 16,
18, 20. ŚWIT DUŻA SALA (os.
Teatralne 10): Tajemniczy Bud
da (chin. 15* lat) — 15.30, 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Rozkaz prze
kroczyć granicę (radź. 12 lat) —

14.30; Miasto kobiet (wł. 18 lat) —

16.30, 19.15. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Błękit
ny Grom (USA 15 lat) — 15.30,
17.45 , 20. TĘCZA (Praska 52): Wyj
ście awaryjne (poi. 15 lat) — 17, 19.

UGOREK (os. Ugorek): Ballada o

walecznym rycerzu Ivanhoe (radź.
12 lat) — 15.15; Thais (poi. 18 lat)
i filmy krótkometr. — 17, 19.30.

UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Konfrontacje — „Niewinni święci”
(hiszp. 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15,
21.30. WANDA (Waryńskiego 5):
Konfrontacje — „Niewinni świę
ci” (hiszp. 18 lat) — 10, 12.15,15.45,
18, 20.15, 22.30 . WARSZAWA (Stra-
dom 15): Konfrontacje — „Miłość
Świna (fr.-RFN 18 lat) — 15.45,
18, 20.15, 22.30. WISŁA (Gazowa 27):
Cudowny kwiat (radź, b.o.) — 15;
Krzyk (poi. 18 lat) — 17, 19. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Powrót Jedi

(USA 12 lat) — 10; Powrót z orbi
ty (radź. 12 lat) — 12.30, 16; Rok

spokojnego słońca (poi. 15 lat) —

18. 20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Klasztor Shaolin (Hongkong-chiń.
15 lat) — 15.45, 17.45, 19.45. ZWIĄZ
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó
rzecka 71): Konfrontacje — „Mi
łość Swannai” (fr.-RFN 18 lat) —

14.45, 17, . 19.15, 21.30.

GRAFICZNE (pl. Wolnlca 1):
Wystawy: „Polska kultura ludo
wa", „Dzieła I twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3).
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski"; „Pradzieje N

Huty"; „Mumie egipskie w świe
tle promieni X”; „Gabriel Leńczyk
— pedagog, archeolog., człowiek”

(10—14). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18): Muzeum

Pamięci Narodowej (10—16). GALE
RIA KRZYSZTOFOKY (Szczepańs
ka 2): (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a). Wyst monogra
ficzna A. Marczyńskiego (11—18).
galeria arkady (pl Szcze
pański 3a): „Moje przyjaźnie arty
styczne” (malarstwo ze zbiorów

Wojciecha Siemiona): (11—18).
GALERIA PLASTYKA (plac
Szczepański 5): (10—13) GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 3):
(11.30—15.30). MUZ. NARODOWE

(Sukiennice): (10—16). MUZ. WY
SPIAŃSKIEGO (kanonicza 9):

(10—16). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 5) Gale
ria polskiej sztuki do 1764 roku

(niecz.) . ZBIORY CZARTORY
SKICH (Jana 19): (niecz.) . NO
WY GMACH (al 3 Maja 1); Gale
ria polskiej sztuki XX wieku

(10—15.30). SALON WYSTAWOWY

(Nowa Huta, ai. Róż 3) Retro
spektywna wystawa fotografii ar
tystycznej Witolda Michalika

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4); CZYTELNIA (10—20) GALERIA:

Wystawa rzeźby M. Olkuskiej
(11—18) KLUB MPiK (pl Central
ny): CZYTELNIA: (10-20) GALE
RIA: Wystawa obrazów „Lenin i

rewolucja w malarstwie polskim”
i plakaty „Armia Radziec
ka — armią pokoju” (10—20).
OŚRODEK TEATRU CRICOT-2

(Kanonicza 5): Wystawa „Wit
kacy 1 Teatr Crlcot-2" (11—15)
WIELICZKA - KOPALNIA SOLI

(3—17). MUZEUM ŻUP SOLNYCH

(3-17).

MYŚLENICE — Muzeum Re-

giona.ne (Solskiego 2): (nie
czynne). MDK (Świerczew
skiego 14): Wystawa „Sport samo
chodowy w obiektywie Rober
ta Magiery” (8—21). MIEJSKIE
SALE . WYSTAW ARTYSTYCZ
NYCH (3 Maja ta). Wyst fotogra
fii dokum -hist „Szlak holowy II

Polskiego Korpusu” (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35.
CHIRURGII DZIEC.: Na Skarpie
65. LARYNGOLOGICZNY: Koper
nika 23 a. UROLOGICZNY: Grze
górzecka 18. OKULISTYCZNY:
Witkowice.

pogotowie
Krakowskie Pogotowie Ratunko

we, Łazarza 14, tel 999, zachoro
wania i przewozy, tel 22-29,-99
Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99 Prokoclm (Teligi
6)— -tel. 55-59-99, Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99. Nowa Huta - tel
44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel 33-39-99 . Krzeszowice — tel

99, Jerzmanowice - tel 48, Pro
szowice — tel 9. Myślenice — tel.

999, Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4), tel. dla mieszkańców 999:
tel. miejski: 76-14-44, Wieliczka -

tel. 22-33 -54 ! 78-38-66 . tel. alarmo
wy: 999. Niepołomice — tel. alar
mowy: 193; tel miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

INFORMACJA' APTECZNA. -

11-07-65 (czynna 8—13).

Rynek Gł. 42 — tel. 92-23-71,
Długa 88 — tel. 33-42-90.

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Ka
zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01,
Kozłówek pawilon — tel. 55 -31-87,
N. Huta, os. Kazimierzowskie (pa>-
wilon), tel. 48-59-37. Centrum A,
tel. 44-17 -36.

MARZENY, jutro TEOFILA

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KH«

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

4.00 Poranne sygn. 8 .00 Muz. 8 .45

Żołn, zwiad. 9 .00—11 .00 Cztery Po
ry Roku. 11 .00 Radio Kierowców.
11.05 Konc. przed hejnałem. 11 .57
Kom. o st. wód. 12.30 Zespół Lud.
PR w Warszawie. 12 .45 Roln. kwa
drans. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Piosenki z...

13.30 Cudze chwalicie, swego
nie znacie: Pieśni, które mia
ły trafić pod strzechy. 14.05

Mag. muz. „Rytm”. 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Muz. i aktualn.
17.30 Konc. życzeń. 18.05 Problem
dnia. 13.30 Kcnc. dnia. 19.30 „Zie
lona Półnutka” — aud. dla dzie
ci. 20.13 Konc. życzeń. 20.35 Wier
sze dla Ciebie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Kron.

sport. 21.15 Muz. Baroku. 22.05 Na

różnych instrum. 22 .20 Repetycje
z jazzu polsk. 23.00 Inf. sport.
23.25 Dyskoteka przed sobotą.

PROGRAM ni

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. T, 8. Ą
12, 15, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.

7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .15 Czy
mówisz po polsku? 8.30 „Wieża za
kładników” — ode. 25 (powt.) . 9.05
Po prostu o nas. 9 .20 Mała poran
na muz. 10.00 Mag. studencki. 10.30
Jazz na wibrafonie: Gary Barton.
11.00 Prosto z kraju. 11.20 Muz. In-
terklub: Jiri Korn. 11 .50' „Kasper
Hauser” — ode. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Wieża zakładników”
— ode. 26. 13.10 Powt. z rozr. 14 .00
Concerti włoskiego baroku. 15.05
Rock po polsku. 15.45 Klakson —

mag. motoryzac. 16.00 Zaprasz. do

Trójki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Ptasi gości
niec” — ode. 8 . 19.30 Trochę swin
ga. 19.50 „Kasper Hauser” — ode.
20.00 Trój-Dżwięk. 20.45 Klub Trój
ki, cz. 1. 21 .00 Trzy kwadr, jazzu:
dyskogr. 21 .45 Klub Trójki, cz. 2.
22.05 „24 godziny w 10 minut” i
inf. sport. 22.15 Śpiewać poezję.
22.45 „Pamiętniki, dzienniki, wspo
mnienia”, cz. 3 . 23.00 Zaprasz. do

Trójki. 23.50 „Tamerlan, zdobyw
ca serc” — ode. 8.

PROGRAM I

6.25 TTR — J. pol„ sem. 4
\ 6.55 TTR — Mechan. roi.,

sem. 4
7.25 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie
7.45 Po ,gospodarsku —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8:20 „Tydzień” — mag. pu

blicystyczny o sprawach wsi
i rolnictwa

9.00 Dla młodych widzów:
„Teleranek” oraz film z serii
„Przemytnik”, ode. 5

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Decydujący front”,

ode. pt Operacja Berlińska —

film prod. radź.
11.25 Siedem anten
12.25 „Rodowody pokolenia”:

Włókniarki od Szajblera i
Grohmanna

13.05 Kraj za miastem
1-3.30 Teatr Młodego Widza:

Joanna Chmielewska; „Bajka
o Klimku”

14.1-5 Telewizyjny Koncert
Życzeń

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Wszystko albo nic”

cz. 1 — teleturniej wiedzy o

reformie gospodarczej
15.45 W Starym Kinie: „Je

go ekscelencja subiekt”
17.10 „Wszystko, a-lbo nic”

cz. 2
17.45 Studio Sport
18.25 Antena
19.00 Dobranoc: „D’Artagnan

i trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Kto opłaca przewo

źnika”. ode. 2 pt. Opowieści
bohatera

20.50 Klub Międzynarodowy
21.10 Ludzie i zdarzenia
22.00 Sportowa Niedziela
22.40 DT — Wiadomości
22.45 XI Ogólnopolski Mło

dzieżowy Przegląd Piosenki:
Koncert finałowy

PROGRAM I

6.00 TTR — J. .poi.
6.30 TTR — Fiz„ sem. 2
8.10 Hist., kl. 5
9.00 Święto Pracy
9.40 Film dla II zmiany:

„Niewolnica Isaura”, ode. 11
10.50 DT — Wiadomości
11.55 Biolog, kl. 6
12.50 „Przybysze z Matpla-

nety”: Lot na planetę Duet
13.30 TTR — Matem., sem.

4: Hiperbola
14.00 TTR — Hod. zwierząt,

sem. 4
15.55 „Start po indeks: Stu

dia medyczne i AWF
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Muzyka naszych przyjaciół”;
„Brawo pionierzy”

16.55 Dla dzieci: „Dobosz” —

bajka prod. ,NRD
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Jednodniowy pan” —

kom. prod. bułg.
18.55 Dobranoc: „Garncarz

Maciej z Maleszek”
19.00 Program aktualny
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Niewolnica Isaura”,

ode. 11
21.20 „Piosenki przyjaciół —

progr. rozr.

21.50 DT — Komentarze
22.15 Studio Sport: Elimina

cje piłkarskich Mistrzostw
Świata CSRS - RFN

23.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.50 Program dnia: DT —

Wiadomości
17.00 Powitanie z Katowic
17.10 „Zawód: fotograf” —

rep. o weteranie fotografii z

Dąbrowy Górniczej
17.35 „W metalu wykute”

— rep. o metaloplastyku ama
torze

18.00 Robotniczy sport
18.20 Muzeum Śląskie .

—

akcja zbierania pamiątek

PROGRAM I

8.10 Geogr. (powt.)
9.00 Praca — techn. kl. 3

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Praca — techn. kl. 4
11.55 „Sprawy 15-latków”: A

jednak dziecko staje się do
rosłym. .

12.50 Praca — Techn., kl. 3
13.30 TTR — Fiz., sem. 4

.14.00 TTR — upr. roślin,
sem. 4

16.25 Program dnia i DT
Wiadomości

16.30 Dla młodych widzów:
„O mnie. o tobie, o nas” —

mag. szkolny oraz film z serii:
„Na lewo od Pingwinów”, ode.
5 pt. Naprawdę nigdy tam nie
byłem

17.20 DT — Wiadomości
17.30 Interstudio
17.55 Prosty rachunek
18.05 „Do zwycięstwa”:

Szturm Berlina
18.30 Sonda: Akcja ezystość
19.00 Dobranoc: „Klucz do

sukcesu”
19.10 Konto ,,M”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Sensacji: Michael

Voysey „Prawdziwy, własny
dom”, reż. Krzysztof Gordon.

21.55 DT — Komentarze
22.20 Zawsze po 21
23.00 DT — Wiadomości

PROGRAM U

17.00 Program dnia
17.05 Życie od kuchni — po

rady kulinarne'
17.30 Teleturniej morski
18.00 „Na starcie” — pro

gram publicystyczny
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Pobocza sportu”: Dru

żyna pana Adama
19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Gorąca linia” ex-

press reporterów
20.15 Salon muzyczny
21.15 DT — Wydarzenia: te

lefon „Dwójki”
21.30 „24 klatki na sekundę”

— mag. filmowy
21.55 Oblicza Polskiego Ki

na: „Świadectwo urodzenia” —

film fab. prod. polskiej
23.25 DT — Wiadomości

Wykorzystano tylko 61 procent
środków na ochronę środowiska

Jednym z najważniejszych-
problemów, przedstawionych
wczoraj radnym Śródmieścia,
a zawartych w sprawozdaniu
z wykonania planu społeczno-
-gospodarczego dzielnicy, była
realizacja zadań na rzecz o-

chrony środowiska. Ocena o-

gólna nie napawa optymiz
mem. Trudności w realizacji
programu spowodowane są w

niektórych przypadkach bra
kiem środków finansowych,
brakiem wykonawców, ale
przede wszystkim brakiem na

rynku krajowym odpowied
nich urządzeń (np. cyklonów
odpylających do zamontowa
nia w browarze przy ul. Lu
bicz). W tej sytuacji, każde
działanie na rzecz poprawy
stanu środowiska ma duże
znaczenie. Działania te skupi
ły się w trzech dziedzinach:
zmniejszenia zanieczyszczenia
powietrza (np. poprzez likwi
dację elektrociepłowni „Daj-
wór”, obniżenie emisji meta
nolu w KZF „Polfa”, zamon
towanie skraplaczy par ben
zyny, w Spółdzielni Chemicz
nej „Erdal") — zmniejszenia
zanieczyszczenia wody, (np.
poprzez wprowadzenie zam
kniętego obiegu wody w „Er-
dalu” i „Inco”) — a także o-

graniczenia hałasu (w Okręgo
wym Przedsiębiorstwie Prze
mysłu Mięsnego oraz w Kra
kowskich Zakładach Odlewni
czych „ZREMB” wykonano
tłumiki). Z planowanych na
kładów na ochronę środowis
ka wykorzystano zaledwie 61
proc, środków.

Radni poruszali sprawy .ko
munikacji w rejonie centrum

miasta, a także skrócenia linii

autobusowej 124. Wiele kon
trowersji wzbudziła propozy
cja uruchomienia sklepu noc
nego z alkoholem (pytano dla
kogo ten sklep, skoro normal
nie pracujący ludzie o tej po
rze śpią). Jedna z radnych
fńówiła o nieskuteczności akcji
odszczurzania Krakowa —

„prócz plagi szczurów i my
szy — ponieważ nikt do tej
pory nie wydal stosownego
przepisu, który przewidywał
odszczurzanie w tym roku —

można się spodziewać już
wkrótce plagi rmich. z powodu
niewywożonych zawartości po
jemników na śmieci”...

Obecni zatwierdzili sprawo
zdanie z wykonania budżetu
na rok 1984 oraz udzielili ab
solutorium naczelnikowi dziel
nicy Zbigniewowi Stachurze.

Podjęli również uchwały w

sprawach regulaminu Dzielni
cowej Komisji Czynów Społe
cznych i wykonania planu
społeczno-gospodarczego i bud
żetu

'

dzielnicy Kraków-Sród-
mieście za rok ubiegły.

W sesji Dzielnicowej Rady
Narodowej; którą prowadzi!
przewodniczący Zygmunt Ko
pacz, wzięli udział: I sekre
tarz KD PZPR Śródmieście,
Jacek Inwałd, wiceprezydent
Krakowa Barbara Guzik oraz

poseł na Sejm PRL, członek
Prezydium RN miasta Krako
wa Władysław Cabaj.

(ev)

ALWERNIA — Chemik: Kukara--
cza (radź. 12 lat); Najlepszy kum
pel (USA 15 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Czy leci z nami pilot
(USA 12 lat). MYŚLENICE — Wi
sła: Niepokonany (radź. 15 lat);
Czas dojrzewania (poi. 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Sezon

pokoju w Paryżu (jug. -fr. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Klasztor
Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Psy wojny
(USA 18 lat); Wodne dzieci (ang.
b.o.). WIELICZKA — Górnik:
Klasztor Shaolin (Hongkong-chin.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy f
ZBIÓR* SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (12—17). SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA:
(niecz.) . MUZEUM KATEDRALNE

(10—15). Wystawa: „Wawel zagi
niony” (10—15). GROBY KRÓLEW
SKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (Ojców): (10—15.30). MU
ZEUM IV. I. LENINA (Topo
lowa 5): Wystawa „Lenin
w Polsce” (9—18. wst. wol.). DOM
LENINA (Królowej Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej” (9—15, wst.

WOl.). MUZEUM HISTORYCZNE
KKZYSZTOFORY (Rynek GL 35):
Wystawa: „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” oraz prezentacja meda
li darowanych przez Jana Pawła II

(9--15). FRANCISZKAŃSKA 4:

(niecz.). JANA 12: Wystawa: „Mi
litaria i zegary” (9—15). POMOR
SKA 2: Wystawa: „Męczeństwo 1
walka Polaków w latach 1939—1945’

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (11—18). MU
ZEUM PRZYRODNICZE (Sławków
ska 17): Współczesna fauna polska
(10—13, Wst. WOl .) . MUZ. ETNO

SKAWINA (Słowackiego 5)

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE a Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska
le. Słomnikach I Nlepołomic&ch

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDLA-

TRYCZNY 1 KARDIOLOGICZNY:
Sel. 22-25-66 I 22-31-38 (15 30—22).

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-03 (8—14).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU
FANIA: 883 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW: 22-

02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro
dowiska) — tel. 21-33-64 (7—20)
Planu 6-letnl ego 154 - tel. 44-17-60
t tel 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3, tel 37-55-75 (7—22).

POMOC DROGOWA PZMot., al.

POGOTOWIE TECHNICZNE -

..POLMOZBYT" (aL Pokoju 81),
tel 48-00-84 (6—22). -

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

TELEFON INF. ONKOLOGII -

21-00-60 (niecz.) .

Spotkanie Okręgowej Inspekcji Pracy
Zbliżające się Święto Pra

cy i 40. rocznica zwycięstwa
nad faszyzmem były okazją
do uroczystego spotkania w

siedzibie Okręgowej Inspekcji
Pracy w Krakowie. Zastępca
głównego inspektora pracy

wał zasłużonych pracowników
odznaczeniami państwowymi i
resortowymi. Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia
Polski uhonorowano Jerzego
Mianowskiego. Obecny był wi
ceprezydent m. Krakowa Wie-

PROGRAM I

6.00 TTR — fizyka, sem. 4:
Energia jądrowa

6.30 TTR — wskazówki me
tod.. sem. 4: Po 4 semestrach
nauki

8.10 Przysposobienie obron
ne: Jak walczyć z ogniem

9.00 Wokół nas, kl. 1—2;
Ludzie. w bieli

9.40 Film dla II zmiany:
„Młodzik”, ode. ost. — film
fabuł, pród. radź.

10.50 DT — Wiadomości
11.00 Domowe przedszkole
11.55 Hist., kl. 3 lic,: Wielki

3\i'vzvs
12.50 Wokół nas, kl. 1—2:

Ludzie w bieli f
13.30 TTR — chemia, sem. 2;

Związki organiczne zawierają
ce azot

15.35 W szkole i w domu
15.55: NURT: Studium nau

czania początkowego
16.25 Program dnia: DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Majsterklepka”
16.55 Dla dzieci: „Piątek t

Pankracym”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 „Rezonans” — Telewi

zyjny Miesięcznik Muzyczny
18.05 „Bez próby”: Piosenka

jest dobra na wszystko —

wspom. o J. Wasowskim
19.00 Dobranoc
19.10 Nie tylko dla wędka-

rzy
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Młodzik”, ode. 6. osi.

— film prod, radzieckiej
21.40 DT — Komentarze
22.10 Ukraiński Ludowy Ze

spół Pieśni i Tańca im. G. G.
Wieriowki

23.10 DT — Wiadomości

PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 Oferty nauki polskiej.
17.30 „AUT” — mag. repor

terów sportowych »

18.00 Ekonomia na co dzień
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Progr. rozr.

19.20 Przeboje „Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.30 „Galerie świata”: Er

mitaż (1) — zbiory specjalne
21.15 DT — Wydarzenia: te

lefon „Dwójki”
21.30 Zaczarowany św-iat o-

peretki
22.10 Filmy Viscontiegot

„Śmierć w. Wenecji” — włoski
film fabularny

0.15 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej cliwiłl

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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